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Prezydent Finlandii 
zakończył wizytę w ZSRR

W czwartek opuścił Le­
ningrad udając się do kra- 
1u prezyoent Republiki Fiń 
skiej Matmo Koivlsto. 
Przebywał on w Związku 
Radz'eckim z trzydniową 
wizytą roboczą na zapro­
szenie Prezydńim RadyNaj 
wyższej ZSRR.

Na lotni sku lenlngradz- 
kim gościa z Fmlandii żegna 
U — członek B> ira Politycz 
nego KC PZPR, I sekre­
tarz Leningadzkiego Ob­
wodowego Kom:tetu Par­

tii Grigorij Romanow 1 za 
stępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Ni 
kołaj Tałyzin.

Podczas pobytu w Lenin 
gradzie prezydent Mauno 
Xaivisto złożył kwiaty pod 
pomnikiem Lenina, a także 
wieniec pod pomnikiem 
Matki-Ojczyzny na cmenta­
rzu Piskariewikim oraz ucz 
cił pa miąć loningradczy- 
ków i żołnierzy, którzy po 
legli w latach drugiej woj 
ny światowej. (PAP)

Narada Wojewódzkiej 
Komisji Współdziałania 

PZPR, ZSL i SD w Gdańsku
Wczoraj w budynku KW 

PZPR odbyła «de nara­
da gdańskiej Wojewódzkiej 
Komisji Współdziałania 
PZPR. ZSL i SD.

W posiedzeniu, któremu 
przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku Sta 
nisław Bejger, udział wzię 
11 ze strony PZPR sekreta­
rze KW: Mieczysław Cha- 
bowski, Edward Kijek i 
Leon Brancewicz, ZSL re­
prezentowali: prezes WK
Bogusław Droszcz i sekre­
tarz WK Szczepan Kozlo- 
wsl;i, zaś ze strony SD w 
spotkaniu uczestniczyli:

przewodniczący WK Ja­
nus« Witucki, wiceprze­
wodniczący Marian Sykuła 
i sekretarz Włodzimierz 
Szordykowski.

Tematem posiedzenia 
było omówienie sytuacji 
społeczno-politycznej i go­
spodarczej województwa 
gdańskiego. Poruszano pro 
bierny związane z dalszą 
stabilizacją życia społecz­
nego w województwie. U- 
znano za niezbędną dalszą 
ścisłą współpracę PZPR, 
ZSL i SD szczególnie w 
zakresie kształtów ania po- 
• Dokończenie na str. 2

Po decyzji USA o produkcji 
nowych rodzajów broni chemicznej

Pod przewodnictwem gen. armii V/. Jaruzelskiego

WRON
ivwatelskich

11 marca br. w Warszawie, pod przewodni­
ctwem gen. armii WOJCIECHA JARUZELSKIE­
GO odbyło się posiedzenie Wojskowej Rady 
Ocalenia Narodowego.

W posiedzeniu wzięto udział kilkudziesięciu 
organizatorów i driałaczy obywatelskich komi­
tetów ocalenia (odrodzenia) narodowego. Byli 
wśród nich członkowie partii i stronnictw po­
litycznych, bezpartyjni i działacze katoliccy, ro­
botnicy i chłopi, pracownicy nauki i kultury, 
członkowie organizacji młodzieżowych oraz 
weterani walki i pracy.

Dla bron. cheini.cz.nej nie 
ma mieis^a na Ziemi. I ira 
wcześniej będzie zlikwido­
wana, tym pewniej uda się 
ucnronić ludzi przed nie­
bezpieczeństwem, na jakie 
narażają ludzkość agresyw 
n« koła imperialistyczna

gaoizowanej w czwartek w 
Moskwie w ośrodku praso 
wym MSZ ZSRR konferen 
cji, poświęconej problemom 
związanym z decyzją USA 
produkcji nowych rodza­
jów broni chemicznej.

Związek Radziecki —
Ooinia ta została wjyrażona podkreślił w oświadczer1u 
przez wybitnych naukow­
ców radzieckich podczas z/or

Kronika
dyplomatyczna

Przewodniczący Rady Pań­
stwa HENRYK JABŁOŃSKI 
przyjął 11 bm. na audiencji 
w Belwederze ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego Republiki Austrii RI­
CHARDA WOTAYĘ, który zło­
żył listy uwierzytelniające.

Następnie amb. R. Wotava 
został przyjęty przez przewód 
niczącego Rady Państwa na 
audiencji prywatne|.

• • •

Ambasador PRL w Rzymie 
I na Malcie, EMIL WOJTA­
SZEK, złożył 10 bm. listy 
uwierzytelniające prezydento­
wi Malty, pani AGACZE BAR­
BARA.

(PAP)

ogłoszonym na konferencji 
prof. Aleksander Fokin, 
zastępca głównego sekreta­
rza naukowego Akademr 
Nauk ZSRR — opowiada sie 
za tym. by broń chemiczna 
znalazła się poza prawem i 
została zlikwid >w£ na. Jest 
on gotów w każdej chwili 
praktycznie rozwiązać ten 
problem. Nie Związek Ra­
dziecki, lec« Stany ZJedno 
czone uniemożliwiają ża­
ka* i likwidację broni che 
mioznej, rtwarza*ą trudno 
ści na drodze do osiągnię­
cia porozumienia, którym 
zainteresowane są wszyst­
kie narody. Waszyngton i 
jego najbliżsi partnerzy w 
NATO biorą na siebie cięż 
ką odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy.

(PAP)

W czasie sjnotkarńa czło­
nek WRON, minister spraw 
wewnętrznych — gen. dyw. 
Czesław Kiszczak za Doznał 
zebranych z obecną sytua­
cją społeczno-polityczną o- 
raz kierunkami działań 
zmierzających do stabili­
zacji życia kraju a także 
z przedsięwzięciami podej­
mowanymi dla dalszego ła­
godzenia ograniczeń i rygo­
rów sianu wojennego.

Następnie członek WRON, 
wiceminister obrony naro­
dowej szef Głównego Za­
rządu Politycznego WP — 
gen. dyw. Józef Baryła 
prz^d-tawił ważniejsze ini­
cjatywy społeczno-politycz 
ne i gospod-rcze obywatel­
skich komitetów odo dze- 
-:i : rpdcjwege w irvcn 

* t. .te: . ! ■
rodowa, patriotyczi i tro­
ska o dzień dzisiejszy i 
przyszłość kraju, o szybsze 
wychodzenie z kryzysu. Do 
tego celu zmierzają wszys­
cy racjonalnie myślący Fo- 
lacy. Większość społeczeń­
stwa pragnie oowiem, aby 
Polska była rządna, mocna, 
sprawiedliwa, wielka swym 
dorobkiem, oogata kulturą

i formami życia społeczne­
go, silna swą pozycją w 
Europie.

W toku dyskusji głos za­
brali: Edward Adamczyk,
Władysław Benedyk, doc. dr 
hab. Stanisław Cieślinski,
Janusz Czereyaniak, Antoni 
Grabski, prof, dr hab. Sta­
nisław Iwankiewicz, An- wrócic Polsce poczesne miej 
drzej Jasielski, Czesław Ko- see we wspólnocie socjali-

dynamieznv ruch społeczny, 
natriotyczna odpowiedź na 
wezwanie: „Ojczyzna w po­
trzebie”.

Pragniemy, aby dorobek 
naszego spotkania przyczy­
nił sie do dalszego postępu 
na drodze ku nowym for 
mom porozumienia narodo­
wego. Jest cno kranowi ży­
wotnie potrzebne, jest ko­
niecznością Przezwycięże­
nie kryzysu w wielkiej mie 
rze zależy od tego, czy jako 
społeczeństwo zrajdziem* 
wspólny język w sprawach 
dla państwa i narodu pod­
stawowych.

Historia nie pc raz pierw 
szv stawia przed nami wy­
bór: pogrążyć się w rozpa- 
miętywaniu przeszłości, w 
jałowych waśniach i spo­
rach, czy też skierować 
wzrok w przyszłość, odna­
leźć w sobie dość siły, mą­
drości. realizmu, aby przy-

31lowego
otwarte dla wszystkich, kto 
rzy pragną szczerze przy­
czynić sie do wspólnego 
dzieła ao rozwoju socjali­
stycznej Polski Wojskowa 
Rada Ocalen.a Narodowe­
go gorąco popiera dz.ałania 
na rzecz integracji narodo 
wei. lecz nie sugeruje, nie 
narzuca żadnych goto­
wych rozwiązań. Od was 
samych, od społeczeństwa 
zależy kształt ł treść tego 
patriotycznego, ruchu. Do- 
św adcaenia uzyskane w do 
tychczasowej działalności 
komitetów wskazują jed­
nak na celowość ich uogól-
A Dokończenie na str. 2

W. Kulikow 
w Bułgarii

11 bm. naczelny dowódca 
Zjednoczonych Si! Zbrojnych 
państw-stron Układu War­
szawskiego, marszałek ZSRR 
WIKTOR KULIKOW został 
przyjęty przez sekretarza ge­
neralnego KC BPK przewod­
niczącego Rady Państwa 
LRB, TODORA ŻIWKOWA. 
Odbyta się serdeczna nrzyja 
cielska rozmowa. W. Kuliko­
wa przyjął również członek 
Biura Politycznego KC BPK, 
premier LRB, GRISZA FILI­
POW.

W obu spotkaniach uezest 
nieżyt członek Biura Politycz 
nego KC BPK minister obro­
ny narodowej LRB, generał 
ormii D03RI DŻUROW. 11 
bm. marszałek Kulikow opu­
ścił Bułgarię. PAP

Jede Już Informowaliśmy, w środę 10 
marca br. obradowało Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Gd jnsku na temat 
zadań wojewódzkiej organizacji partyjnej wy 
nikajęcych z uchwały VII Plenum KC oraz 
aktualnej sytuacji społeczno - politycznej w 
województwie gdańskim. Dzisiaj podajemy 
omówienie podjętej uchwały.

Komitet Wojewódzki PZPR w Gdańsku 
uznaje, że decyzja o wprowadzeniu stanu 
wojennego podjęta została w imię najżywot 
niejszych interesów klasy robotniczej I na­
rodu, w obliczu zagrożenia podstaw Istnie 
nia niepodległego, socjalistycznego państwa 
oraz położyła kres anarchii I kontrrewolu­
cyjnym działaniom wymierzonym przeciw­
ko konstytucyjnym zasadom ustroju i mię­
dzynarodowym sojuszom Polski

Z satysfakcją i uznaniem przyjmuje się 
stanowisko VII Plenum KC, podkreślające 
trwałość I nieodwracalność programu prze 
mion społeczno - politycznych, wytyczo­
nych na IX Zjeżdzle. KW zobowiązuje In­
stancje I członków partii do realizacji tych 
postanowień władz naczelnych.

Plenum KW wyraża uznani® żołnierzom 
LWP I organom sił porządkowych za przy 
wrócenie łudu I porządku w województ­
wie.

W dalszej części uchwały uczestnicy 
Vlenum wzywaja wszystkich członków par­
tii, sojuszniczych stronnictw, organizacji

młodzieżowych oraz wszystkich obywateli 
do czynnego poparcia idei irontu odrodze­
nia narodowego.

Plenum zatwierdza zmiany personalne 
w składzie Egzekutywy KW i akceptuje de 
cyzję nowego kierownictwa KW.

Plenum KW zaleca swym członkom 
przeprowadzenie do połowy kwietnia br. 
we wszystkich organizacjach dyskusji nad 
projektem deklaracji Ideowo - programo­
wej „O co walczymy — dokąd zmierza­
my”. W zaleceniach mowa również m. in. 
o reaktywowaniu partyjnych grup aktywu ro 
botniczego przy instancjach miejskich i 
dzielnicowych oraz powc łaniu takich grup 
przy gminnych instancjach. Zacieśnieniu or 
ganizacyjnej I ideologicznej zwartości słu­
żyć winny rozmowy z członkami partii 
oraz kadrą kierowniczą. Zobowiązano 
Egzekutywę KW do dokonania analizy łun 
kcjonowania systemu kształcenia ideowo- po 
litycznego I wypracowania programu podno 
szenia wiedzy ideowo - politycznej cztonków 
partii. W tym kontekście znacząca Jest decy 
zja «obowiązująca Egzekutywę KW do po­
wołania Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej.

Plenum przyjmując do wiadomości. Iż 
delegaci na IX Zjazd z terenu województwa 
nie działają w romach zespołu, zaleca 
włączenie ich do aktywnej procy w komi­
sjach problemowych KW I instancji tereno 
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peć. Witold Marcewicz* 
doc dr hab. mi. Maria 
Nowakowska, Mieczysław 
Piela, Krystyna Przybylak, 
Sławomir Rejment, Jerzy 
Rybicki, Jerzv Sadłowski, 
prof, dr hab. Stefan Szosz- 
ka, Tadcnsz Sławski, Mie­
czysław Świderek, Marek 
Uiatowski. Józef Wypych 
. Barbara Zdrojewska.

Dvskusję cechowała wyso 
:a trepka o Jony kr.-ju. Jfig 

uczestnicy poinforro .1 o 
swoich doświadczeniach w 
działalności obywatelskich 
komitetów odrodzenia na­
rodowego. które powstają 
spontanicznie tako wyraz 
społecznego poparcia dla 
programu i postanowień 
Wojskowej Rady Ocalenia 
Narodowego. Mówiono o 
pierwszych rezultatach w 
rozwiązywaniu najtrudniej­
szych problemów w miej­
scach zamieszkania oraz 
pracy o przykładach stabi­
lizacji życia społecznego i 
gospodarczego, a także po­
lepszeniu zaopatrzenia lud­
ności.

Jednocześnie akcentowa­
no konieczność dalszej na­
rodowej integracji- wokół 
spraw dla Polski dziś naj­
ważniejszych. Na tym tle 
poruszano problemy akty­
wizacji działalności spoiecz 
nej na rzecz normalizacji, 
a następnie rozwoju życia 
społeczno-politycznego 1 gos 
podarczego kraju. Wiele 
uwagi poświęcono sprawom 
ideowo - wychowawczego 
oddziaływania obywatel­
skich komitetów odrodze­
nia narodowego na mło­
dzież, a także wzbogacania 
treści i form Inicjatyw słu­
żących rozwiązywaniu lo­
kalnych problemów siłami 
spi >łecznymi.

Na zakończenie spotkania 
głos zabrał przewodniczący 
WRON gen. armii Wojciech 
JaruzelskL

Pożyteczne było — stwłer 
dzlł generał — to dzisiejsze 
spotkanie z przedsts wicie- 
lami komitetów ocalania 
narodowego. Powstało już 
tych komitetów ponad sześć 
tysięcy. A więc rozwijaj* 
się szybko, stanowią nowy,

stycznel. w Europie i świę­
cie. Patrza dziś na nas uwa 
żnie Inne narodv Oceniają 
i wvciagala wnioski

Porozumienia narodowe­
go zarządzić nie można. Nie 
narodzi się ono z jednora­
zowego aktu. z takiej czy 
innej umowy, czy potka­
nia. Musi być głębo-ńm pro 
cesem tworzącym rzeczywi­
ste-; społeczną, Musi wyro- 
j ać a ty&
? “1 ;*rac z? wspólne
go rozwiązywania konkret­
nych problemów życia.

Stoją przed nami zadania 
wielkie — oświadczył na­
stępnie W. Jaruzelski. Ich 
ogrom wymaga dziś tego. 
co można by nazwać po­
spolitym ruszeniem obywa 
tell. Nie chcemy tworzyć 
struktur fasadowych, prze 
sądzać o formach, lakie o- 
becnie stosujecie — ten 
ruch jest i musi być au - 
tentvezny. Zbudowany od­
dolnie. Istota porozum.o- 
nia narodowego polega na 
tym, że jest ono i będzie
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Henryk LECHOWSKI
Jestem za solidarnoś­
cią
Paweł «.STASZEWSKI
„Białeskrzydła” na c 
meryiurze
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Wacław KORSKI
Przyczynki do iyc5ory- 
su poety
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Paweł KOWALSKI

Gorączka przed „Es- 
pano '82"

trwa intensywne śledztwo 
w sprawie 
w Sędrszowie

Jak informuje Komenda 
Główna Milicji Obywatel­
skiej, 10 marca br. w Sęd^i 
szowit (woj. rzeszowskie) 
w budynku parafialnym 
przy ul. Świerczewskiego 
29 znaleziono zwłoki 71-let- 
niego księdza Stanisława 
Maciąga.

Przybyli na miejsce funk 
cionariusze KW MO Rze­
szów stwierdzili u zmarłego 
rozlegle obrażenia głowy. 
Mieszkanie księdza było 
splądrowane a zabezpieczo­
ne ślady świadczą o rabun­
kowym charakterze mord er 
stwa.

Intensywne śledztwo w 
powyższej sprawie prowa­
dzi specjalnie powołana 
grupa operacyjno-docho- 
dzeniowa z udziałem spe­
cjalistów z Komendy Głów 
nej MO.

(PAP)

Polsko-szwedzkie rozmowy gospodarcze
Praiokół handlowy na 1982 rok

W Sztokholmie odbyły 
się rozmowy między delega 
cjami polskiego Minister­
stwa Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej oraz 
szwedzkiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, po­
święcone ocenie współpra­
cy gospoda* czej i wymia­
nie handlowej między obu 
krajami w 1981 r. oraz pei 
spefctjrwom tej współpracy 
w roku bieżącym.

Strona polska potwierdzi 
ła swoje zainteresowanie 
dostawami węgla do Sr we 
cji, eksportowanego tu od 
pierwrzych lat powojen­
nych. Firmy szwedzkie ży­
czliwie przyjęły przedsta­
wione możliwości i propo­
zycje ponownego zwięk­
szenia los ław, po Ich spad 
ku w 1981 r. W związku z 
planowanym w drugiej po 
łowię lat osiemdziesiątych 
zwiększeniem udziału wę­
gla w bilansie energetycz­
nym Szwecji, dostawry tego 
paliwa z Polski są trakto­
wane jako natuialne % uwa 
gi na .jakość węgla, bli­
skość położenia i łatwy 
transport przy użyciu ma­
łych statków.

Delegacja poL ka preepro 
wadziła także rozmowy z 
przedstawicielami szwedz­
kich koncernów i zrzeszeń, 
takich jak Stetsfoeretagen. 
Mainexport, SLR, Zrzesze 
nie Szwedzkich Importerów 
i Hurtowników oraz Szwe­
dzka Rada Eksportowa. 
Rozmowy te będą kon­
tynuowane podczas zbliża­

jących się Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, 
na których przewiduje się 
udział ok. 20 wystawców 
ze Szwecji oraz licznych de 
legacji eksporterów z tego 
kraju

W wyniku negocjacji 
uzgodniono i podpisano pro 
tokół handlowy na 1982 r.

(PAP)

Perspektywy, możliwości i nadzieje
Ze Sławomirem SIERECKIM - pisarzem, dziennikarcem z „Wieczoru 

Wybrzeża" rozmawia Atidrzej MĘTLEWICZ.

Zorganizowa­
ne niedawno 
spotkanie twór­

ców, przedstawicieli in­
stytucji kulturalnych i 
działaczy z I sekreta­
rzem ~KW PZPR Stanisfa

kulturalnych i samych — 
nazwijmy ich umownie — 
„konsumentów kultury”, 
ieży stopniowa, ale stała 
stabilizacja codziennego ży 
cia w kraju. Operacje wy­
nikające z warunków sta­
nu wojennego, porządkują 
ce mechanizmy społeczne i 
instytucjonalne funkcjono-

gi — że nie ma powrotu 
do starych metod uprawia 
nia tej polityki, podda­
nych bardzo ostrej kryty­
ce .zwłaszcza w atmosfera 
przygotowań do IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu partii 
i na dziesiątkach spotkań 
środowiskowych. Uwzglę- 

wem Bejgerem, sekreta- dniając coraz liczniejsze
rzem KW Edwardem Kij wypowiedzi publicystów w wanie państwa, niosły jed- 
kiem i wojewoda gdań- Prasie- radiY * ^ewizil nak i niosą jeszcze, choć

J, nasuwa się kilka refleksji juz me w taK drastycz-
skim gen. bryg. Mieczy- na jemat działań kultural- nycn formach jak ną po­

czątku — ograniczenia, od 
czuwalne w różny sposób 
i w różnvrn stopniu Drzez 
każdego obywatela Odczu 
wa 1e zarówno aktor wy­
stępujący na scenie teat­
ralnej. jak i stoczniowiec 
żołnierz patro^jąoy ulice, 
;ak i pisarz

Wbrew bowiem poglądo 
wi który Jest czasem jesz­
cze lansowany, a który wy 
raził nawet rnói kolega po 
oiór?e Janusz Przymano- 
wsk' — ne iest prawdą, 
że „ograniczenia stanu wo 
jennego jak dotychczas w 
żadnej nrrerza me dotyka­
ją twórców. Nikt im nie 
'.abrania siadać do biurka, 
ani pisać, ani kompono­
wać Janusz Przymano- 
wski w tym stwierdzeniu 
dal się ponieść emocjom i 
Drzerysował rzeczywis­
tość Rzecz polega na tym 
że rzadko twórczość po­
wstaje w izolacji srnłecz- 
nej. Pisarzowi niezbędny 
iest wydawca, wydawcy 
— drukarma drukarni--pa 
niernia. ks ażce - tran­
sport, a wreszcie księgarz 
z którego rąk czytelnik o-
łrzyma wydrukowane dzie 
ło Wcale nie inacze* 
przedstawia się spraw'a y 
działalnością artvstv pla­
styka. czy kompozytora, a

słowem Cyqanem zwró- nych w obliczu postępują- dopiero mówić o arch* 
s tekcie. aktorze teatral­

nym reżyserze filmo­
wym

— Można iednak w 
chwili nbecne.1 odnotować 
w kulturze, w sferze Je.J 
pr7Prń*nvch dziedzin ł as 
nektów — iż ccś wyraźnie 
drgnęło...

— Właśnie licząc się 7 
1vm trud noś darni po kil­
imu ygędnich od ogłoś iep
§ Dokończenie na str 3

ciło uwagę na szereg i- ce* stabilizacji życia 
Słotnych problemów na- — Właśnie chciałbym

życia kulturalne-szego 
go.

— Pierwszy problem, to 
potwierdzenie faktu, że 
nie odstąpiono od general­
nych kierunków polityki 
państwa na obszarze dzia­
łań kulturalnych — mówi 
SLAWOT ,rTR SIFRECKT pi­
sarz i dv~nnikarz — dru-

pana prosić o podbielenie 
się treścią refleksji. Znane 
są już kontrowersyjne wy 
powiedzi wielu przedstawi 
cieli środowisk kultural­
nych w krrju...

— Pierwsza z tych re­
fleksji przypomina jeszcze 
ra* znaną prawdę, że w in 
teres > twórców, w in­
teresie działaczy, placówek

rr

BO dni zostało do zdania
„Daru Młodzieży" armatorowi

11 bm. w Stoczni Gdańskiej Im. Lenina odbyta się 
robocza narada na temat końcowej realizacji budowy 
przez stocznię „Daru Młodzieży” jak I dalszej zbiórki 
funduszy na społeczne konto budowy nowei białe) fre­
gaty.

Obecnie na społecznym twem wyuewn ctwa „Prasa — 
koncie budowy „Daru Mło- Księżlea — Ruch” — udostęp-
dzieży" znajduje się 150 min 
zł i 120 tys. doi. Jest to prak 
tycznie suma niewielka zwa­
żywszy, że całkowity koszt 
budowy żaglowca po nowych 
cenach wyniesie blisko BQ0 
mm złotych. W zwqzku z 
tym dla pozyskania brakują­
cych funduszy postanowiono, 
w porozumieniu z Minister­
stwem Łączności, wydać se­
rię znaczków pocztowych poś 
więconych polskim żaglow­
com. Poczyniono też wstępne 
starania w Narodowym Banku 
Polskim, aby niebawem wydać 
edycje srebrnych monet o no 
minalnej wartości tysiąca zło 
tych na których widniałby 
wizerunek nowego żaglowca 
a także, aby — ra pośrednic-

nić do powszechnej sprzedaży 
Kolorowe pocztówki ze zdję­
ciami największych polskich 
żaglowców. Proponuje się rów 
nież przeprowadzenie dodat­
kowych gier w totalizatora 
sportowego i gry llczbowel 
„Jartar” z których część do­
chodów zostałaby przekaza­
na na konto budowy „Daru 
Młodzieży”.

Podcza3 narady, która od­
była się z udziałem członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
i sekretarza KZ w iej stoczni, 
Jana Łabęckiego, podjęto de­
cyzję co do zakupu niezbęd­
nej ilości 3 tys. m kw. odpo­
wiedniego płótna potrzebne­
go no uszycie żaqll.

Z wyposażenia urządzeń ’m

portowonych btakuje jednak 
jeszcze licznika paliwa, ter­
mostatów i presosti itów.

Dostawy te sq tym bardziej 
oczekiwane, gdyż zakończo­
no już mentaż wszystkich we- 
wnątrzkadłubowych urządzeń 
mechanicznych. Na koniec 
kwietnia br. planowany jest 
rejs próbny po Bałtyku pod­
czas którego mają zostać do­
kładnie sprawdzone wszystkie 
urządzenia I mechanizmy. 
Gdańscy stoczniowcy praana 
dotrzymoć terminu (mo| br) 
zdonia jednostki ormatorow. 
— Wyższe) Szkole Morskiej 
w Gdyn> — po to aby uczci ■ 
nia miało leszcze dostatecz­
nie dużo czasu na przygoto­
wanie swoich słuchoczy do 
udruołu w tegoroczne) ncjwięk 
szej imprezie żeąlorskie) „O- 
peration Sail 82”; operacjo 
ta odbędzie się no przełomie 
lipoa I sierpnie br.

Jak nas poinformował dy­
żurny synoptyk dziś na Wy 
brzeżu zachmurzania duża z 
większymi przejaśnieniami 1 
miejscami przelotny deszcz. 
Temperatura nd t stopni rano 
do 5 st. w ciągu dnia. Wia­
try zachodnie do DOłudnio- 
wo-zachodnich, przeważnie 
umiarkowana. (o)

Obrady
ds. Reformy

Komisji
Gospodarczej

Z udziałem prezesa Rady Ministrów, gen. armii 
WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 11 bm. odbyło 
się w Urzędzie Rady Ministrów posiedzenie Ko­
misji ds. Reformy Gospodarczej. Komisja rozpa­
trzyła informację o przebiegu wdrażania nowych 
zasad działa da przedsiębiorstw oraz o funkcjono­
waniu mechanizmów reformy gospodarczej. W ob. 
radach uczestniczył znstępca członka Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR MARIAN WOZ­
NIAK oray przewodniczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, wicepremier ZBIGNIEW 
MADEL

Otwierając dyskusję, pre­
mier Wojciech Jaruzelski 
podkreślił, iż obecne posie­
dzenie Komisji ds. Refor­
my Gospodarczej rozpoczy­
na nowy etap jej działal­
ności. W przeszłości prace 
komisji i jej zespołów kon­
centrowały się na przygo­
towaniu koncepcyjnym re­
formy oraz tworzeniu zwią 
znnych z nią projektów ak­
tów prawnych. Obecnie zaś 
ciężar pracy przenosi się 
na problemy wdrażania no­
wych zasad funkcjonowa­
nia gospodarki, na analizę 
skutków funkcjonowania 
mechanizmów reformy.

Nawiązując do sprawy 
wpnwadzena stanu wo­
jennego Wojc’ech Jaru­

zelski stwierdził, iż w 
żadnym stopniu nie zaha­
mowało to prac nad refor­
mą gospodarczą. Przeciw­
nie. Bez przywrócenia ładu 
i dyscypliny społecznej, bez 
położenia kresu anarchii i 
rozprzężeniu niemożliwe by 
loby porządkowanie gospo­
darki, wprowadzanie przed­
siębiorstw na drogę samo­
dzielności i samofinansowa­
nia, a hasła reformatorskie 
pozostałyby pustym dźwię­
kiem. Zmiana cen zaopa­
trzeniowych oraz detalicz­
nych stworzyła przedpole 
dla reformy, niezbędne 
przesłanki dla przywraca­
na równowagi rynkowej 
umocnienia pień adza, mo­
tywacji do lep tej pracy i

racjonalnego gospodarowa­
nia w przedsiębiorstwach.

Mówca podkreślił następ­
nie, iż reicrmę gospodar­
czą wprowadzamy w wyjąt 
ko,vo nie sprzyjających wa 
runkach. Zostały one gwał­
townie pogorszone wskutek 
sankcji ekonomicznych ze 
strony USA ora*, niektó­
rych innych krajów kapi­
talistycznych. W obliczu 
drastycznego braku welu 
surowców oraz elementów 
kooperacyjni'ch, wobec o- 
strego deficytu dewiz — 
powstało w niektórych dzie 
dżinach realne zagrożeń :e 
produkcji. Sprawy te — 
powiedział premier — trze­
ba rozwiązywać przede 
wszysVKim na drodze zmia­
ny struktury asortymento­
wej, zastępowania surow­
ców importowanych przez 
surowce krajowe.

Wiele zależeć tu będzie 
od samych przedsiębiorstw, 
a zwłaszcza od inicjatywy 
zaplecza naukowo - tech­
nicznego, od pobudzenia i 
wykorzystania aktywności 
racjonalizatorskiej. Duże 
znaczenie ma też zacieś- 
n.enie współpracy z kraja­
mi socjal;stycznymi. Pre­
mier podkreślił, iż nowe

możliwości i szanse otwie­
rają się zwłaszcza na lin 
naszej współpracy ze Zwiąż 
kiem Radzieckim. Nie ur.k 
niemy jednak przypadków 
przejściowego ogran:cza;u , 
a nawet wstrzymywan i 
produkcji w niektórych z 
kładach. Jak powiedział y 
dnak Wojciech Jaruzelr 
jest to ostateczność, a rząd 
przygotował stosowne prze­
pisy, które umożliwią w 
takich przypadkach opty­
malne rozwiązywanie ludz 
kich spraw.

Mówiąc o pojawiających 
się niekiedy wątpliwoś­
ciach czy w tak skompliko­
wanych warunkach powin­
niśmy kontynuować pro­
ces wdrażania reformy go­
spodarczej, gen. Wojciech 
Jaruzelski podkreślił, :ż VII 
Plenum KC PZPR zajęło 
w tej sprawie jednozt acz 
ne stanow.sko. Ne ma 
być nie może odwrotu od 
linii reformy, stanowiące 
integralną część programu 
socjalistycznej odnowy, do­
niosły czynnik przezwycię­
żenia kryzysu rpołeczno- 
go---~d<'*rcz'‘go Utrwaleniu 
tej I r.:: i :ć. uchu tlen <■
przez r>ejm coleinyeh 
A Dokończenie na str. 2
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Uchwała Plenum KW PZPR w Gdańsku
to Dokończenie ze str. 1 

wych. Uchwała okręśla także zadania do­
tyczące współpracy z młodzieżą.

W zakresie tworzenia politycznych warun 
ków funkcjonowania społeczności woje­
wództwa gdańskiego plenum KW zaleco 
dalsze inicjowanie i umacnianie obywatel­
skich komitetów odrodzenia narodowego, 
które powinny stanowić płaszczyzną poro­
zumienia Polaków. W polityce kadrowej do 
konywać należy oceny kadry w administra 
cji państwowej i gospodarczej oraz w szko 
łach i uczelniach w oparciu o takie kryte 
rla jak: wysokie kwalifikacje, akceptacja 
socjalizmu, patriotyzm i pracowitość oraz 
umiejętność współdziałania z ludźmi. Uch­
wała zaleca też środkom masowego prze 
kazu piętnowanie meprawidłowośei życia 
społecznego, tworzenie klimatu aprobaty 
dla działań WRON oraz władz politycznych 
i administracyjnych

Stwierdzając że reforma gospodarcza 
jest integralną częścią przeobrażeń spo­
łeczno - gospodarczych w kraju uchwała 
określa zadania dla instancji i organizacji 
partyjnych. Wszystkie instancje i organiza­
cje partyjne winny inspirować kierowniciwa 
przedsiębiorstw do szerokich działań wy­
jaśniających cele i założenia reformy gos

podarczej orrz utrwalania wiedzy w tym 
przedmiocie.

Ze względu na czasowe zawieszenie 
działalności samorządów pracowniczych 
uchwała zaleca powoływanie w zakładach 
pracy społecznych komisji konsultacyj­
nych.

Komitet Wojewódzki PZPR opowiadając 
się za silnymi i samorządnymi związkami 
zawodowymi podkreśla, że odrodzone 
związki zawodowe stojąc na straży Intere 
sów robotniczych muszą uznawać socjali­
styczne zasady ustrojowe, przewodnią rolę 
PZPR oraz wspierać działania socjal’stycz 
nego państwa.

W obliczu trudności gospodarczych in­
stancje i organizacje partyjne winny przy­
stąpić do organizowania szerokiego fron­
tu gospodarności i oszczędności w za­
kładach.

W końcowych zadaniach uchwały wymię 
nia się priorytetowe zadania społeczne i 
gospodarcze. Są nimi. wyżywienie, budów 
nictwo mieszkaniowe i komunikacja, racjo 
naiizacja importu i wzrost eksportu.

Plenum KW zobowiązuje swą Egzekutywę 
do składania informacji na kolejnych ple­
narnych posiedzeniach KW a realizacji ni­
niejszej uchwały.

Krótki odpoczynek przy koksowniku w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Fot. Z. Trybek

Z obrad Egzekutywy 
KW PZPR w Elblągu

Na wstępie wczorajszych 
obrad Egzekutywy KW 
PZPR w Elblągu wysłucha­
no informacji o aktualnej 
sytuacji społeczno-politycz­
nej w regionie. Cechuje ją 
dalsza stabilizacja, aczkol­
wiek zdarzają się sporady­
czne próby wywołania nie­
pokojów poprzez ulotki. 
Ostatnio w Elbląskiem 
■przychwvconp trzy balony 
wysłane zza granicy, do 
którvch dołączone były m. 
in. apele o treści antypań­
stwowej i antysocjalistycz­
nej firmowane przez „Soli­
darność”

W zakładach nracv dys- 
kutuie się nadal przede 
wszystkim o środkach za­
radczych wobec niedostatku 
materiałów i surowców i o 
potrzebie zapewnienia cią­
głości produkcyjnej. Rozwi­
jają się dyskusje wokół mo 
dełu związków zawodo­
wych. Na wsi gros uwagi 
koncentruje się na zbliża­
jących się pracach wiosen­
nych. Zboża siewnego jest 
już w województwie dosyć

brakuje natomiast m. iu. 
nawozów fosforowych i nie­
których środków ochrony 
roślin. We znaki daje się 
drastyczny niedobór paliw 
i olejów, a także drobnego 
sprzętu rolniczego.

Przestępczość dotyczy 
zwłaszcza drobnych kradzie 
ży w piwnicach oraz róż­
nych przedmiotów i attce- 
soriów z samochodów

Z kolei Egzekutywa wy­
słuchała informacji o pra­
cy i zamierzeniach woje­
wódzkiej organizacji Ligi 
Kobiet Polskich.

Po przezwyciężeniu kiy 
zysu w okresit posierpnio­
wym, do zmianach «iv skła­
dzie kierownictwa /W ko­
bieca organizacja w woj. 
elbląskim opracowała nowy 
program, przystąpiła do 
reaktywowania terenowych 
kół i wzmogła swą działal­
ność.

Za najważniejsze zadanie 
uznano wysiłki na rzecz 
społecznego porozumienia, 
obrony pryncypiów ustrojo

wych. łagodzenia skutków 
kryzysu. Również za pod­
stawowy obowiązek uznano 
tworzenie warunków za­
pewniających należyte wy­
pełnianie przez kobiety 
funkcji obywatelskich, za­
wodowych i rodzinnych’.

W codzienne | działalności w 
bież. roku szcze io±na wage 
przywiązuje Z W do rozwodu 
zakładowych ogniw LR?, któ­
re zapewnia odpowiednia re- 
orezentacie części załogi w 
różnych zakładowych gre­
miach. dbać beda o warui-ki 
oraev i świadczenia socjalne, 
interesować sie warunkami iO- 
dzinnymi. Istotna sprawa iest 
też rozwoi rożnych form i o- 
radnictwa dla kobiet. Zamie­
rza sie szeroko rozwiiać usługi 
dla kobiet, iak również samo­
pomoc koleżeńska i sąsiedzką. 
Wiele uwagi poświęcać się uę- 
dzie nomoev młodym małżeń­
stwom (we współpracy z 
ZSMP) oraz kobietom niepra- 
cuiacym.

Egzekutywa KW wysoko 
oceniła prace aktywu elblą­
skiej organizacji kobiecej 
szczególnie w zakresie bu­
dowy i wzmacniania ładu 
społecznego. Zapow iedziano 
pomoc POP dla zakłado­
wych kół LKP.

(b)

Posiedzenie WRON
to uokuAtitnle ze rtr. 1
niema, a w szczególności 
wybrania i upowszechnie­
nia tego co najlepsze, co 
może stanowić- wzór i dro 
gowskaz. Takie materiały 
zostaną opracowane.

Nrrodowa racja stanu 
jest tylko jedna. Kto stoi 
na gruncie Konstytucji 
PRL. uznaje sojusze nasze 
go państwa, opowiada sie 
za przewodnia rolą partii 
w społeczeństwie — ten 
jest z nami, ten może być 
z nami. Obywatelskie pra­
wo do „uczestnictwa w bu­
dowie porozumienia nie mo 
że być uszczuplone am 
przez odmienność światopo 
gladów. ani przez różnice 
zdań w konkretnych spra­
wach. ani przez błędy po­
pełnione w przeszłości. Nie 
ma na święcie społe­
czeństw. w któ 'ych wszys­
cy we wszystkim zgadzają 
się ze wszystkimi. Chodzi 
obecnie o określenie mo­
żliwie najszerszej, wspól­
nej płaszczyzny, na której 
mogłaby sie spotkać i zro­
zumieć przeważaiaca wiek 
szość społeczeństwa. Poza 
nia musza pozostać tylko 
wrogowie socjalizmu, bu­
rzyciele ładu i spokoju, rze 
ezniev konfrontacji

Taka płaszczyzna jest. 
Stanowią ją nadrzędne in­
teresy socjalistyczego pań­
stwa, dobro naszego naro­
du.

Powstające samorzutnie 
mleczne zespólv przybie­

rały nazwę kormtetów oca 
len a narodowego. Było to 
uzasadnione.

Dz:ś — powiedz1 ał W. Ja 
ruzelflki — w-m;arę postę­
pu mrmahzacii. częściej 
mówi się o komuetach od- 
rodzenia narodowego. .Test 
to równ;e> tendencja słusz 
oa. W głębszej bowiem per 
spektyw;e Polska ocalona 
— to orzede wszystkim Pol 
ska odrodzona wewnętrz­
ni'', uwolniona od różnorod 
nvrh zagrożeń i hamulców, 
rozumnie dvsoonuiaca za- 
sjł^ami energii społecznej.

Szczerą i interesująra o- 
b°cna dysku ■lie traktu iemv 
również jako cenna forme 
'Oołecznpj konsultacjn My­
ślę. że fe kosultacyjna fun 
kc4e OKOŃ należałoby roz­
wijać i upowszechniać.

ogłoszonym dzisiaj kommet 
nym wniosKom nadamy 
stosowny bieg. Dlatego też 
mota wypowiedź nie bę-
dz’e podsumowaniem dys­
kusji. Najlepszego podsumo 
wania dokonuje zawsze ży­
cie, praktyka społeczna.

Pragnę zatrzymać się nad 
jednym tylko aspektem, ied 
ną cząstką tego, co razu - 
mierny jako odrodzenie na­
rodowe. Mam na myśli tak 
zwane cnoty elementarne, 
o które od stuleci wołali na 
si najwybitniejsi myślicie­
le i pisarze polityczni.

Polacy są narodem dziel­
nym, głęboko patriotycz­
nym, zdolnym do poświę­
ceń, kiedy chwila tego- wy 
maga. gdy trzeba bronić 
kraju. Karty naszych dzie­
jów notują wiele dowo­
dów. że umiemy organizo­
wać zbiorowy wysiłek rów 
rreż w czasie pokoju.

Ale mamy też wiele przy 
war. Ustępujemy wielu in­
nym narodom pod wzglę­
dem zdyscyplinowania, gos 
podarności, porządku i kul­
tury życia codziennego.

Przecież nawet i dziś, w 
tak trudnym dla kraju 
okresie, Polska mogłaby 
być lepiej zorganizowana, 
uporządkowana, po prostu 
wygodniejsza niż jest cbec 
nie. Ile jest drobnych na 
pozór, lecz dokuczliwych 
zaniedbań, egoumu, biuro­
kracji i bezduszności, czę­
sto zwykłej nierzetelnoś­
ci i niechlujstwa. Walka 
ze złem, pokonywanie wie­
lu tych ujemnych zjawisk 
nie wymagają nakładów fi­
nansowych, ich usunięcie 
leży w granicach naszych 
obecnych możliwości.

Ruch odrodzenia narodo­
wego — stwierdził gen. 
Jaruzelski — od pierw­
szych chwil kształtuje się 
jako swoista synteza dą­
żeń i postaw obywatel­
skich. Staje się trybuną po 
rozumienia w sprawach za 
sadniczej dla narodu wa­
gi. Tym bardziej jest rze­
czą cenną, że obok pobu­
dzania i upowszechniania 
nowoczesnej, socjalistycz­
nej świadomości obywatel 
skiej ruch wasz nie traci 
z pola widzenia owych u- 
ciążliwych niedostatkó w 
naszego życia społecznego,

te głosi nasło odrodzenia 
poprzez pracę oraz wycho 
wania poprzez pracę.

Polsce potrzebna jest pra 
ca — rówrńei i taka, któ­
rą przed stuleciem okre­
ślano mianem pracy orga­
nicznej. Wróćmy śmiało do 
tego określenia. Trudna hi 
storia stwarzała nam za 
mało szans na pracę u 
podstaw. Zbyt słaba jest 
świadomość, że Polska jest 
taka, jakie jest własne 
obejście. Blok mieszkalny 
i osiedle, szkoła i uczelnia, 
zakład pracy i wieś. Na­
prawę Rzeczypospolitej 
trzeba realizować wszę­
dzie, od najmniejszych ko 
mórek i ogniw życia spo­
łeczeństwa. Tę prawdę 
musimy wreszcie wcielić 
w codzienne życie.

Ruch odrodzenia narodo 
wego wyraża najcenniej­
szą ze wszystkich rezerw, 
jakimi rozporządza nasz 
kraj' rezerwę postaw spo­
łecznikowskich. Bez nich 
nawet najbardziej trafna 
decyzja, najbardziej udana 
reform?, nie przyniesie po 
żądanych rezultatów.

Pracę u podstaw — o- 
świadczył gen. W. Jaruzel­
ski — można pojmować 
dwojako. Pizede wszyst­
kim jako sumę samorzut­
nych inicjatyw i działań 
społecznych, wynikających 
z potrzeb lokalnej zbioro­
wości, jako organizację 
poczynań, maiących r:a ce­
lu korzystne zmiany w 
miejscu zamieszkania i pra 
cy, ułatwienie życia oby­
wateli. Niemały pod tym 
względem dorobek ma 
Front Jedności Narodu. 
Nie wolno tego roztrwonić, 
należy wykorzystać dobre 
doświadczenia.

Jest i dniga, waż nu stro 
na waszej działalności — 
można ją określić jako sa­
mo wycho wawczą. Chodzi 
mianowicie o to, aby ruch 
odrodzenia naródo wego 
nawet w obecnej, nie calko- 
kowicie jeszcze skrystalizo 
wanej postaci, s-pajał tkań 
kę społeczną, p^om-enio- 
wał na całą społeczność lo­
kalną czy zakładowa Aby 
stawa* się ośrodkiem sku­
piającym wokół siebie a- 
ktywne jednostki, urodzo­
nych działaczy społecznych,

aie lattze, co oyiooy szcze­
gólnie cenne, wrażliwą spo 
łecznie młodzież. Aby po­
magał ludziom żyć. a jed­
nocześnie, aby wpajał im 
świadomość wspólnoty 1 )- 
su jednostki oraz socjali­
stycznego państwa.

Gospodarzem dzisejsze- 
go spotkania jest Wojsko­
wa Rada Ocalenia Narodo­
wego Pragnę w jej imie­
niu wyrazić WŁzystk:m 
działćH zom komitetów
szczere uznanie i podzię­
kowanie za wsparcie dzia­
łalność' rady. za ich eałą 
dotychczasową działalność.

Ludowe Wojsko Polskie 
stanowi swoista em ąfiacje 
całego narodu — pełnia w 
nim służbę żołnierze zc 
wszystk eh środowisk spo­
łecznych, zawodów, t eg Jo­
nów Pod sztandarami na­
szych pułków służy już 
drugie a nawet trzecie po­
kolenie Polaków. Jesteśmy 
związani głęboko z trady­
cjami polskiego wysiłku 
zbrojnego, z patriotycz­
nym, postępowym jeeo *c 
dowodem. Obecna syiuacja 
nakłada na siły zbrojne 
szczególne obowiązki. Sta- 
rają się je wypełniać z 
honorem, na pożytek Rze­
czypospolitej.

Znane dobrze procesy i 
okoliczności — powiedział 
przewodniczący Wojsko­
wej Rady Ocalenia Naro­
dowego — zmusiły nas do 
użyci3 środków nadzwy­
czajnych. Ale ani na chwi 
le nie tracimy z pola wi­
dzenia dalszej perspekty­
wy Żołnierz pragnie so­
cjalistycznej Polski, silnej 
bezpiecznej, budowanej na 
porozumieniu wszystkich 
patriotycznych sił. Folsk; 
w której chce się żyć i 
pracować.

Pozwólcie, obywatelki i 
obywatele, że przekażę 
wam w imieniu kierownic­
twa partii, rządu oraz sił 
zbrojnych, serdeczne ży- 
cz.mia pomyślności w tak 
szlachetnej i potrzebnej 
pracy Niech wasza działał 
n«ść przyniesie oiczyźrue 
cbfity plon. (PAP)

ZSL o polityce ekonomicznej rolnictwa 
w ramach reformy gospodarczej

11 bm. w Warszawie o- 
bradowala Komisja Polity­
ki Ekonomicznej NK ZSL. 
Radzono nad doskonale­
niem systemu ekonomiczne 
go oddziaływania na rolni­
ctwo w ramach reformy 
gospodarczej.

Rozpatrzono głównie za­
gadnienia kredytowania w 
rolnictwie, ubezpieczeń rze 
czowych w rolnictwie oraz 
funkcjonowania systemu 
ekonomicznego PGR.

Aktualną sytuację spo­
łeczno - gospodarczą kraju 
w tym w rolnictwie i go« 
podarce żywnościowej oraz 
zamierzenia na najbliższą 
przyszłość omówił zastępca 
przewodniczącego Komi­

sji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów i zarazem 
przewodniczący Komisji 
Polityki Ekonomicznej NK 
prof. Eugeniusz Gorzelak.

Wstępne zc łożenia dosko 
nalenia systfemu ekonomi­
czno-finansowego w rolr .- 
ctwie w dostosowaniu ich 
do reformy gospodarczej o- 
mówili przedstawiciele kie 
rownictw zainteresowanych 
resortów i instytucji.

Wypracowane w czasie 
dyskusji wnioski i uwagi, 
odnośnie omawianych zagad 
nień, zostar.4 przedłożone 
do rozpatrzenia przez Pre­
zydium Naczelnego Komi­
tetu ZSL.

(PAP)

Narada Wojewódzkiej 
Komisji Współdziałania
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staw młodego pokolenia.
Przyjęto wniosek w «pra­
wie odbycia kolejnego po- 
s’edzenia WKW z udzia­
łem przedstawicieli wszy­
stkich organizacji młodzie­
żowych. Z kolei ustalono, 
iż problem ten będzie prz* 
dmiotem jednego z połącz'- 
nych posiedzeń plenarnych 
wszystkich pa: tii.

Stwierdzono, iż powsta­
jące Komitety Odrodzenia 
Narodowego winny stano­
wić płaszczyznę do prak­
tycznego działania, mające 
go na celu jednoczenie spo 
łeczeństwa.

Omawiając pi oblematykę 
związaną z przyszłeścią ru 
chu związkowego oraz o- 
gólnonarodową dyskusją 
na ten temat uznano za 
konieczne inspirowanie 
swych członków do aktyw 
t.ego włączania się do tej 
dyskusji.

Omawiając aktua’ną sy­
tuację gospodarczą poru- 

< szomo m. in. zagadnienia

związane z problematyką 
rolnictwa i pomocy ze stro 
ny przemysłu dla tej afery 
goapodarki, realizacją pod 
stawowych celów reformy 
gospodarczej w kontekście 
maksymalnej kontroli ru­
chu cen oraz z sytuacją 
rzemiosła w nowych wa­
runkach rynkowych.

Podkreślono także po­
trzebę politycznego wspar­
cia realizacji wniosków i 
uwag wojskowych tereno­
wych grup operacyjnych. 
Uznano, że wnioski, któ­
rych realizacja wymaga 
wsparcia inwestycyjnego, 
winny znaleźć się w te­
renowych planach społecz­
no-gospodarczych.

Podsumowując spoi ka­
nie I sekretarz KW Stani­
sław Bejger akcentował, 
iż przebieg dyskusji wyka­
zał, że ocena aktualnej sy­
tuacji społeczno-politycz­
nej i gospodarczej FZPR, 
ZSL i SD jest zbieżna. Sta 
nowi to czynnik ułatwiają­
cy praktyczne działanie.

now

Obrady Komisji ds. Reformy Gospodarczej

15 bm. - początek zapisów 
do szkól ponadpodstawowych
16 brr., rozpoczyna się 

przyjmowanie «głoszeń kan 
dydatów do szkół średnich 
i zasadniczych. Zapisy 
trwać będą do 15 maja, 
po czym w dniach 21—22 
czerwca odbędą się egzamf 
ny wstępne do szkół śred­
nich. W zasadniczych szko 
łach zawodowych główne 
kryterium przyjęć mają sta 
i.owić nadal oceny na świa 
dectwie końcowym szko­
ły podstawowej — z tym. 
że w zależności od decyzji 
sokoły mogą się odbywać 
egzaminy wstępne luib in­
ne formy sprawdzenia wie 
dzy i przydatności kandy­
data.

Bezprzewodowy
telefon

Francuzi - zdaniem dzien­
nika „Le Monde" — będą 
pierwszym narodem, który nie 
będzie musiał „wisieć przy 
telefonie". W najbliższym cza 
sie na rynku ma s>ę ukazać 
aparat, utórego nie trzeba 
podłączać do sieci.

Tradycyjny sznur zastępuje 
specjalna wvsuwona antena, 
jak w odbiornikach radio­
wych. Gwarantuje ona -„wejś­
cie do sieci" telefonicznej w 
piomieniu 10—50 km w zależ­
ności od uksztanowania tere­
nu. Można się łączyć z tego 
aparatu jadąc samochodem, 
pływając łodzią, czy też prze- 
m 'erzając piesze lasy I góry.

(PAP)

Ka adydaci ubiegający 
się o przyjęcie mogą skła 
dać podania do najbliższej 
wybranej przez siebie szko 
ły. Jest to o tyle istotne, 
że nie mogą sta ląć na prze 
szkodzie podziały admini­
stracyjne (granice woje­
wództw), które częstokroć 
bywały przyczyną odmowy 
przyjęcia zgłoszenia.

Do podania należy dołą­
czyć: wykaz ocen uzyska­
nych w pierwszym półro 
czu (semestrże), świadect­
wo zidrowia wydane przez 
społeczną służbę zdrowia 
lub lekarza szkolnego i 
dwie fotografie.

Szczegółowych informacji 
na temat przyjęć udziela­
ją szkoły oraz wojewódz­
kie, miejskie, dzielnicowe 
i gminne punkty informa­
cyjne do których należy 
się zgłaszać

W tym roku szkoły śred 
nie i zasadnicze przygoto­
wały w klasach pierwszych 
500 tys miejsc. Oznacza to 
znaczną nadwyżkę w sto­
sunku do tegorocznych 
absolwentów klas ósmych, 
których bedzie ok. 466,5 
tys. Każdy więc będzie 
miał możliwość wyboru no 
wej szkoły i kierunku nau 
ki. W pełnych szkołach 
średnich kształcić się bę­
dzie ponad 43 proc. absol­
wentów klas ósmych; re­
szta trafi do zasadniczych 
szkół zawodowych.

W dążeniu do podniesie 
nia poziomu kształcenia 
nauka w tych ostatnich to 
stanie przedłużona do lat 
3. Ogółem zasadnicze szko 
ły zawodowe dysponować 
będą ponad 270 tys. miejsc 
w klasach I. Średnie szko

ły zagrodowe przyjmą po 
nad 120 fys młodzieży.

Mimo postępującego ni­
żu demograficznego wśród 
młodzieży w wieku 14—18 
lat nastąpi pewien wzrost 
liczby miejsc w klasach 
pierwszych liceów ogólno­
kształcących. Naukę w tych 
szkołach podejmie 91 tys. 
absolwentów k-as ósmych.

Wpiowadzenie egzami­
nów wstępnych do szkół 
średnich otwiera do nich 
drogę wszystkim, którzy 
czują się na siłaóh spro­
stać wymaganiom. O przy 
jęciach decydować będą po 
myślnie zdane egzaminy 
oraz wyniki w nauce uwi 
docznione na świadectwie, 
końcowym. Jak zwykle, 
najważniejszą sprawą jest 
właściwy wybór dalszego 
kierunku nauki, zgodnego 
ze zdolnościami i za milowa 
mami kandydata. Egzami­
ny wstępne również pod 
tym kątem badać będą mo 
zliwośrl młodz:eży.

(PAP)
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ustaw związanych z refor­
mą gospodarczą. Premier 
szczególnie mocno zaakcen­
tował fakt, iż po raz pierw 
szy w historii naszego pań­
stwa zasady funkcjonowa­
nia gospodarki określone 
zostały w" sposób ustawo­
wy. Jest te, zgodnie z in­
tencją IX Zjazdu, ważny 
krok na drodze budowy in­
stytucjonalnych za Dezpie- 
czeń dla rozwoju demokra­
cji socjalistycznej, dla two 
rżenia mechanizmów trwa­
łego postępu społeczno- 
-ekonomicznego.

Pragniemy — stwierdził 
Wojciech Jaruzelski — rea 
lizować zasady reformy w 
iak najszerszym zakresie. 
Nie możem^ jednak nie wi­
dzieć ograniczeń i czynni­
ków’, które na razie unie­
możliwiają wprowadzenie

w życie niektórych rozwią 
zań docelowych. Wiąże s!ę 
to zwłaszcza z koriecznoś 
cią reglamentacji podstawo 
wych surowców, materia­
łów oraz dewiz. Stosując 
rozwiązania przejściowa 
nie traci się jednak z 
oczu perspektywy. Mamy 
bowiem świadomość — wy 
nika ona z doświadczeń 
przeszłości — że bardzo 
łatwo jest zejść z obranej 
drogi, źe trzeba wielkiego 
uporu i konsekwencji, aby 
przezwyciężyć rutynę, sta­
re nawyki i metody dzia­
łania.

Mówca podkreślił następ 
nie, iż reforma gospodar­
cza stoi teraz przed naj­
trudniejszym eg ^aminem. 
Praktyka bowiem w osta­
tecznej instancji zweryfiku 
je koncepcje teoretyczne, 
założenia systemu, nowe

Stanowisko wobec Polski 
powinno być bardziej giętkie 
- stwierdza kongresman Obey 
po powrocie do Waszyngtonu

Z podróży do Folslci po 
wróciła do Waszyngtonu 
grupa członków Izby Re­
prezentantów Kongresu 
Starów Zjednoczony* h.

W środę przewodniczący 
grupy, kongresman David 
Obey w toku konferencji 
prasowej, która odbyła się 
w siedzibie Kongresu, poin­
formował dziennikarzy o 
swoich wrażeniach i spo­
strzeżeniach z podróży. W 
tym samym dniu D. Obey 
i inni uczestnicy wizyty w 
Polsce wzięli udział w pu 
blicystycznej audycji tele­
wizyjnej nadanej przez sta 
cje telewizji niekomercyj­
nej, odpowiadając na pyta 
nia dotyczące Polski, ich 
spostrzeżeń i przemyśleń 
będących wynikiem pobytu 
w Warszawie.

Jest rzeczą oczywistą, że 
kongresman! zaprezentowa 
li stanowisko w wielu punk 
tach zbLżone do oficjalnego 
stanowiska administracji 
waszyngtońskiej, w wypo­
wiedziach swoich bvli jed­
nak'o wiele bardziej umiai 
kowani i pragmatyczni.

David Obey potwierdził, że 
pobvt w Polsce był bardzo

Wojewódzki finał olimpiady rolniczej
Wczoraj w Starym Polu 

wyłoniono wojewódzkich fi­
nalistów 20 Olimpiady Wie­
dzy Rolniczej organizowa­
nej Doci patronatem ZSMP. 
Zwycięzcami zostali: Elżbie 
ta Chojnacka — rolni czka z 
Podzamcza (gm. Kwidzyn), 
Janusz Krupa — rolnik z 
Kępniewa (gm. Markusy) 
i Józef Góral — pracownik 
Zakładu Rolnego w Miłora­
dzu. Oni też jako ekipa re­
gionu, pojadą na olimpiadę 
centralną.

Gośćmi finalistów olimpia 
dy rolniczej byli przedsta­
wiciele władz regionu: •wo­
jewoda elbląski płk Ry­
szard Urlińskl i sekretarz 
KW PZPR Tadeusz Ośko, 
którzy udzielili odpowiedzi 
na pytania dotyczące m. 
in. perspektyw startu mło 
dych rolników (kredyty, roz 
dział środków produkcji), 
sprzedaży wiązanej, melio­
racji 1 usług SKR.

(wok)

ciekawy i jego udaniem o- 
wocny. Konghesmani nie 
mieli żadnych ogranie zeń w 
poruszaniu się, w prowadzę 
niu rozmów i w odbywaniu 
spotkań. Rozmj wlali * łudź 
mi o różnych poglądach, 
prezentującymi różne oce­
ny.

D. Obey i inni kongresma- 
ni, którzy odwiedzili nasz 
kraj, stwierdzali, że sytua­
cja gospodarcza jest. rzeczy 
w-ście bardzo ciężka i zło­
żona. Wymaga to bardziej 
giętkiego stanowiska wo­
bec Polski. Kongresmani 
nie negowali polityki sank 
cji wprowadzonych prze-, 
administrację, wyrażali Jed 
nak pogląd, że poFtyka ta 
jx>winna być bardziej gięt 
ka. Postulowali m. in. wy­
ra tne zwiększenie pomocy 
d-a polskiego rolnictwa, a 
Obey wyraził pogląd, że 
USA pnwmny dostarczyć 
karmy dla drobiu za co naj 
mniej 50 min doi

Obey zapowiedział, że 
grupa członków Kongresu, 
która odwiedziła Polsicę, zło 
ży w tej sprawie raport z 
odpowieonimi wnioskami i 
sugestiami w Kongreslo, a 
także przedstawi ten doku 
ment administracji.

(PAP)

Austriackie dary
dla Polaków

11 bm. z Wiednia wyje­
chał kolejny, czwarty już, po­
ciąg z darami . Ausiriack’epo 
Czerwonego Krzyża dlo spo­
łeczeństwa polskiego. W czte 
rech wagonach znajduje się 
żywność, artykuły higieny oso 
bistej, lekarstwa i odzież o 
łącznej wartości 5,8 min szy­
lingów. (PAP)

idee. Z tego wynika ko­
nieczność nieustannego ana 
lizowania. czy wprowadza­
ne mechanizmy rzeczywiś­
cie przyczyniać się będą do 
rozwiązywania najżywot­
niejszych problemów gospo 
dazczych kraju. Mówiąc o 
1ym gen. Wojciech Jaruzel 
skj dodał jednak, z ti zę­
ba cierpliwości i czasu, 
aby w sposób odpowiedział 
ny można było ustalić, czy 
nowe zasady i rozwiązania 
sprawdzają się w praktyce 
i gdzie tkwią ewentualne 
błędy koncepcji, czy sła­
bości realizacyjne. Dopiero 
opierając się o ta^cą anali­
zę można i należy podejmo 
wać decyzje korygujące, 
zmieniać, czy doskonalić 
rozwiązania systemowe.

W tym kor.tekśc.e za nie 
zwykle ważne należy uz­
nać, aby od początku zor­
ganizować system obsorwa | 
rji i badania skutków re­
formy oraz praw5dłowośc' 
jej wprowadzania w życfe. 
Rada Mmistrów zobowiążą 
ła pełnomocnika rządu ds 
refarmy gospodarczej do 
opiacowania tak e^o syste­
mu. Powinien to być sys­
tem, kióry możJliwie szyb­
ko pozwoli na uzyskanie 
odpowiedzi, czy reforma 
przvr.osi oczekiwrne rezul­
taty — czy w wyn;k,u 
wprowadzenia nowych me 
char izmów ekonomicznych 
ponrawia się efektywność 
wykorzystania czynnika 
wytwórczego, polepsza or­
ganizacja pracy 1 Łwiększa 
wydajność.

Reło :ma gospodarcza — 
stwierdził następnie Woj­
ciech Jaruzelski —■ na po­
rządku dziennym stawi« 
sprawę nowej roli państwa 
w gospodarce. Świeże są 
jeszcze echa demagogicz­
nych wezwań do pozbawię 
nia państwa wpływu na 
działalność przedsiębiorstw. 
Życ'e bardzo s ’.ybko dowio 
dło, iż społeczeństwo odrzu 
ca takie koncepcje. Obywa 
teł poszczególne grupy spo 
łecnne — powiedział pre­
mier — wymagają od soc 
jallsłycznego -państwa osło 
ny socjalnej, wymagają 
działań cnroniących je 
przed negatywnymi skutka 
mi mechanizmów rynko­
wych. (PAP)

12 marca br. nastąpi otwarcie odbudowanej linii kolejowej na odcinku Radn- 
wie — Płock. Tory wraz z nasypem zostały tu -loszczęłnie naszczane przez po­
wódź, jednak bardzo sprawnie przywrócono ich funkcjonowanie. Ł ^udmonych> 
tych robotach jest 200 pracowników PRK nr 7 z Warszawy Nz.: przygotowaoo juz 
wiechę na otwnrcie odcinka. CAF - M. Szyperke - Telefoto

Działalność ZSMP
na rzecz młodzieży wiejskiej

Zadania Związku Socja­
listycznej Młodzieży Pol­
skiej w środowisku mło­
dzieży wiejskiej w świetle 
aktualnej sytuacji po'itycz 
nej t gospodarczej kraju, 
ze szczególnym uwzględnię 
niem problemów budownic 
twa wiejskiego, były 11 
urn. w Warszawie tematem 
posiedzenia Prezydium Za­
rządu Głównego ZSMP W 
obradach, które prowadził 
przewodniczący ZG ZSMP
— Jerzy Jaskiernia uczę 
śtniczyli — członek Prezy­
dium, sekretarz NK ZSL
— Waldemar Winkiel, 
przedstawiciele resortu rol-

Z ostatniej chwili
TOKIO — Rada Miejska Hi­

roszimy, vr której większość 
posiadi rządząca Partia Libe­
ralno-Demokratyczna, zakaza­
ła zorganizowania w Parku Po 
kojju planowanej na 21 marca 
manifestacji Japońskich bojow 
ników przeciw wojnie nuklear 
nej.

Manifestacja ta miała być je 
dnym z etapów marszu poko­
ju. który rozpoczął się w pitr 
wszych dniach bielącego mie­
siąca na trasie Nagasaki — 
Hiroszima — Tokio. (PAP'

Teksty ustaw związanych 
z reformą gospodarczą 

w „Dzienniku Ustawrr
Ukazał się (da owi iv • -nar 

ca br.) „DAennLi Urtaw” nr 
1 zawierający tekaty ustaw 
uchwalonych na poaladzema 
Sejmu M i iT lutego, a wśród 
nich — dziewięciu ustaw zwią 
zanych z reformą gospodar­
czą.

Sa to ustawy: o planowaniu 
społeczno - gospodarczym 
(wchodzi w iycie od i lipce 
br), o cenach (wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia), o u- 
tworzeniu star owlwka mi­
nistra do spiaw cen (w 
tyra samym terminie), o 
gospodarce finansowej przed­
siębiorstw państwowych (ta i 
trzy następna ustawy wcho­
dzą w życie 1 lipcs br), o o- 
podatkowanlu jednostek gospo

rr
darM uspołecznionej, prawo 
bankowe, o statua i Narodo­
wego Banku Polskiego, o sta 
tystyce pańjtwowej (ta i na­
stępna ustawa wchodzi w ży 
ci« z dniem ogłoszenia), o u- 
pr.-wnleniach do prowadzenia 
hand}u zagranicznego.

Opublikowany został rów­
nież w tym numerze „Dzien­
nika Ustaw” wykaz produk­
tów i usług luksusowych (Ja­
ko załącznik nr 1 do ustawy 
o opodatkowaniu jednost Bk 
gospodarki uspołecznionej) 
nraz wykaz surowcć*\. or. ■ 
których użyciu przysługuje 
ulga podatkowa bądź zwolnią 
nie od podatku obrotowego 
(lako załącznik • nr I do te] 
samej uetawy). (PAPj

nlctwa oraz organizacja 
społeczno - go -Dodarczyeh 
działających na rzecz rol­
nictwa i wsi

Podstawowym celem
działań ZS VIP u środowis­
ku wiejskim — co pod­
kreślano w trakcie obrad 
— jest reprezentowanie i 
rzecznie two interesów mło 
dzieży rolniczej oraz re­
alizacja władnych pro po ty- 
cji programowych służą­
cych tej młodzieży. Orga­
nizacja opowiada się je­
dnoznacznie za polityką 
rolną, która w powiązaniu 
z polityką społeczną wö­
be’ wsi jednakowo traktu­
je wszystkie sektory rol­
nictwa i stwarza realne 
perspektywy wyrównania 
dysproporcji w waiunKach 
życia i piacy mieszkańców 
wsi i miast Dlatego też — 
mówiono — organizacja 
wspierać będzie wszystkie 
inicjatywy zmierzające do 
tego celu

Tego samego ńn.a odbyło 
się spotkań,e przedstawicieli 
2arządu Głównego ZSMP z 
byłymi /w.ązakim Młodzieży 
Wiejskiej, którego 23 roczni­
cę powstania obchodzimy w 
tym roiu.

ZMW było bezpośrednią po­
przedniczką Związku Socjali­
stycznej Młodzitżv Wiejskiej. 
k'óia to organizacja u 1976 r. 
utworzyła wraz z innymi or­
ganizacjami młodzieżowymi 
Związek SoejalistvczneJ Mło­
dzieży Polskiej. Podczas spot­
kania Jerzy Jaskier nir 
podkreślił duchów- i p-egra- 
mowy związek obecnej wielo 
środowiskowej organizacji
ZSMP z dorobkiem ówczesne­
go ZMW. Wr-czył on następ­
nie b. działaczom ZMW zło­
te t srebrne odznaczeni* Im 
Janka Krasickiego. (PA P)

Kronika 
zmian kadrowych

Prezes Rady Ministrów, na 
wniosek ministra nauki, szkol- 
n.ctw a v yis-iego i techn&kl 
powołał prof. dr. bab. , żynłe- 
ra TADEUSZA BEJ POWSKIE- 
GO na stano* Isko podsekreta­
rza strin w Minist*] stwir Nau 
kL a W r*s®«ro 1 Te-
ólro iki. (PAP)

Owady w roli 
astronautów
W Houston poinformowa­

no, że u boku astronautów 
Jacka Lousmy I Gordona 
Fulleriona, w przyszłym mie 
siącu na pokładł e wahad­
łowca „ColumD’a" /-dniową 
podróż w Kosmos odbędą 
cztery tuziny owadów.

W służbie nouki w trze­
cim locie „Columbii" wezmą 
uaział dwa tuziny motyl1, 
oraz pc tuzin'« pszczół i mo­
li w celu przestudiowania za 
chowan o się owadów w 
stanie nieważkości. W przy­
szłości bowiem nie wyklu­
cza się, że na ookładz e 
crb'talnych stacji naukowych, 
pożądana okaże się obec­
ność owadów, jak chociażby 
pszczół.

Natomiast podczas czwar­
tej misji „Columbii" pojem­
nik z owadami ma być urno 
cowany na ścianie kabiny w 
celu umożliw.tnla astronautom 
sf lmowan.a Inie ki ów.

Beatlesi...
w Polskim Teatrze 
Tańca w Poznaniu
i Polski Teatr Tańca „Ba-
♦ let Poznor.ski” kierowany 
i przez CONRADA DRZE- 
i WIECKIEGC wystąpił 3 
£ bm. z polską prapremierą 
i spektaklu „Yesterday" —
♦ opartego na muzyce zespo
♦ lu „The Beatles". Choreo-
♦ gragVa, kostiumy i sceno- 
1 grafia są dziełem Conra- 
i da Drzewieckiego przy 
X współpracy scenog.aflcznej

KRYSTIANA GOMOLCA. 
Piosenkom Beatlesów Cen 
rad Drzewiecki podporząd 
kowal dramaturgię wido­
wiska, akcentując przeży­
cia współczesnych mloaych 
ludzi. Warto przypomnieć, 
że pomysł wykorz] stania 
muzyki Beatlesów do spe­
ktaklu baletowego zreali­
zował Conrad D-zewieckl 
w minionym roku w Buł­
garii, przy współpracy f<\- 
fllsHego zespołu tańca no 
woczesnego „Arabeska' .
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Kierunek:
dobro kultury narodowej

wiązanych % budżc^eifi eeai 
iralnym i tarenowytn.

# Udiial w podatkach 
ohrotowych i dochodo 
wych, innych ml wymię

Na porzqdku dziennym obrad Rady Min itrów m* »* rokaad*].« »brad
w ubiegłym tygodniu znalazł się projekt Ustawy 01 r

ki j ■ b j ■ v .ej u kształt będą miały wpływo Narodowej Radzie Kultury i Funduszu Rozwo- Siecznej koniult.
ju Kultury Narodowej, zgłoszony przez mrnistra cji w środowiskach twór- 
kultury i sztuki Józefa Tejchmę. czych. Trudno przewidzi«*

z góry rezultaty tej konsul

TAK więc w realny o doniosłej wadze, aswła- taeji, wolno jednak mieć nkroe w pkt. 3 przedsiftblor
kształt oblekać się za szcza obecnie, kiedy mimo nadzieję, że środowiska, -vw prowadzących działal-

kryzysowych warunków które sam« przecież tę Łni noleeaiaca na wtrtwa
ekonomicznych, czym się cjatywę pu-zed rokiem wy- *>° ® y

rzaniu dóbr i usług służą
cych zaspokajaniu potrzeb

Janusz Cegiełła kulturalnych.

czyna postul it od 
dawna kierowany pod aare 
sem władzy przez środowi­
ska twórcze, a zmierzający 
do stworzenia imstytucjonal 
nej płaszczyzny współpra­
cy m ędzy rządem a społe 
cznością kulturalną. Narodo 
wa Rada Kultury mr, za­
stąpi rozmaite, zwoływane 
ad noc ciała konsultatyw­
ne i stać się stałym forum

B Wpłaty ze środków 
wszystko dla zachowania sunęły, ustosunkują się do funduszu antyalkoholowego

w wysokości 10 proc. rocz 
nych wpływów na ten fun­
dusz.

dotychczasowej substancji projektu pozytywnie,
kulturalnej, utrzymania
wszystkich działających do- n RZYPOMNIJMY mo-

_, ... , . tąd instytucji, a także naj jjMże jeszcze zasadę fun
, , . kt re rozpatrywać ważn,iejszych festiwali. kcionowania Fumdu
będzie na zasadzie partner , . R__" i., Kl_lłlirv NaFundusz Rozwoju Kultu- **} Rozwoju Kultury Na_ ., rodowej. Na jego dochody

ry Narodowej wrażliwie ^kładać się mają m. in.:
* • Udział w dochodach OTa* [undacle kra)ow' 1

środków materialnych dla budżetu centralnego w wy- zagraniczne.
popierania twórczości i sokości 7 proc. podatku od
wszelkich cennych lnic ja- iunduszu pła>. w 1982 roku, ® Wpływy z Imprez or-
tyw, rodzących się poza za narastający o 5 proc. rocz gar.izowanych na rzecz fun

skiej zarówno projekty 
rządowe, jak i inicjatywy 
środowisk.

# Dobrowolne wpłaty, 
darowizny oraz zapisy o- 
iób fizycznych i prawnych

Owa Narodowa Rada Kul 
tury, która zgodni® ze spo 
łecznymi propozycjami dzia 
łać ma przy prezesie Rady 
Mirrstrów, będzie wypocą
żona w bezprecedensowa sięgiem uizędowego budże do 06 ®nięcł“ w dusiJ-
kompetencje. Już samo jej 
usytuowanie przy premie­
rze czyni z niej w pewnym 
sensie organ społeozno-kon 
trolny i opiniodawczy w 
stosunku do resortu kultu 
ry i sztuki. Rozważa s:ę na 
wel projekt powołania czło 
nkow rady przez Sejm, tak 
aby stała się ona agendą 
ciała ustawodawczego, dzia 
łającą przy władzy wyko­
nawczej. Nigdy jeszcze w 
historii niepodległej Pol­
ski problematyka kultural­
na nie posiadała tak eksao 
no waneg o przedstawiciel­
stwa u władzy.

1985 r. 9 proc. Udział ten 
tu resortowego. Pozwolą on ma być przekazywany cen 0 Dopłaty dc cen artyku
na przesuwanie dotacji traln.e przez ministra fi- łów użytku kulturalnego
tam. gdzie mogą one być nansów. ustalone przez Radą Miiii-
bnrdziej efektywnie zużyt- £ Dotacje z budżetu pań sfcrów. 
k)wane. A o tym decydo- ę*wa na finansów a«,ie inwe 
wać bęozie właśnie Narodo stycji w wysokości nakła- 
wa Rada Kultury. Zresztą dów określonych w Narodo 
me tylko decydować o pro wym Planie Społecar o-Gos 
jektach z zewnątrz, ale rea podarczym. 
lizować projekty własne,

9 Podatki obrotowy i do 
chodowy od przedsiębiorstw 
. id ze rowanych przez m ini 

stra kuliury i sztvuci, po-

rodzące się przy stole o- 
brad.

# lane dochody ustalo­
ne przez Radę Ministrów.

Pomiędzy Ministerstwem 
Kultury i Sztuki, a resor­
tem finansów nie ma jesz 
cze pełnej zpoumości poglą 
dów co do wszystkich spo-

Tak więc wiadomość o 
bliskiej już finalizacji prac 
nad ustawą, wnosi jakiś 
akcent optymizmu do leżą 

odłogiem 
Tym bar- 

kultural- dziej, ze pizea tygodniem 
Zgodnie z postanowiono już wznawiać 
projektem sukcesywnie działalność za 

wieszonych stowarzyszeń 
twórczych. W ciągu trzech 
tygodni projekt ustawy o 
Narodowej Radzie Kultury

Dokończenie na str. 6

Rada będzie również mia 
la faktyczny wpływ na de- cych ostatnie 
cyzje materialne, odnoszące spraw kultury 
się do potrzeb 
nych narodu, 
ro zpa trywataym 
ustawy, ma ona sprawować 
funkcje kontrolne nad gos 
podarowaniem przez mmi- 
stra kultury i sztuki Fun­
duszem Rozwoju Kultury i Funduszu Rozwoju Kultu 
Narodowej. Jest to zadanie ry Narodowej znaleźć się

NA organizacjach przyjętymi założeniami 
partyjnych cięży wdrażaniem reformy
obowięzelc spra 

wowania politycznej 
kontroli nad prawi­
dłowym, zgodnym z

aeJZC

Dokończenie ze str. 1

w swoich wypowiedziach 
wielu dysKutantów na 
wspomnianym gdańskim 
spotkaniu, że o ranaze 
sztuki nie mówi ani legity 
nacja związku twórczego, 
ani renomi zawodowa 
twórcy, &nj jego najlepsze 
--atencje, a samo dzieło 
Równocześnie, przyjmując 
wychowawcze działanie 
sztuki i wszelkich przed-

* j ______ ... ... się wzięć na polu kultury,
ścx mogło przynieść nieooli nie do przyjęcia jest lanso
czalne straty naszej kultu- Wflng, Tvwrta/ń, w, na stanu wojennego, nastą rze i wcale nie twierdze, że .d

piły ze .-trony władz przed strat a kich już dziś nie J* ;ma,ją s\wy? lako 
sięwzięcia zrzeszające do ma. Ale warto, aDy każdy f,!?ratek w nf?Z^C^?jny’ 
odblokowania relacji ..arty- z twórców zdawał sobie cJL,””2^133^ woln€go 
sta — odbiorca twórczości”, sprawę, że jeżeli zostaną
Poczynione zostały pierw- wreszcie ' odblokowane — Bogaty durobek naro- 
sze kroki w kierunku nor- związki środowiskowe, a dowej kultury i wielorakie
malizacji życia, niezbędnej co za tym idzie _ działać inłc3atywy kulturotwórcze
do wszelkiej pracy twór- zaczną stowarzyszenia sianowii* Jeden z podsta- 
czej i do jej upowszechnia twórcze, jeżeli funkcjono- 'vowych elementów odno- 
nia. Nie wolno jednak za- wać już zaczyna system "y 1 ro*woJt* naszego pan 
pominąć, że normalizacja „naczyn, połączonych” ad- stwa; Przecież nigdzie in- 
życia jest dzieckiem stabi- ministracji i gospodarki w dziej jak \ 1 ^n e na polu 
lizać, i i wszelkie zakłócę- sferze życia kulturalnego, ku,^ury możni dostrzec 
riifl tej stabilizacji, harno“ (o nic należy przyjmować Wcjc intelektualne ®po-
wać będą właśnie normali- postępującej normalizacja *ecz™stwa i możliwości Je
zaęję Doświac:zył tej za- ani jako powrotu do warun go ,nic«racji? 
leznos:i na własnej skórze ków sprzed sierpnia 1980, — Nawet najlepsze
Gdansk. Stabilizacja życia ani sprzed grudnia 1981. struktury społeczno-gospo 
stanowi zasadniczy waru- Wstępujemy bowiem w no darcze w naszym państwie 
nek zwiększenia swobód w wą jakościowo rzeczywis- starzeją się, a ich odmło - 
warunkach stanu wojenne tość socjalistycznego pań- dzenie przychodzi zawsze 
£?• do jego całkowitej stwa. Uświadomienie sobie nie bez trudności, bo doty- 
hkwidacji. Stan wojenny tego faktu jest niezbędne czy właśnie me tylko ob- 
est bowiem stanem nad- dla zrozumienia niewątoli s^ru stosunków produk- 

zwyczajnym, a więc przej- wych zmian w <»amej cji, ale i sfery świadomo­
ściowym! strukturze życia kultural- śei. Walka z pewnymi ste-

— Ponadto powstają na- nego. w uwarunkowaniach ~eotypami pojęciowymi i 
reszcie nowe ambitniejsze społecznych i bytowych na rutyną, to udanie nie- 
i miejmy nadzieję, że efek przyszłość. łatwe, obliczone na dłuż-
tywniejsze koncepcje roz- __  *t_ wsnnmnlanvm szy okTes* Każde państwo.
woju kultury w Polsce; spotkaniu akcentowano,^ J jwł^zcza państwo socja- 
spcJeczensiwo wiąże , ni- nlc będ,ie w|aściwego fun ^y<^ - prze- gwoje spe 

“ kcjonowania kultury i cyflcM‘e uwarunkowani*
sztuki bez podziemnej kul­
tury życia... Ma to rów­
nież głęboki związek z kul 
turą polityczną naszego 
społeczeństwa.

mi poważne nadzieje.
— Realizacja reformy 

gospoaarczej w warun­
kach stanu wojennego bez­
pośrednio dotyka spraw 
życia kulturalnego. Stąd 
też obserwujemy już dziś. 
niejako „z wyprzedze-

musi trudność5 odmłod^«- 
nóa struktur dokonywać ze 
»’wiadomością Konsekwen 
cii, jakie wyniknąć muszą 
z opóźnienia realizacji tego 
zadania. I tu gdzieś działa 

— Kiedy mówimy „kul- *>la gospodarcze wiążą eię 
niem” wie’e działań na tura” mamy na myśli me z działaniami na poi u kul-
rzec7 • środowisk twór- tylko działania twórcze, tury.
czycn. ale cały obszar zjawisk, ta Chodzi bowiem o przywró-

Stąd koncepcja powoła- kich jak kultura spędzania cenie stanu satysfakcji o-
nla Narodowej Rady Kul- wolnego czasu, kultura tob'stej z wykonywania
tury, utworzenia Narodo- współżycia społecznego konkretnej pracy, przywró 
wego Funduszu Rozwoju kultura polityczna, kultu- ceni« ogólnego poszanow« 
Kultury i projekt Karty ra obyczajów ifcd. Chodzi ai* godności osobistej ttXo 
Pracownika Kultury. Przy więc — mówiąc krótko — wieka, ści-sł# przeofcraega- 
pomnjmy, że wszystkie te o uruchomienie w najblit ■ nie za«ad prawa i orzywi- 
mechanizmy były wniosko szej przyszłości takich me- lejów obywatelskich, przy- 
wane od roku, jeśli nie chamzmow instytucjonal wracanie ogólnego ładu 
dłużej, przez same środo- nych, związkowych, praw-
wiska, a Narodowy Fun- nych i społecznych, aby
dusz Rozwoju Kultury u- twórczość powstająca w
ważano nawet za najlep- naszym kraju mogła ocze-
szy stymulator przyszłych kiwać jak najszerszej re-
inicjatyw kultuialnych, cepcii i aby jej walory mo
które w znacznej części gły istotnie wzbogacić ży- wisku, ale i dla vedna^tki
nie mogą być oparte na za cie duchowe społeczeństwa, zia przyszłość. Tak właśnie
sadach „rentowności” i o- kształtując postawy i cha- wyglądać może nonmaldza- 
czekiwać będą dotacji. Mo raktery. Takie określenie cja w stosunkach rpoieoz- 
że i sensowne jest przy- budzi pewne skojarzenia z nych, takie cele należy go-
ponmienie, że równoległa latami czterdziestymi, tuż bi« «tawiaC w każdym
z takimi wnioskami, fun- po wojnie, kiedy pode one działaniu — również twór- 
fecjonowały utopijne wizje zadam' stawiano przed czym.
wyłącznego „samofinanso twórcami i działaczami kul
wanla” działań kultural- tury. Nie chcemy powro-
nych... tu tych błędów, nie chce-

— Szczególnego znaczę- my pochwały miernoty ze
nla nabiera teraz rola względu na .„pozytywne .in
twórców w naszym społe- tencje” jej autorów.

Sztuka ma prawo być 
kontrowersyjna i polemicz 
na, powstaje bogiem z 
konfl’ktu i obrazuje kon­
flikt I właśnie dlatego na 
leży przestrzec wszystidch,

w mechaniziua^n życia 
codziennego poczucia bez­
pieczeństwa pracy rwór- 
cze j na jutre możli­
wości plaiiowania zadań 
nie tylko dla rodc-

czeństwie. Czy środowiska 
twórcze będą w stanie od­
naleźć się w dzisiejszej 
tvudnej rzeczywistości?

— Nie demonizując mi­
nionej i obecnej sytuacji.
trzeba stw;erdzić. że osła- którzy w tym dziele napra 
bienle w’>d mied z v twór- wy Rzeczypospolitej będą 
cami i odbiorcam twórczo- współdziałać, a co podjęło

Kultura, życie twórcze, 
przybliżenie dzieł i pozna 
nie mecham m1» działań 
artystycznych w ubogacą 
me tvUoc indywidualne 
wartości egzvstencji czło­
wieka, ale mieć Dędą .^pd 
tamę znaczenie również z 
punkru w’dvenia prawidło 
wości funkcjonowania so­
cjalistycznego pań«tva,

Rozmawiał:
MNDR2ŁI MĘTUW1C2

gospodarczej. Rzecz 
zwłaszcza w tym, aby 
zapewnić rzetelność w 
liczeniu kosztów i usta 
laniu cen, nie dopusz 
czać do osięgunia 
przez przedsiębiorstwa 
korzyści kosztem spo- 
łeczeustwa. Instancje 
partyjne powinny w 
pierwszym rzędzie bez- 
wzglę dnia wymagać 
od członków partii od­
powiedniego postępo­
wania w tych spra­
wach.

Również dużo jest 
do zrobień a na wsi. 
Doceniamy wartość i 
ciężar pracy polskich 
rolników. Polityka rol­
na państwa, ukształ­
towana wspólnie przez 
PZPR oraz ZSL jest 
stabilna. Porwietdiu- 
łem to raz jeszcze mie 
sięc temu mówigc na 
forum Sejmu o trwa­
łości jej zasad, o nie­
naruszalności rodzin­
nych gospodarstw rol­
nych, o równopraw­
nym traktowaniu wszy­
stkich sektorów rol­
nictwa — indywidual­
nego, spółdzielczego 
i państwowego".

fZ veferatu gen. ar­
mii Wojciecha Jaru -zel«iKi«go -vygł'»5M>D-pgo
na VH Plenum KCPT.PR).

Uf

X.

twxw
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Fot. Z. Kosycan

»BI&10SKRZTDTA«
reagtol

O nowym, muzealnym 
tym razem wykorzystaniu

padkach nastąpiłoby bez- „Sołdkiem” utwierdzi ran- 
powrotne zniszczenie hi- gę tej unikatowej placówki. 

n D .» storyc nej już przecież sub jaką ma ona od lat w In-
„Uaru romorza po wy- stancji materialnej fregaty, ternational Association of

odebrali« jej wajoru eks- Transports Museums. Poi- 
ponatu o randze światowej, ska fregata wejdizi« w ten 
Na szczęście «ba projekty sposób do dość nielicznej

cofaniu go z eksploata­
cji myślano od dawna, 
jednakże pierwsze kon­
krety zaistniały dopiero 
wówczas, kiedy latem

.Sołd’ŁaH, co jest już ope­
racją kosztowniejszą. CMM 
liczy jednaK na pomoc 
przedsiębiorstw 1 instytucji 
gospodarki n.orskiej, szkol­
nictwa morsk iego, także 
społeczeństwa Wybrzeża.

w porę upadły, ustępując rodziny muzealnych Jed- Wiel« prac przy utrzyma-

Paweł M. Staszewski

miejsca tej koncepcji, ja- nostek pływających, doku- 
ką ,JDar Pomorza” niejako me tując nie tylko naszą 

ub. roku przy Kole Sta- sobi« wypływał, na Którą umiejętność rozwijania gos 
rych Gdynian ukonsv/tu- "t pracowitą służbą za- pooarki morskiej, lecz i

służył jak żaden inny sta- umiejętność zadbania o ma owała się grupa osob ^ terialn* i moralne, pomniki
bezpośrednio sprawę za 
interesowanych — pod 
przewodnictwem I z-cy 
rektora Politechniki Gdań 
skiej prof. dr. hab. 
inż. Bolesława Mazurkie 
wieża W jej skład wcho 
dzę ir .łn. kapitanowie 
Kazimierz Jurkiewicz,
Daniel Duda i Tadeusz 
Olechnowicz, dyr. Prze­
mysław Smolarek z 
CMM, wiceprezydent 
Gdyni Ryszard Łosiński,
Leszek Górecki z GUM,
Tadeusz Grembowicz z

Wezystfco wskazuje na 
to, ie już w maji br. od-

z pi zes złości. Podobnie lak 
„Seute Dem" z Bremen-

chodząc ze swego tradycyj- haven, „Pomcrn” na Wys- 
nego miejsca posu>ju przy pach Olandzkich, jak ko-
skwerze Kościuszki w Gdy 
ni, stanie się fregata naj-

pamasks korweta z XIX 
wieku, czy trzy klipry her-

piękniejszym eksponatem baciane zacumowane w hi- 
Centralnego Muzeum Mor- storycznej azielnicy Now*-
sir.ego w Gdańsku. Ono 
przejmie nad nim opiekę i 
prawic własności, ono też

go Jorku — Nowym Am­
sterdamie — i „Dar Porno-

niu obu jedno: tek będzie 
można wykcuiać społecznie, 
nawet z pożytkiem dla 
tych, którzy się tego po dej 
mą. Pr wykładowe — wio­
senne prace porządkowe, 
przeg.' ąd takitlunku, kon­
serwacja urządzeń pokła­
dowych stanowić mogą 
praktyczną naukę zawodu 
dla uczniów z Liceum Mor 
ikiego w Gdyni.

W3POMNIANY niepo­
kój wywołują też po 
jawi&jące się tu i 
owdzie głosy, iż nie stać 

naj r.a ponoszenie zwięk­
szonych wydatków na mu­
zea, na utrzymanie nietypo­
wych obiektów, skoro wy­
dłuża się kolejka po miesz

zapewni eksploatację jed- dawniejszą morską świet-
przypominać będzie Ten wyłącznie eko

nostki jako obiektu muze­
alnego. Już sam w sobie

f*LO, Wojciech Bobiński jest „Dar Pomorza” nie oy 
t FRO, redaktorzy. Jerzy Ie jakim abytkiem techm 
Miciński, Wojciecl. Świę­
cicki i Zbigniew Urbonyi.

ki okrętowej. Poza

ność swego kraju i symbo­
lizować jej rangę w dobie 
obecnej.

Prócz zabiegów i dzia- 
łań natury formalnej

kon. epcja jego ^ wykorzy- chodzi o przeKazanie ..Daru”

CELEM głównym pod 
jętych prac stało 
s.ę określenie przy­

szłego losu fregaty od po­
nad 50 lat związanej z Gdy 
nią i Dolskim szkolnictwem 
morskim. Głównym, gdyż 
niejako po drodze pojawia­
ły s.ę cele doraźne, jak 
choÓDy „obrona” fregaty, 
jej niepowtarzalnego pię­
kna i autentyzmu przed 
„zamachami” ze strony in­
nych pomysłodawców. Po­
jawiła się bowiem na pe­
wien czas koncepcja prze­
dłużenia morskiego żywota 
„Daru Pomorza”, co wią­
załoby się z przebudową 
jego wnętrza i zainstalo­
waniem szeregu urządzeń 
wymaganych przez towa­
rzystwo klasyfikacyjne 
(np. urządzenia utylizacyj­
ne). Inny projekt przewi­
dywał dostosowanie ża­
glowca do potrzeb Liceum 
Morskiego w Szczecinie — 
w miejsce przeznaczonego 
już na złom ^Konstantego 
Maciejewdcza”. W obu wy­

stania przewiduje stałe i 
wymienne ekspozycje obra

przez U-ząd Gospoda“ki 
Morskiej na rzecz Minister

żujące historię szkolnictwa stwa Kultury i Sztuki —
morskiego, techniki żaglo­
wej, barwne dziej« „Daru”,

sporo
CMM

wysiłku dyreKcji 
i członków wspom-

poszczegome typy jtatKÓw nianej grupy entuzjastów 
s zkolnych. Tu znajdą rów- fregaty pochłonęło uzyaka- 
nież swe miejsce fotogra- /,ie Łgody szeregu isistytu-
my i inne elementy ilustru 
jące akcję budowy następ­
cy — „Daru Młodzieży”.

cji na odstąpienie od wielu 
wymogów, jakim odpowia­
dać musi statek stojący w

Innym ogniwem mu zeal- perce. Ich drobiazgowe za
nej funkcj" statku-wysta 
wy oędzie jego zwiedzanie 
połączone z pokazem poa

stosował :e do jednostki zu 
pełnie nietypowej, o wyją­
tkowym charakten* —

stawowych robót takielar- mogłoby przekreślić całą
skich i związanych z ob­
sługą skomplikowanego o- 
żaglowania. W tym eelu 
planuje się prócz persone­
lu typowo muzealnego za­
trudnienie kilku osób z 
grona man a »rs kiego (bę-

wspaniałą ideę.
W chwili obecnej oozeku 

je się oficjalnego wystąpię 
nia MKiS do resortu gos­
podarki morskiej. Wstęp­
nych uwodnień już doko­
nano. Towarzyszący spra-

dą to prawdopodobnie e_ wie niepokój wiąże się z 
meryci) do pełnienia shn,b ogólną sytuacją gospodar- 
i dokonywania wspomni a- erą, a więc i ze szczupłos- 
nych pokazów. cią środków MKiS i CMM,

Wydatxowame tych fun­
duszy, na początek; niewiel 
kich, bo doskonale utrzy­
many „Dar Pomorza” nie 
wymaga na razie remontu 
— zbiega się z remontem

|R ZĘBA przyznać, że
przekazem« 
Pomorza” w

sycję
przez

CMM
n:e

„Daru
dy»po-

WTŁ* Z JUZ
posiadanym

nomiczny, „liczydlany1 
punkt widzenia nie może 
w żadnym wypadku dopro­
wadzić do utraty tak cen­
nych obiektów. Nie zastą­
pi ich makieta, modal, 
wspomnienie. Wiele społe­
czeństw płaci dziś tzw. 
ciężki pieniądz za zdoby­
cie, bądź odkupienie nik­
łych choćDy materialnych 
dowodów swej historii — 
dlatego, że nie zadbano o 
nie w porę. Liczydło nie 
może wchodzić w grę tym 
bardziej, że chodzi o o- 
biekty jednostkowe. Gdy­
by , Sołdtców” i „Darów 
Pomorza” było tak wiele, 
jak zamków nad Ioarą... 
Ale są pojedyncze, a każ­
dy pła+ blachy ich kadłu­
ba, każdy maszt, każda li­
na to nasza morska histo­
ria, którą obowiązkowo na 
leży utiwalić nie tylko w 
podręcznikach. Przy takim 
rozumowaniu można wzru­
szyć ramionami na kolejną 
ofertę... sprzedaży fregaty 
Pojawiła się ona w zachód 
nioniemieckim piśmie „Die 
Jacht” z osobliwą argu­
mentacją: Polska tak pot­
rzebuje dewiz, że i „Dar 
Pomorza” sprzeda... Nie 
sprzeda. Nie może tego 
ZiODić, by polscy entuzjaści 
żeglarstwa, dziesiątki ty-
# Dokończenie na str. ó

IE majqc jui iodnych buto* 
lek, które dałoby się zamie­
nić na bon kawowy, wstąpi­

łem w sobotę na małą czarną do 
Cafć de Columbia. Zafunduję so­
bie choć vaz pełny relaks — pomy 
siałem, sadowiąc się wygodnie 
przy ostotiecznionym oknie.

Widocznie jednak nn było m{ da 
ne tego dnia w pe!r*. oópoczac, po 
chwili bowiem zabrzmiał nad« 
mną grzmiący baryton pozwoli 
pan, że się srzystąaę? — doktor 
praw Mściwoj CumoajwpM jestem.

Bąroęłem moje rodowe I mwm 
dzitem Jednocześnie, ie dla mego 
spokoju ni« się Jui przy tym stoli­
ku nie da srob!ć, Tym bardzie], ie 
błyszc z:qce orty Joktara Cumbof- 
sspita i nstowoły chęć zawiąza­
nia pilnej rozmowy, o zwisające 
spod szczupłego nos wąsy a la 
Wałęso, zapowiadały najświeższą 
oktualnosć te.natu I nie myliłem 
Si«. Pa, doktor przyglądał mi s*ę 
pnez chwilę z łagodnym uśmiechem 
na twarzy wreszcie rzekł:

— Przypuszczam, źe jest pan au 
courant naszej . politycznej sytu­
acji. Cc oni znowu wymyślili z ty­
mi «wiqzkr nlf

— No, mu Ła jakiet powstać — 
odrzekłem umyślnie znudzonym to­
nem.

Dokto' Cumbr jzpf nie dow'of Je 
dnak za wygraną.

—■ Te słuszne Jakieś muszą po­
wstać, albo być ponownie ożywio­
ne. Te nam najbliższe

— Nie jestem za reammccją — 
odparłem. Po takim zabiegu każdy 
pacjent potem juz stałe słabuje 
TaeDa by coś -owego, zdrowe­
go, na surowym korzeniu. Taki 
związek, w którym by wszyscy dzia 
łoił solidarnie.

— SołId amis Wyjął ml pan *• 
we i ust Jak te miła spotkać czło

w.ek«, który Jest za „Solidarno­
ścią". Jest pun za?

— Jestem za solidarnością, tam 
gdzie...

Ale nie mogłem dokończyć. Do 
kto* mi przerwał. Brawo — powie­
dział swoim drżącym teror baryto­
nem.

Teraz z kolei jo przerwałem do­
ktorowi Cumbojszplowi:

— Nie pozwolił mj pan dokoń­
czyć — doktoize. Jestem z colą mo 
cą za toiidarnosetq. Na przykład 
■ >ędzyludzką Wii pun ludzie by­
liby w włeiu sprawach dzięki temu

dbać rołidumie o robotnicze pra­
wa, ale odpowiedzialnie działać w 
imię dobra swapo zakładu pracy | 
swego kraju oraz rozumme korzys­
tać z prawa do strajku. Jestem za 
solidarnością kobiet świata, które 
by solidarnie w imię pokoju stoso­
wały metody Lizystraty.

Teraz zauważyłem, że no cioto 
doktora wystąpiły perliste krople 
po*u. Twarz mu wyraźnie pobladła.

—■ Jestem ia solidarnością uczo­
nych tego świata, ktoizy zamiast 
stale ulepszać bronie strategiczne, 
zamiast poprawiać skuteczność bro-

Jtstisi a sslidarssścią # t

soow nawzajem życzliwsi, sprawie 
dliwsi, bardziej bezinteresowni...

W tym momencie, zauważyłem, 
że rozjaśniona dotychczas w bez­
miarze e ituzjazmu twarz doi to. a 
jakby zastygła w loaowatvm be mi 
chu. Ja zaś komynuowatem:

— Jestem za «p^idartioscig wew­
nętrzne klasy robotnicze wszyst­
kich pro .u cych. Mają oni wspói- 
rne wiele do osiągnięcia Jestem 
sa soudomoscig internacjonalna ro­
botników na całym i wiecie. Tylko 
eobdarność w ich wspólnej walce 
może kn przynieść rzeczywiste wy­
zwolenie od wyzysku w pracy.

W tym momwntie doktor Cum- 
bajszpil sięgnął ręko do rzołu i za 
czął je gorączkowo pocierać.

— Jesłen. za solidarnością mię­
dzy narodami — ciągnąłem dalej 
— morzącymi e wiecznym pokoju 
na św*ecle, Jestem sa sondamo- 
Wq między członkami związków 
aow-Hlc .yeh, które pecwałe fen

n< chemicznych, bakier ologicznych 
i nukleornych, winni się solidarnie 
zbuntować i poprawie nam maszyn­
ki do golenia,, młynki do kawy lub 
wreszcie wynaleźć samochody na­
pędzane zwykła wodą albo czys­
tym powietrzem.

Jestem za solidarnością w pracy 
Koncernów Wschodu i Zachodu, 
aby powzięły »Hans wysiłki I za 
miast rakiet typu „Cruise”, czołgów 
marki „Leopard II” czy bombowców 
typu zaczęły masowo produ­
kować tanie pralki automatyczne, 
wózki dziecięce, nawozy sztuczne, 
narzędzia rolnicze j materiały budo­
wle ne

Jestem za sełidamoscia między 
bogami tudzkoi ci, żeby wpłynęli 
swymi łaskami uśmierzająco na nio 
poskromione ludzkie w/rodne am­
bicje. Najpierw jednak sami muszą 
dojść do sołidoiTM] zgody. Nosz 
Pan Bóg z siódmego nieba czesa­
ny przez muzułijianów — Attach, 
Wielki Manltou, Siary Zeus I <o-

w-z, Zaratustra, zażywający w nir­
wanie spokoju Wisznu i Budda oraz 
am«i/kański Wielki Tata.

Teraz dopiero zorientowałem się, 
że moje wyznanie wywiera nieprzy 
jemny wpływ na doktora Cumbaj- 
szpiła. Prócz potu, oczy zaczęły 
mu wychodzić z orbit Zabłysły jak 
u hiszpańskiego inkwizytora z XIV 
wieku. Ja jednak nie mogłem 
przerwać splatających się ciągle 
myśli.

— Jestem wreszcie za solidarnością 
we współdziałaniu Rona'da Reaga­
na z Leonidem Breżniewem w po­
parciu projektów tego ostatniego w 
dr-edzkiie rozbrojenia, zniszczenia 
wszelkiej bron] jądrowej i rozwfnię 
ma współpracy między narodami, 
w celu /uprowadzenia ładu spo­
łeczno-gospodarczego w świecie. 
Taki jest moj pogląd na solidar­
ność, pojęcie, które winno tworzyć, 
a nie anarchizować, panie doktorze.

W zapale tej wyisow.edzi nie za­
uważyłem, że doktor nie siedriał, 
a na wpół Ie; ał na siedzeniu. 
Wzrok mu błyszczał. Ale byty to 
już oczy nie hiszpańskiego inkwi­
zytora, ale »omego Girolanco Sa­
vona roli.

Po chw.Ji doktor wygrzebał się 
nerwowo ze swego miej ca I 
chwiejnym krokiem oddalił się ku 
wyjściu. Z oddaii usłyszałem głos, 
który pytał, czy nie wezwać karet­
ki pogotowia.

Nagle zdałem sobie sprawę, że 
mój Interlokutor po prostu musiał 
straszni« cierpieć. Zamyśliłem się 
nad tym głęboko, zadając sobie os 
konające pyt< nie: skąd u ciebie 
tyle oKrucieństwd?

Henryk Lechowski

Rozmaitości
kulturalne

NESTOR ZWIĄZKU 
PODHALAN

Jednym z niestrudzonych 
propagatorów kulturowych 
wartości Spiszą jest 85-letni 
dziś peaagog działacz kultu­
ry, krajoznawca — Jan Plu­
ciński. Jego zasługa jeit i 
to, że w spiskich wsiach po­
wstają zespoły regionalne 
pieśni i tańca, bowiem ne­
stor działaczy Związku Pod­
halan znajduje wspólny je- 
zyk z młodzieżą, która gar­
nie się do zespołów, do 
wiejskich placówek kultural­
nych. Np. wieś Niedzica o- 
trzymała ostatnio Gminny Oś­
rodek Kultury, wybudowany 
dzięki pomocy okolicznej lud 
ności. W nowym osiedlu zor 
ganlzowano dotocznq impre­
zę folklorystyczną pn. „Zi­
ma Spiska-82”, której patro­
nuje Związek Socjalistycznej 
N.łodzieży Polskiej. W tym 
roku wyróżniono m. in. ze­
społy regionalne z Niedzicy, 
Kac>*'ma, La-psz Wyżnich i 
Frydmana.

UDANE TOURNEE
Toumóe po Stanach Z jed 

noczcnych rozpoczęła war­
szawska Orkiestra Kameral­
na pod dyrekcją Karolo 
Teutscha. Pierwsze koncer­
ty zespół dnł w stanie Ala­
ska. Tournće po tzw. sta­
nach kontynentalnych rozpo­
częto od występów w stanie 
Washington, a następnie 
Oregon, Kalifornia. Koncerty 
warszawskiej orkiestry cieszą 
się dużym powodzeniem. 
Wszędzie Go tej pory widow­
ni były zapełnione do ostał 
niego miejsca, a publicz­
ność gorąco oklaskiwała ze- 
spół ^ i dyrygenta. Tournee 
trwać będzie dwa miesiące, 
a jego trasa prowadzi głów­
nie przez stany zachodnie I 
południowe. Występy za­
kończy koncert w Carnegie 
Hart w Nowym Jorku.

ABAKANOWICZ 
W PARYŻU

W Muzeum Sztuki Nowo­
czesnej w Paryżu dobiega 
końca wystawa prac Mag­
daleny Abakanowicz. Jej rzeź 
by, kompozycje przestrzenne 
a także rysunki wystawione 
w Innej paryskiej galerii 
wzDudziły wielkie uznanie kry 
tyki.

FILM O J. KORCZAKU
Telewizja francuska przed 

stawiła pełnometrażowy film 
fabularny poświęcony Ja­
nuszowi Korczakowi. Film 
„Pożegnanie dzieci” (scena­
riusz oparty na książce Alai- 
na Buhlera pod tym samym 
tytułem), jest opowieścią o 
życiu tego samego lekarza 
i pedagoga — od wczesne­
go dzieciństwa, poprzez pre­
kursorską działalność peda­
gogiczna w domu sierot w 
Warszawie, do bohaterskiej 
śmierci razem z dziećmi, kto 
rych nie chciał opuścić. 
Reżyser Claude Couderc wy­
korzystał wiele zdjęć doku­
mentalnych z okupowanej 
Warszawy. Rolę Korczaka za­
grał Francois Marthouret.

POLSKI
KONSTRUKTYWISTA
W Kolonii otwarta została 

wystawa kilkudziesięciu prac 
pioniera polskiego konstruk­
tywizmu — Henryka Stażew­
skiego. Ekspozycję przyjęły z 
dużym zainteresowaniem pub 
l.czność i krytykę. „Geaercl 
Anzeiger" określa Stażew­
skiego jako wielkiego prekur­
sora polskiej sztuki awan­
gardowej który cieszy się nie 
tylko sławą w kraju lecz rów 
nież wysokim uznaniem kry­
tyki zagranicznej.

KONCERT
NA ZAMÓWIENIE

Interesującymi zbiorami au­
diowizualnymi — taśmami 
magnetofonowymi, płytami 
gramofonowymi z przeźrocza­
mi dysponują filia muzyczna 
Biblioteki Wojewódzkiej i 
Miejskiej oraz Wojtwódzito 
Pedagogiczna Biblioteka w 
Częstochowie. Nagrania udo­
stępniane są nie tylko instytu 
cjom, ale także osobom pry­
watnym. W kolekcji tej znaj 
duje się wiele nagrań muzy 
ki klasycznej i rozrywkowej, 
oper i operetek, tańców ludo 
wych, pieśni i marszów Reper 
tuar żywego słowa obejmuje 
poezję, ba!!<i, słuchowiska, 
fragmenty dzieł klasyki. Sa 
rowmei taśmy i płyty do na 
uki języków obcych. Zbiory te 
mogą służyć nie tylko nauczy 
c:elom w czasie lekcji, ale 
też w działalności świetlic i 
domów kultury.

OFERTY
WROCŁAWSKICH

ANTYKWARIATÓW
We Wrocławiu czynnych 

jest 7 antykwariaiów zajmują 
cych się skupem i sprzedażą 
książek używanych, przede 
wszystkim z dziedziny literału 
ry pięknej, społeczno - poli­
tycznej, podręczników, porad­
ników, słowników i encyklope 
dii. W specjalistycznym anty 
’ wariacie prowadzony jest 
skup i sprzedaż wyłącznie 
książki naukowej, o którą py­
ta codziennie blisko 500 klien 
tów.

WYSTAWA
W SUWAŁKACH

W Muzeum Okręgowym w 
Suwałkach olwarto wystawę 
pn. „Ceramika ludowa radzie 
ckię, Azji Środkowej” ze 
ł.biorów Andrzeja Strumiłły. 
Można też obejrzeć zbiór fora 
grafii przedstawiających za­
bytki architektury Nepalu i 
Tybetu.
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Tu „Studio Bałtyk”
sza wiedzę, czasami roz 
hudzoją nowe zaintereso 
wania. Po każdej audy­
cji telefonują słuchacze 
i przekazują swoje re­
fleksje.

Do niedawna był to 
jedyny w kraju makro 
regionalny program ra­
diowy przygotowywa­
ny, a następni* nadawa 
ny również „na żywo” 
jednocześnie przez trzy 
nadmorskie ośrodki ra­
diowe — Gdańsk, Szcze 
lin i Koszalin. Wpraw­
dzie w chwili obecnej 
..Studio Bałtyk” ogra ■

CODZIENNIE ra­
no o 6.30 w pro­
gramie IV na fa­

lach UKF charaktery­
styczny sygnał „Studia 
Bałtyk” rozpoczyna pro 
gram lokalny gdańskiej 
rozgłośni Polskiego Ra­
dia. Bez wątpienia w 
chwili obecnej jest to na 
povularniejsza auducja 
programu gdańskiego, 
która wybrzeżoic' słu­
chacze lubić i cenią 
najbardziej. Studia Bał 
tyk” słucha s:ę w domu 
przy śniadaniu, w dro­
dze do pracy — słucha 
ją ci, którzy kończą noc 
ną zmianę i ci, którzy 
rozpoczynają następną.

Audycja ta zyskała so 
hie wielu wiernych słu­
chaczy, dzięki m.in. a- 
trakcyĄnej formta, w ja 
kiej jest emitowana 
,.Stud o Bałtyk” jest no 
dawanym „na żywo” 
słowno-muzycznym ra­
diowym magazynem in­
formacyjnym dostarczu 
jącym codziennie boga­
ty zestaw wiadomości

4* mczyło emisję swojego 
programu do obszaru 
woj. gdańskiego, alt 
prawdopodobnie za kil­
ka miesięcy program 
ten będz;e odbierany 
przez słuchaczy całego 
wybrzeża.

Wyjątkowa słyszal­
ność i społeczna apro­
bata ..Studia Bałtyk” 
jest zasługą ludzi z zes­
połu przygotowującego 
program. Dziennikarzy: 
Mieczysława Serai ma, 
Fiotra Cackoicskiego, 
Romaną Łączkowskiego, 
Marka Szelwickiego, 
Sławomira Malinow­
skiego i nieżyjącego już 
Jerzego Prucińskiego. 
Realizatorów: Andrze­
ja Bylićkiego, Piotra 
Madziara i J erreg o 
Wojtkowiaka. Prezentu­
jemy dz.siaj na naszych 
łamach tych, których 
głos dobrze łrtomy z ra 
dinodbiomlków, jak i 
tych, dzięki którym gło­
sy te do nas docierają.

(A. Met.)

Zdjęcia:

Zbigniew Trybek
na temat wszystkiego 
co aktualnie dzieje się 
praktycznie na całym 
polskim wybrzeżu. Pre­
zentowane w magazy­
nie informacje są często­
kroć dla dziennikarzy 
„Studia Bałtyk” znako­
mitą okazją do podej­
mowania tematów w 
f ormach publicystycz­
nych, również emifcnva- 
nych w tej audycji. Pro 
gramy „Studia Bałtyk” 
są odbiciem naszych co 
dziennych problemów i 
trosk, Pustrują również 
no*ze sukcesy w pracy 
i radości w domu. Przy 
bliżają nam sprawy, kto 
rym* żyje nasze otocze­
nie, miasto i region, 
terestc:e poszerzają rut-

Słowa i słowa...
DOBRZE się stało, że prol. Jerzy Topolski w jed­

nym s ostatnich numerów „Polityki” w artykule 
„Fakty ozy mity?”, podlą! temat wyjaśnienia 

charakteru narodowego Polaków, gdyż ostatnio nam no 
żyło sie przeróżnych opinii, które tłumaczą, jakimi ©- 
kropnymi cechami psychicznymi jesteśmy oboiążeni. 
Obawiam się, że jeszcze troche, a przybędzie komplet 
sów naiodowych, natomiast ślamazarność, głupota i 
różne odmiany układów zostana usprawiedhv ione 
trudną historią i nieinoralnością naszych przodków.

Jeżeli na coś chorujemy jako pukczeństwo to wy­
daje się. że na przerost zmysłu projektodawczego nad 
zmysłem wykonawczym. Gdyby urzeczywistnić setną 
cześć projektów, które w ciągu ostatnich lat obejmo­
wały potrzeby nasze we wszystkich dziedzinach życia, 
społeczeństwo nasze stałoby się bez wątpienia jednym 
z nrjkulturalniejszych w świec.e. Posiadam dość po­
kaźną bibliotekę uchwał, projektów, orzec~cn, eksper­
tyz nigdy nie zrealizowanych, a które stanowią doku­
ment swoistej niefrasobliwości, rodzącej później w 
społeczeństwie postawy stania na boku oraz abnegacji 
po lit« czne j.

Nieumiejętność w tej materii przeprowadzania ja­
kiejkolwiek pracy, iest wśród nas tak wielka, że naj-

Józef Kuszewski

większej wagi zadania społeczne nie doczekały się 
rozwiązalna dlatego, że utopiono je w morzu przygo­
towawczej dyskusji —- w „gadaniu”. Najsmutniejsze 
w tym wszystkim jest to, że „gadanie”, jak niebez­
pieczny chwast rozpościera się ponad sferę kiełkują­
cych czynów i opanowuje wszechwładnie cale przed­
sięwzięcia. Tak też śniło się z wolnymi sobotami, któ­
re w efekcie są niedorozwiniętym tworem ekonomicz­
nym i społecznym. To wszystko odbywn się na ocscch 
społeczeństwa, które przygląda się temu i rozprawia
0 potrzebie realnej pracy na dalszą i bliższą metę. O- 
bawiam się. aby historia nie napisała w twoich rocz­
nikach, że przegadaliśmy ehwilę, w której należało 
działać.

Jest również w nas ooś br/d/o dziwnego, że ilekroć 
pojawi się projekt ogólnie zaakceptowany i chodzi o 
wcielenie ge w życie, to w gronie powołanych do jego 
Wykonania zaraz znajduje się szereg takich, którzy 
ten pierwotny projekt ehcą zreformować. Praktyka 
innych społeczeństw wskazuje, że lepiej wykonań uży­
teczny czyn, aniżeli wypracowywać nsjidealnlejsae pro 
jekty. Jeżeli nawet projnkt pierwotny był wadliwy tu
1 ówdzie, to w da Ił ,ym jego rozwoju i.amo życie stwo­
rzy korekty. fcycie z projektu nawet najldealniejszego 
nie wytworzy samodziałunit, choćby najmniejszego —• 
jeżeli nie znajdą się wTykonawcy.

Dziś chodzi nam o tych wykonawcćw, e prostych 
szeregowców w armii społecznego działania. W społe­
czeństwie musi się wyrobić pewien zasób karności, 
który umożliwi wprowadzenie w iyole pięknyeh pro­
jektów.

Nieprzemijające wartości antyku
Rozmowa z dyrektorem Zakładu Hstorii Staroifthej Uniwersytetu Gdańskiego prof. Stanisła­

wem Mrożkiem.
Anna Ciernijk: kanie prote 

zorze, obecnie w nasze] li­
teraturze, prasie, filmie czy 
wreszcie publikacjach nauko 
wych coraz mniej mie}sca 
zajmuje kultura antyczna. 
Czy sgdzl pon, że jest to 
sprawę przypadku?

Stanisław Mrożek: Istotnie 
od dłuższego czasu ma miej 
see ten niepokojący takt. 
Wskutek panującego svsłe- 
rru wartości I obfitość, bie­
żących wydarzeń w wajj, 
w życiu społecznym i uczel 
nianym nastąpiło pewne um 
mejszcnie roli kultury anłycz 
nej. PLoryte* przesunął się 
na sprawy aktualne, a w 
wypadku studiów historycz­
nych na h-storię nowożytną 
' najnowszą. Kio jest to zia 
wirko przypcakowe, ale 
tkw;qce głębiej w obecnej 
mentalności społeczeństwa, 
niosąc jednocześnie fatalne 
następstwa dta długofalowe 
go rozwoju naszej kultury.

A.C.: Jołrą wię& rote pizy 
pisywać należy dziejom an­
tycznym we współczesnym 
życiu?

S.M.: Hstoria starożytno
zaw.e-ra treści trwale, uni­
wersalne, zarówno w serwie 
poinawczym, jak i kształcą­
cym. Jej znajomość ąłatwia 
zrozumienie wielu współcze­
snych prooiemów, sięgają­
cych niejednokrotnie źródła­
mi w okres antyczny, będą­
cy niejako dzieciństwem lu­
dzkości. Można szulać ana­
logii niektórych dzisiejszych 
zjcwi»V w staroivtności, tek 
jck lekarz, badając gunezę 
choroby |x>cjenta, szuka jej 
w dzieciństwie. Zrudne jest 
przekonanie, że poznamy 
siebie, czyi społeczeństwo, 
ograniczając wycinek oadanej 
egzystencji historycznej do 
kilkudziesięciu ostatnich lat.

Chcę przez to powiedzieć, i zmienność, informacje i waln, jest brak na Wybrze­
że z punktu w id zer ic. Pcaań propaganda poi i- żu choćby jednego liceum z
nad człowiekierr, jego jsto- tyc™0 • i™«, ukształiowa- nauczoniem języka greckiego, 
tą społeczną, okres dziejów ty SIS współcześnie. Niektó- 
starożyinych jest równie wa re 1 przejawów dzisiejszy 
żny, jeśli n;e więcej, niż kul jry były znon« już sit - 
czasy pćfl. ejsze. Kultura an rażytnym, a obeer ie wystę- 
tycznc to również pomost do w w<nej wers, Tylko
archeologii, a w ęc historii *ym, kto. ym me znane ies 
niepisanej, pradziejów świa- boeoctwo mmionych w.ie-

ków wydaje się, ze chv a 
bieżąca mes U wyłącznie tre 
ści nowe.

A.C.: Przyczyn spadku po 
pularności dziejów starożyt­
nych należy więc upatrywać 
w brakach wychowania I 
kształcenia młodzieży szko1- 
nej?

ta. Stuc iowanie antyku a 
zwłaszcza języków klasycz­
nych kształci takie pożytecz­
ne poste wy, jok dyscyplina 
myślenia czy bezmteresew- A.C.: Jaki jest wkład u-

. _ , czonych polskich w bad -
noćć. Tc MWnnimN eią nlacłl hMo { rtaroiytneR
w pnma «mu treść, w du- s M.: Dotychczas z pewne
że, mierze meprzydahtyoh w jq TC<kwaMpcy. Zwłasz- . .
cod lennym życiu. Na tym cza poy^j^nrię osiągnięcia poi ryka-badacza, a tym bar-
załozentu opierojq rię także s|-,je; historii starożytnej i dziej starożytr.lka, to długo-
inne nauki human vezme, a-chpologii zostały wysoko 
ca nie powinno umniejszać oCenione w świato_
ich roli. wej. Swriadczy o tym udział

S M.: Nie tylko Składa siię 
na nie także zmiana syste­
mu wartości we współczes­
nych społeczeństwach, na sta 
wienie na działalność prak­
tyczną', przynoszącą szybkie 
i widoczne rezultaty. Ncte- 
rriast specyfika pracy histo-

letni wysiłek, późne i częsta 
niedocenione efekty. Łączy 
się to zresztą z ogólnym

. _ . * . naszych rpecjaiirtćw w mię- spadkiem rengi pracy w ©s-
A.c.i iwozna jednak czę- azynorojoy/ych sympozjach tatmm okresie. W obecnej

sto rpeuać się ze zdaniem, . toworzystwach naukowych, sytuacji trudności badawcze 
że kultura antyczna nie ,e-,t poisł<ie pubi.kacj„ * zogre-

Tor.icznych periodykach, 
dła nauki polskiej duża szan 
sa, której grozi jednak za- 
pri-epaszczerie. Obawy wy-

w stanie wnieść do nauki 
rzeczy nowych. Ze względu 
na długoletnie tradycje ba­
dań, wszystkie możliwości 
„odkrywcze” zostały już wy­
korzystane.

S.M.: To pogląd rupełnl« 
błędny. Starożytność nie jest, 
wbrew pozorom, nauką .mar­
twą, zwłaszcza w swvcn as­
pektach dotąd nie znanych, 
ja* stosunki gospodarcze i 
społeczne, ich poznanie po 
zwała zrozumieć długofclo- antykiem uległy osłaoleniu
wy proces historyczny. Po- także wśród studentów Hsto­
rn oeną w obecnych bada- Hi?
nach Jest główni* epigra­
fika. Dz;ekii nowemu rodzojo S.M.: Niestety, ta gi joa 
wi źródeł, jakimi są insKryp młcdyth ludzi coraz bard:: ej

zwiększyły się przez fccnr»- 
knęcie dopływu in?Ofmac:i o 
postępie nauki światowej, 
podwyższon e progu możli­
wość i wyjazdów zagrańIcz-

nrkają między innymi z bra nych oraz nkodpowledr.ła 
ku osiągnięć młodych kadr politykę stypencialna.
,staroiytników”, których do­
robku naukowego nie widać 
za granica, w kraju jest -on 
więcej niż skromny, a do­
ktoraty i habilitacje powsta­
ją w tempie zbyt wolnym.

A.C.: Czy zainteresowania

A.C.: To nłepokcjcce fa­
kty ukazuję Oora* natuejj 
przyszłe] wiedzy historycz­
nej raczej w caamyeh ł er­
wach.

S.M.: Owszem, tym bor- 
d mi że ujemne »«rutki nie 
ominą kutlury polskiej w eze 
rokim rozumiełrhj. Wtpółcze 
sna kultura, pozbawiona głę 
bszyc-h treści amucnnych,C'B' ńnożeany pomawać ów- pochłonięta je,: przeszłością ^ Jęd*Y

_______  -i--i.A  _____nniKIircrn w i ^ ^ Jczesną struk+urę, rozwój in 
sfytue b.urokracji oraz z*a 
wiska z zakresu socjologii, 
dotąd nie zfcadane. Niesłu­
szne jest na przykład zało­
żenie

najbliższą w czasie i prze­
strzeni. W iększosć prac dy­
plomowych dotyczy dwu lub 
trzech mimanych stuleci z 
dzie,ów własnego regionu

mi do n looorematycznośc 
lub monotonności. Wiedza 
humanist rczna, pozbawiona 
podstaw z zakresu kultury

lest na przyxtaa za to- ..T ' w.,csr"“ antycznej to jakby Ludowa-
------ ü powszechne elemen- czy historri F ^h. Nie chcę nje kwi^łrukcjj bei fundo-
ty naszego życia jak modo regrwać .cn wartości ani Luk- w kunurze

pożyteczność i, ale me wolno

Po raz dziesiąty
W Gdyni podsumowane zostały 

rezultaty zorganizowanego Już 
po raz dziesiąty przez Morski 

Ośrodek Kultury i lnformacji, Festiwa­
lu Kulturalnego Ludzi Morza. W jubile­
uszowej edycji, lej trwającej od czerw 
ca 1980 do grudnia 1981 r. imprezy, 
uczestniczyły załogi ok. stu statków 
armatom ów ze wschodniego wybrzeża. 
Jak zwykle, festiwalowa konkurencja 
stała się bodźcem wyzwalającym wie­
le zbiorowych i indywidualnych inicja­
tyw, których plonem były liczne im­
prezy kulturalne, rozrywkowe, sporto­
we i turystyczne, organizowano na 
morzach i w portach całego świata. 
Wykorzystano do tych celów kina, 
magnetowidy, taśmy magnetofonowe, 
książki, prasę, pokładowe laboratoria 
fotograficzne i improwizowane ^wy­

twórnie filmowe”. Na szeregu statków 
działały kluby marynarskie, morskie 
kawiarenki, kabarety, estrady saty­
ryczne | literackie, zespoły muzyczne, 
koła różnych zainteresowań. Dorobek 
fesNwaiu obejmuje takie amatorską 
twórczość artystyczną, literacką I pa­
miętnikarską, a także różne formy ory­
ginalnego rękodzieła.

Po raz pierwszy w h.storii festiwalu, 
w miejsce stosowanej dawniej klasy­
fikacji zespołowej, postanowiono przy­
znać nagrody indywidualne, wyróżnia­
jąc w ten sposob szczególnie aktyw­
nych organizatorów życia kulturalnego 
nn statkach. Stanowiące główne tro­
feum festiwalu „Złote latarnie mor­
skie” przyznano stewardowi Andrzejo­
wi Wołowskiemu, który ostatnio pły­

wał na ms. „Franciszek Zubrzycki” 
oraz starszemu rybakowi z mi. „Dal- 
mor” Józefowi Mrozowi. Obydwaj na­
leżą do wiolo letnich, wyróżniających 
się działaczy kultury w naszej flocie 
hanaiowej i rybackiej.

Józef Mroź już od 15 lał zajmuje 
się działalnością kulturalno-oświatową 
na statkach rybackich, gdzie warunki 
dla tego rodzaju aktywności są mało 
sprzyjające. Jest nie tylko organizato­
rem wieczorów klubowych, chrztów 
morskich czy imprez sportowych, ale 
także wirtuozem w grze na akordeo­
nie i... łyżkach. Na tym dziwnym instru 
muncie potrafi osiągnąć zdumiewają­
ce efekty. Pełni też społeczną fumccję 
operatora filmowego. Swojej działal­
ności kulturalnej nie przerywa i na 
ludzie Wielokrotnie gościł w szkołach 
i na koloniach, na różnych kursach z 
prelekcjami, które ilustrował slajdami 
z boąatej kolekcji, jaką przez wiele 
lat pływania skompletował,

’nam pop.zestawać na pozna 
wc-.iu tradycji wyłącznie wła 
snego narodu i to rnezbyt 
odległych czasowo. Wciąż 
jeanck maleje liczba wykła 
dów i ćwiczeń, przeznaczo­
nych na historie starożytną. 
Porównując ilość tych zcjęc 
obecnie i w latach sześć­
dziesiątych, zmniejszyła sę 
ona więcej niż o 13. O sto­
sunku studentów do antyku, 
oboe wielu innych przyczyn, 
decyduje równ-.eż dość wyso 
ki próę trudności, wynikaiq- 
cy z niedostatecznego przy­
gotowań ia w szkole średniej 
w zakresie h storii starożyt­
nej i języków klasycznych. 
A przecież jedną z nauk hu- 
maniftycznych umożiiwicja- 
cych realizację postulatów 
„poszerzania horyzontów” 
młcdzjezy i jej „wszechstron 
nego myślenia" jest niewąt­
pliwie historia antyczr^a. W 
naszym środowisku ode zu-

w
wpływają na wychowanie 
umysłowe młodych Polaków. 
Czy biak głębokiej świado­
mości historycznej u mło­
dzieży nie czyni jej bardziej 
podatną na przelotne burze 
fi stor n, ba, nawet ich ncj- 
'żejsze powiewy? Skupienie 
zainteresowań wokół kmty- 
wciwonej d-iś postawy .,ho­
mo poi it kos", przesunięci 
zainteresowań historycz­
nych z epok wcześnie.szych 
na nowożytność, nie zawsze 
przynosi pożytek wycho­
wawczy, usuwając w cień 
w:ele cennych i sprawdzo­
nych ideałów.

A.C.: Dziękulę za rozmo­
wę.

Rozmavrlata:

Anna Cierr./ai<

JAKI MA BYC 
OBIERAN STADNIK *)

..Nie tylko do .ia.'dy pięk­
nego konia potrzebujemy, 
ale leż do chowania stada 
nie Rors7eeo pr ’vbieiat- 
musimv.

Cheat tedv przystojnego 
znaleif konia do stada, 
npalrowar 7 pilnością ti7e- 
ba ile ma lat. z jakiego 
kraju, jakiej sier<'’i. jakich 
odmian, co % a prz . miotow. 
lak.ch oc/u. jakiej rhyhko- 
ści ciała i iakieeo 7nivsłu 
czego 7 nyisviego Tpisiinia 
dojs< możesz abv sie jedna 
r7ec7 kilkakrotnie nie po­
wtarzała. Aby nie miał 
wzrostu ani zbvtmo w.el- 
kieEO. ani małego, ale śred 
nieco. Nadio jeszcze nie 
narbrt młodeeo. bowlc .n 
nie miałb’, mc.cv swej speł­
niać, ani te* zbstnio ta- 
rego. bo starość melan­
cholie płnd7i. a z melan­
cholie! nić wvbornego po­
chodzić nie mo7ip...”.

oznajuiouał nic nir Tajać. 
Ki \i snadniej każda rsecz 
leczyć la świeża...”.

PA^STWOWF Stadu 
Ogierów w Starogar­
dzie Gdańskim. Na 

początku rozmow" iwaga 
dy rektora Zbiegnicwa Mar­
kow ieza. óe stado, to nie to 
samo. co stadr.ijia. Tu są 
tvlko ogiert tam zaś kla­
cz*» i źrebak:. Lud ie często 
mvla te po.ę a. a kona­
ra c; er oliwie poprawiaj 
Ko: iar. t w ogóle a cierpli 
wi. Kto nie ma tei gechy 
i wielu inr.vi'h ■ resztą, ten 
z końmi nie mą co ?ar7.\- 
lac. One po ..aia rvbko ta 

kiego, co 1 . ei do mas< v- 
•v sie nada ni do zwie­
rzęcia.

O POWINNOŚCI 
MASZT ALEKSKfE.I
..Prawdziwy i dobr> n»ą- 

italerc te wszystkie okoli­
czności ma w sobie *mJ" 
kać: »rzetwość. cicrpliw osc, 
wiarę, miłość do kori wro­
dzona nie przymusowa, o- 
chędós‘,wo. «losłnszeństwo 
Pilnować zdrowie. ' ie ma 
bs ć żonaty (ab\ en żon* z 
d/-eciiii 7 slainie nie wy­
wabiała). nie /wadze*, ani 
iiArzadnik. Powinność .icsio 
rano wstawszy nare koni 
sivoich doskonale wvrhędo- 
żvc: siano claiac dojrzeć
ah\ n e zeniłe. nie z łaj­
nem jakim pias/vm. nie t 
jakim piueastviem ani z pie 
r7em.

T ecz to najwyżnieisze ahy 
ro ranek oeladał kom *» i 
podknw \ «koro hs rn 
nnstrzeeł h\ za i*zem
piawd/iwie siais7»mn to

DYREKTOR Marko­
wie* nim wpuści do 
staini. ujeżdżalni, wo 

aowni. nim pokaże tor prre 
.<;zkod i całe gospodarstwo, 
i k przystało na koniarza 

e r p 1 i w i e tłumaczy, wv 
iaśnia. informuje. Na po- 
c-atek — jak ogier trafia 
do stada.

Przycnodzi na świat np. 
w stadninie, jednej z trzy­
dziestu rozsianych po Pol­
ice. Przez dwa do dwóch i 
poł roku źrebak pizebvwa 
z matka. Potem zostaje 
sprzedany do jednego z 
c/terech zakładów then, ngo 
wych mlodvch ogierów (w 
B’ah m Borze. Lobe :e-Bo- 
nimiu. Kwidzynie i Sopo- 
. ie). Po roku poddawany 
jest próbie dzielność:. Jesfi 
przechodzi ja pomyślrne ku 
puje go PSO (jest ich w 
craju 13). Czeka go tera: 

kariera sportowa lub w cha 
raster e protoptast' rodu. 
Huva, że pokładanych w 

, m nadziei nie spełui. Wt*» 
dy... pi łaje być z wo! 
kpdzi ogiere r. posu. ie< 
sie t» ko irortowi aibo pr 
cv.

Zapątniętac n.*le v
pod a wov. t . sadaitierr. 
PSO je-.t duaUinosc u )u 
gav'a. Tułaj hodov a ie ogie 

obsługuią. jeśli tak nio- 
żfża się v ' ra ić. klacze coi. 
bydg^isl. ecr \vłocła'|\ skie- 
go. torur kiego części ko­
nińskiego (właśnie teraz 
wiekszosc koni wy jechała 
w teren). Najlepsze — ogie- 
:v czołowe — wyjeżdżają 
do stadr.in. pozoetałe pod­
noszą pcciom hodowli chłop 
kie i. Kilka pozostaje na 

miejscu i tu przyjmuje w. - 
zvtv klaczy.

Starogard zgodnie /e »wo 
ja P2-letnia tradvrja (są tu 
jeszcze budvnki pamiętaja 
ce owe poc atkii hoduje ko 
nie szlacnetne. goracckrwi- 
ste. półkrv’i angielsK:ej. Sa 
to zwierzęta licznych zalet- 
piękne, znakomite w spo: 
cie i w pr?cv. Có, kied» 
wieś. zwłaszcza wieś stara.

woli konie zimnokrwiste: 
spokojniejsze, o większej 
sii* pociągowej, a także 
ciężkie; rzecz istotna przv 
sprzedaży konia na rzeź... 
Eo tak . niestety, jest w 0- 
s+ateczności los konia. Tyl­
ko najbardziej zadłużone 
mogą doczekać sie końca 
swych dni na emeryturze, 
pasąc się częstokroć razem 
ze źrebakami. W Starogai - 
dzie tak» właśnie emerrt 
nomen omen „Lov. elas" cho 
dzi w zaprzęgu.

Joanna Grajter

O ROZPOZNANIU 
LAT KOŃSKICH

..I’o/navi im»’ lata zeb‘>vv, 
K«.vż za odmiennością lal 
icilne wrrzuca. a inne na 
te miejsca wvri*st»ja. Ar\- 
sioteles pisze, że kor we 
ir/vdziesiu miesięcy zrzu­
ca C7ter\ zęb« przed­
nie średnie. to iest 
dwa na dole. a dwa 
na eórze. poImii sKonczv- 
ws/v czterx lal*. drugie 
c/ters podle tyeh: takież
dw* na dole. a d\Vja ua spo 
dzie. Na oslaiek. ostatnie 
cztery t\m/i -.posobein od­
mienia tv u int vm roku. 
) ecz po wvs/citi już. lat pię 
rui i mii sięi i s/esrm. żatl 
nego w ierej zebu iuz n e 
zrzuca. Po roku 6-smym do 
innveh iirzvniiotuw chcąc 
lata rozpinać uciec sie mu- 
siniT . \lbowiem we dwu­
naste m roku znowu iakas 
czerń niczwekła w pośrod 
zębów się na k*7tałt spró- 
.'hniatosci i mu. Same 0CZ5 
też nie mniej w »domie po­
kazu ta wesołość a'bo smu­
tno ,ć za która młode albo 
»lare la*a następują, także 
nad oczyma dołki głębszo 
albo mniejsze. p»>clivłość gł” 
iw i przytedosć szyje, smut 
111 chód. nóg powtuczenie, 
siersci odmienność skóry, 
zwłaszcza na policzka-h oh 
wisło^ć. grze w ▼ i ogona, 
w .»■padanie. także i włoi 
siwi- około oc^u i no cie 
Ie. a na Koniec czoła też 
pomarszczenie”.

Witarogardzkim PS*) 
na 142 ogiery. 109 to 
konie rasv w “Ikopcl- 

sklej. Nievriclka stostinko- 
w© r*pzta to koni« zimno-

krw 10te. które od medaw na 
dopiero wprowadzono do tu 
tej^zei hodowli po zmian e 
rejonizacji obsługi. Przyby­
ły PSO Starogard bo\\ era 
tere11>. na których tradycyj 
nie używane- jest koń zim­
nokrwisty.

W Polsce jest 1.7 min ko­
ni. Mówi się. że to ciag’e 
bald’’o dużo. Za duro jak 
: a uprzemysłowiony kraj. 
H ec\: w t> .n jedn tk, mówi 
in/ Marjlowirz. ».e więk-

o: z nich to... candle.
Pt'Vlr ia ompatM ie ab- 

.»»be meekounmi: ne. Eli­
tarnych rasówvch matek '
\ vm oiiionvch wcześniej 30 
• t. diiinci-h jest caJedwlę 
połtora tysihća. Ra cm wiec 

pertomstwem należy h-
\c. że szlaćhetnych koni 

jest w Polsce kilka tysięcy.
Koń nie jest skazany na 

-zagładę. Kryzysowe czast 
sprzyjają wręcz koniom. To 
nie kiepski dowJp. Koń 
jest tańszy, łatwiej dostęp­
ne- niż ciągnik i samochód, 
a poć wieloma względami 
bezkonkurencyjny. W a wet 
najnowocześniejsze, wielkie 
gospodarstwo rolne powin­
no mieć swoja stajnię, a w 
niej klika koni, orzeka dy­
rektor Markowńcz. Koniem 
można dojechać wszędzie 
tam. gdzie marzt na uarzęź- 
nie. Koniem można wyjść 
w pole wczesna wiosna, 
gdy ziemia jeszcze grząską

i ciągnik w niej tonie. Ko­
niem, przy braku benzyny-, 
zaprzęgniętym w bryczkę, 
można zamiast samochodem 
dotrzeć w- pilnej sprawie 
do kogo trzeba. Koń eyresz- 
(ie. to świetny atut ekspor 
towy.

JESIEISIĄ ubiegłego ro 
ku. jeden x amery­
kańskich hodowcow 

przybył do Polski, żeb’- ku 
pić słynnego, choć już pod­
starzałego ..araba” El Pas­
so. Ten 21-latek (przeliczy­
wszy na ludzkie lata do­
biega on osiemdziesiątki...) 
wcale nie jest jeszcz« eme 
rytem. Wypożyczony, za sło 
ne pieniądze, jeszcze rleda 
wno dzielnie się spisywał 
i iko ogier w innej także 
amerykańskiej hodowli.

Wiocił do kraju. Nie bvł 
już planowany do sprze­
daży. Taka też odpowiedź 
usły :ał minionej jesieni a- 
merykańsKi hodowca, gdy 
zaproponował zań pół milio 
r.a dolarów. Dodano jednak 
..na odczepnegc”, że ewen­
tualnie za okraglv milion 
El Passo mógłby przejść w- 
iego ręce. No. i Ameryka- 
r. n przestał na tę eene. v 
ogolę się nie targując... Być 
mo/e. gdybr wyżej podbi­
to stawkę udałoby się uzy­
skać jeszcze wyższą zapła­
tę. Amerykanin nie jest jed 
nak sentymentalnym dziwa 
kiem. Wie. że w ciągu ro­
ku poniesiony koszt zwróci 
rnu sie z nadwyżka.

W starogardzkim stadzie 
bvł tak/e koń. który prze­
szedł już do historii. Po­
prad. bo takie nosi :mlę, 
równie* w 21 roku życia 
został sprzedani do USA 
a 400 t.ys. dolarów’, to ni­
ej a El Pa =o, ale tr’ż 

jest się cz m poszezvt ic. 
K ' dego roku zresztą PSO 

Starogardzie sprzedaie 
za gramcę 2—3 konie. Jest 
amoicia tutejszych konia­
rzy. o\ Starogard kojarzył 
się z wysokim poziomem 
hodowli. A na dobra mar­
kę pracować trzeba- długo, 
czasami nie wystarczy ży­
cia jednego hodow-cv. aby 
nsiagnać zaplanowany rezul 
tat.

KON, by stał się pełno- 
wartościow-ym pod 
każdym względem o- 

kazem. musi wńele treno­
wać. Młody ogier trafiaja- 
cv do stada z zakładu tre­
ningowego jest surowym 
mateiiałem, który poddany 
zostale wszechstronnej „ob­
róbce”. Jego pochodzenie, 
sukcesy Śpdrtowe rodziców, 
ich uroda daje mu duże fo

T3\ pozwala bowiem przypu­
szczać. że i on będzie zna­
komity. Ale dopiero w- przy 
szłośc., w wyniku ciężkiej 
pracy samego konia, jak i 
ludzi, opiekujących się nim 
okaże się. czy to prawda.

Każdv młodzik który tra 
fia do stadn po próbie dzit*l 
ności kosztuje tyle samo — 
150 tys. zł. Jego cena ro­
śnie dopiero WTaz z pod­
noszeniem się jego ind ^wi 
dualnych walorów. Do ósme 
go roku życia konia, warto 
z nim pracować i czekać na 
rezultaty.

Wśród wspaniałych ogie­
rów o równic wspaniałym 
rodowodzie, w staćz»e znaj­
dują się jednak korne, któ 
r> m na tabliczkach zna .du­
jących się nad żłobami w 
staini. trzeba napisać: oj­
ciec N.N, matka N.N. Są to 
także ogiery przeznaczone 
do reprodukcji, mimo nie­
znanych antenatów. ze 
względu na ich wysokie wa 
lory indywidualne. V7 sta- 
ioga-dzkim PSO jest taki 
właśni« kupiony u rolnika 
piękny siw-ek, który dziel­
nie się spisuje jako spor­
towiec. Chodzi w zaprzęgu, 
prowadzonym przez wielo­
krotnego medalistę europej 
skich i św-iatowych mist­
rzostw w tej konkurencji 
Zygmunta Waliszewskiego.

Zygmunt waiisze- 
wski, od 1954 r. ma­
sztalerz w PSO Sta­
rogard, w 1966 r. z inspira­

cji ówczesnego dyrektora 
stada. Kazimierza Stawiń­
skiego. zaczął trenować ko­
nie do jazdy w zaprzęgu. 
Znslaz.1 się niebawem w 
krajowej reprezentacji, by 
od 1975 r. właściwie rok po 
roku zdobywać tytuł jak 
nie zespołowego, to indywi­
dualnego mistrza, srebrne­
go lub brązowego medali­
sty Pniski, Europy i świa­
ta.

Jak kto ma ochotę, fan­
tazję i... pieniądze może so­
bie zafundować przejażdżkę 
powozem z takim zaprzę­
giem. Okazuje sie zresztą, 
że amatorów nie brakuje, 
zwłaszcza wśród nowożeń­
ców i to zarówno ze Staro­
gardu. jak i np. Bydgo­
szczy, dokąd bryka i konie 
zostalv specjalnie przewie­
zione samochodem...

Wszystkie cytaty, zamieś*«» 
ne w ramkach. ©ochoiJza x wy 
danego w 1603 r. dzieła Ktzy- 
sr*ofa Dorohosta jski«go t*
., Hippira to lest o konta eh 
xiesd”.

*) »Tadntk csyll ogier
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— 14 marca 1907 ro­
ku w Wr is Ławie

przyszło na świait dziccę 
pici męskiej. Urodzone z 
legalnego związku, przynio 
sio z aobą nazwisko rodo­
we DOBROWOLSKI. Za 
sprawą rodzicieli — otrzy­
mało imiona: STANISŁAW 
RYSZARD.

Wydarzenie to poruszyło 
nie tylko rodziną, krew­
nych i znajomych. Także 
muzy. Erato, Euterpe i K& 
hope wezwane zostały 
przez ojca Zeusa. Macie 
opiekować s-ę chłopcem — 
rzekł im gromowładny. Po 
słuszne córki okazalv się 
wierne poleceniu. Poezja 
Stanisława Ryszarda Do­
browolskiego jest wzorem 
lirycznego kunsztu formy i 
treści.

Umiłowanie ojczyzny, 
wiara w jej siłę, krzep’a- 
cv optymizm, życzliwość

Gdy dzieci jest ośmioro...
B

LOK m.eszkalny. do 
którego wchodzę, jest 
taki sam jak parę- 
naś- ie innych w g:- 
gantycznym osiedlu, 
Zawad a w Elblągu. 
\Ia dziesięć kondygnacji, 

szarą elewację 1 jednako­
wych rozmiarów okna. I 
w klatce schodowej. na 
parterze, jest tak samo jak 
wszędzie: z prawej strony 
wejście do prwn’cy, a z 
>wej — na schody wiodą­
ce do mieszkań. Tuż przy 
drzwiach wejściowych z le 
wej strony, na ścianie, wi­
si gablota z listą lokato­
rów. Mieszkania nr-1. zaj­
mowanego przez Janinę i 
Kazimierza JASIEWI­
CZÓW, a także ośmioro 
dzieci, nie opatrzono do 
datkowym napisem. A jest 
to mieszkanie szczególne 
właśnie. Jest ono rodzin­
nym domem dziecka. Utwo 
rzionym z jedrego M-4 
.ednego M-5. W prawdz - 
wie sferdecanych. rodzin- 
nvch warunkach opi ocz 
dwojga dzieci pań-twa Ja- 
sewitzow wychów lie sie 
sześc oro fppych. N" ektóre 
7 nich bvły już lokatorami 
Państwowego Domu Małe­
go Dziecka. Pogotowia 
Opiekuńc7ego i In. placó­
wek opi» cuiVv.vch dla s e- 
rct .

Del: alce naciskan g^- 
: k dzwonka Słyszę w 
dr w ach d ce : r. ; - 

■ •hy U p-ogr staja pc 
darze mieszka: . > Janina 
Kazimier- JASIEWICZO­
WIE. Sa rnh d rawet 
oard..o młodzi. ; tk na S- 
osobowa gromadkę córek 

nóv U mi cia ie -a 
nra^za’a do od>;.a. Kc fi­
rn erz JASIEWICZ prrepra 
? a -.a nieporządek vi p ed 
pokoju, rastaw ion mii k.. .■ 
i .a kartonami.

— D/. a i - mówi przy- 
v, eźl śmy but* nr i 
dzie iom . me zdążył r.v 

■h je e rozpakować. Za 
K.tp obu w a zimowego 
wiosennev:o uiTIOtl v tło 

am WPHW S :oda tj 
że n:e oti - yialiśmj. .. - 
lk ch n imerów. Nasze nai 

młodsze p e p, rre beda 
miały w* C7.vm i »od

— Byliśmy dz)' ai bai - 
dzo zabieg; : — wvja a
nai. Jan na. T rreska 
Uagda -a hcire na ang nę. 
Po ^łam o god . 7 40 zar - 
iestroWać ie do lekarza w 
c-.ledlnwei pi..' hodj* Za- 
reje irowałam d '<’■ dkipic 
-c o 9. Pobiegłam po­
tem do Miei-k go Zs' >ł 
Ekonom u* - Adln n 1ra 
i v’ijaeg^» S-knł prosić o z,‘- 

ochód. kto- r wiózł 
hr U Bvl<i . o gid
.0 ki i wróciłam d' 

domj. A w domu maż. 
-etom o ta doki n vwa­
ri ia zakupu obuwis wz.ał 
dzień urlopu, zabrał sie do 
gotowan a ooiadu. Nasta­
wił już spę obierał rie- 
mniak do drugiego dama. 
Podzię 'ov. ałam mczow: ..a

Moment rozgnrd as .u wy 
korzystał Andrzej, pierw- 

okiasista, rodzony svn 
państwa Ja ‘ew’czöw.

— Tato. sprawdź mi le­
kcje z matemat- ki — pro­
si i podsuwa zfirzyt z nie­
bieską okładką.

Pan Jasiewicz poważnie- 
ie i mówi: — Jesteśmy za­
dęci synicu. Przyjdź za 
chwilę

Malec Des-y się. ale tyl­
ko na ułamek minuty.

— Czy mogę wziąć taś­
mę klejącą? — pyta i w 
uśmiechu mruży oczy.

— Jak radzi sob:e pan: 
z zakupami żywności? — 
indaguję Janinę Jasiewicz. 
— Towaru jest mało. a w 
sklepach są bardzo długie 
kolejki...

— Nie ma problemów z 
zakupami mięsa i wędlin, 
ponieważ Miejski Zespół 
F conomiczno - Adminbtra 
rvjnv Szkół w Elblągu za- 
pewnia nam dc -uv na 
1 samych zasadach.
Kik n ,vm placówkom on e 
kuńczo-w: chowa\iT7vm. Po 
dóbr: e ie-.t z artykułami 
nabiałów v mi. W yd zi e lo no 
sk ep d a wsp mn'anych 
placówek i my ;_ę te~ w 
nim ’.aoontrujemv. Nie ma 
my w ec prob omów z nr- 
bycnern -eia. twarogu,.

eł ny : jaj. Tr- je go 
i s\ * z nimm pnvki^- 
ł mi spożywczym aie w 

/dżin e .a' je -■'mało. 
eż starsze dslee; po-na- 

gaja w rob < ni u • up.w. 
Martwimy lie natomiast o

ież. D/-'e- ro. La, ib^a- 
:a sie Aiszczą. Młod *e 

d : e jo ja ubra „ka po 
Tarszt n rodzeiistw e. Ce- 
ijemy o da. Je 

t udn naprawdę.
- C/v ma pan. ma^zv-
do żyda?
- Tak. Jest jednak bez- 

az»teczna. Stara, z napę­
dem nożni m i rba ma 
jakiś feier. bo po prostu

ie ryje. Ktoś nam (% po­
da-owal. ale chyba ty 1 ko 
dlatego, żeby się jej poz­
być. Gdybym miała dobra 
. las/. nę. to bym «arna szy 
łt, Sukn. balowej to b; m 

ie u?7. ła. ale spódmczk 
blaze zki na pewno. No 
dziewczęta nauczyły sie

A. Prz dałoby im się to 
w pr > szłości...

— Geny poszły w gore. 
Czy bard o ucierpiał na 
tvm pani rodzmnv bu­
dżet0 — indaguję.

— Od p T\v5zeco lutego 
b c-żacego roku skrupulat­
nie notuje w ze:k;e w’ydat 
ki Założyłam w tym celu 

t. Niech pani patrzy.
- podaje m zes yt Jan 

. . J ASIEWICZ.

PATRZĘ ą pierwsza 
tronę. Wypełniają 
ią dwie rubryki. Jed­
na je -t rejestrem ws dat­

ków na żywność. Druga 
wydatków? innego typu: na 
pomoce szkolne, na zdję­
cia w usługowym zakła­
dzie fotog-afic7n>m. na 
tzw. kieszonkowe itp.

— Na żywność wydaje­
my znacznie więcej — mó 
wi pani Jamna. — Za na­
biał nabyty w ciągu kilku 
dni bieżącego mierąca. za 
płaciliśmy już 1454 zł. Ten 
sam towar pr/.ed podwyż­
ka kosztowałby nas ok. 
500 zł. Na mięso i wędli­
ny wydaliśmy też 2310 zł. 
Wydaliśmy 832 zł na przy 
bory szkolne... Przelewu je 
szcze nie otrzymaliśmy z 
MZEASz. Nie otrzymaliś­
my też jeszcze rekompen­
sat...

Z dziecięcych pokoi do­
biegają rozmowy i śmie­
chy. Teiesa i Magda, mi­
mo że leża w łóżkach, bo 
maja gorączkę i boli ie 
gardło. vawola. Śmieja 
się dowcipkują. Pojdą 
dc wły dopiero za pięć 
dni Mama — pani Janina 
Ja iewięz b°dzie ie w do­
mu kurów ać. Chłopcv sa 
spokojniej . Odrabiają le­
kcje. Tylko Marek (najstar 
s v ze wszystl h dzieci), 
ktorv niedawno wró ił ze 
szkoły, k-zpta s:e w knch- 

Par. Helena odgrzewa 
mu ob’ad który te"o dnia

„O- pi ..IM
Na pierw ze da ne je t 
krurr ;k z obfltuś ia a 
r lt. a na drugie ziemnia­
ki. kotlet schąbowy su­
rówka z kapu »tv kls onej.

— Czv +arcza pani pro­
szku na pranie bie'.zny i 
doś o lei: — zwracam się 
znów do pan Janiny, pr v 
gladaiąc się barwni m i 
e-tetvcznvm poszew’kom i 
powłokom na łóżkach Te­
reski i Magdy.

— Proszku jest trochę 
za mało — mówi patii Ja­
mna — trzeba w ięc gospo­
darz ć nim oszezędn e. 
Kończą ię nam zara v mi 
dła. Pod dostatkiem nato- 
nrp. t mamy par.ty do zę­
bów.

Zagladam do dzi« ięcyrh 
pokoikow, w których jest 
kolorowo, estetvcznie.

— Dzieci same dba4a o 
porzalek w pokojach — 
słyszę od państwa Jasiew 
czów. — Mają także dyżu­
ry w kuchni. Myją naczy­
nia po kolacji. Spriatają. 
Pomagają n^m i u< a się 
itnym pomagać.

Żegnam się z s: mpat- ^z 
nvmi lokatorami rr. eszka- 
nia nr 1 pr?.v ul- Nowotki. 
Nim znalazłam się na k - 
rytarzu. mały ber bei da- 
żył do-ko. zyć do pan tw a 
Jasiewuczow. Uścisnął :ch 
rr.uie. Tak jak śe ;ka się 
swoich wla.'iiveh rodziców.

HALINA BYKOWSKA

dla człowieka, warszawski yolębica, a na szczycie dru Po lew2j sirorue nawy jla 
humor, wrażliwość na pięk Qiego gołąb. 1 zerwał się Qa papieska, po prawej 
ro polskiego krajobrazu — wiatr i począł zginać v:.erz gwiaździsty Union Jack. 
w sumie nadwiślański Frań chołki drzew coraz niżej i Widać, że ameryKańscy ka 
cois Rabelais naszych cza- niżej aż zbiegły się szczy- tolicy szanują werset z Bi 
sów. ty dębów i dotknęły się bHi — „co cesarskiego ce-

Kredv nawiedzi was z£rv dzloby * gołębicy. sarzowi". U nas nie zaio-jy.ea./ nawieazi was ^gry _ WYPIJMY ZA TEN sze tak bywało. zota, zwątpienie i niechęć
do otaczającego świata — 
s egnijcie po tomik wier­
szy Dobrowolskiego. Poczu 
jecie się lepsi, a na smut­
nym niebie waszego pod­
wórka zaświeci słońce.

Dobrowolski związany z 
lewicą rpołeczną debiuto- powierzchownych aberacji,

Oglądam magazyn z bizu 
terią. Na wystawach mul- 

N1J SPOMNIELIŚMY na mm brosz, pierścionków, 
wstępie, że Dobro- naszyjników, kolii. Ceny 
wolski du~o p^drózu bajońskie.*Upodai bardziej 

je. Warto tu podkreślić, za niz ubogo odziany człowiek 
nie są to zwykłe podróże, wyciąga rękę i prosi o 10 
Oko poety jest wolne od centów. Na kawę.

Wacław Horski

Broadwayu. Natrętnie pro 
st o 10 centów — także na 
kawę”. Odmawiam. Teraz

Idę w kierunku Hudsonu. 
Na VIII Avenue skrom­
niej. Na IX Avenue jesz­
cze skromniej. Naa rynsz­
tokiem bawią się portory- 

: " .’canskie dzieci. Zaczepił
wał a grupa literacką charakterystycznych dla or młl^ oberwaniec ^ >
„Kwadryga”. Aktualny do- bisowskiego turysty. Cto V P° 71 "
robek jubileuszowy poety kilka impresji naszego roz , y
to długa litania tytułów muwcy z odbytego spaceru D_
m.in.: „Pożegnanie Termo- po Nowym Jorku, 
pil”, „Nad Niemnem”, — Zawędrowałem na
„Powrót na Powiśle”, „Ja- Broadway. Wszyscy dokądś . ... . ..
no,ik . Tarchowej”, ..jako spieszą si( jak gdyby za Pochodź, do mnu Murzyn. 
bin Warszawski”, „Notat- chwilą miał być koniec ^me 1 ,
nil Warszawski”, „Pióro świata. Ze sklepów parają f? ^7>wa - cen-
nn wichrze”, „Spartakus”, cych się elektroniką dźwię tow" ^ dziękuje. Kupuje 
„Wolność ale jaka”, „Wier czą ~6żne melodie. Góruje u biernego sprzedawcy 
sze i poematy”, „Nasza nad nimi, ostatni szlagier saild,wicza i pozera łapczy- 
rzecz”, „Poer.je wybrane”... autorstwa, ponoe *Ktkonni- 

er, „ . _ - „.. „ . cy belgijskiej. Jak przy sta Kto czy co tu rządzi żyTrudno wymienią pełny }q nfl .Q. profesję _ szla_ ciem obywateli USA, bia- 
ide^ Hvorczosci Jubdata. g[er WQ treść umor(urnają- cych i wiórowych? Prezy- 

Jak Potrafi on pogodzić cą UtW( r mi s ą «deut USA? Kongres? Se-
swą oogątą twoi cześć * n . _ piękna meiodia i dobry nat? Pentagon?... Km kupu 
spotykaną aktywnością spo tekst francusJci A jaiz dzia je brylanty za setki tysię- 
łeezną, pasją gawędzi r- łQ. ■ moraittety? Myś cy dolarów? Kto kupuje su 
stwu : kontaktów tov arzy- ląC J^ wspomtnam ,d rn'eniu? Co pcha ludzi do 
skicn, a tarcie s licznymi rzenie^ którego byłem morderczego pośpiechu, do
podróżami? świadkiem w wagonie~ sub pracy ponad siły, także

Na to pytan'e Ryszard wayu. Pewien człowiek pu tych, którzy już stali się
sam odpowiada: blicznie oddawał się ucie- zamożni? Kto czy co do

p . nimf, sze przypisywan ej przez p owadziło do nędzy żeb-
Biblię Onanoui. Nie krępo rżących oberwańców? Co

rzem, który nie łba o a obecność w wago zdemoralizowało narkoma-
nante kawiarnianych kryty nig murzyńskich nów i onaniste? Kto zabił
d«--an%l ^akZ w ’■> «• « »

słowa
sum.

tu zaliczane do ludzi... podgrzewa do granic wy- 
— Na ulicach na Manha trzymałości wojenny kociołnajszerszym tego

znaczeniu Polonus s-uiu. ^ _ spotykałern vie_ atomowy na świecie?
WarszcwsKt polonus!... To * ..____ _ „
sobie zapamiętaj. raz lezących na chodnt- _ Zapytajcie o to kogo-

kach pod ścianami domów, koimiek w Nowym Jorku,

ZANOTUJCIE Un B2TWÄ wcrTSy g* ,» — 
szczegół biografii poe ymoralniać” przy pomocy t0llie' 0dpc
ty. Ryrmrd to leinvm sltrwem: DOLAR'

niak Warszawy. Nic co pisanych przez zakonnice... - mri7F nnmvili vtni warszawskie nie jest mu w to„„Ąo flU|OZE pomyśli ktoś —
obr Ta vzlarhetr.a nasia V/stepuje do magazynu JjWpo co te odległe dy-
ukochanie swego ?^z?nne- ^ **** SquaMoŻna " "^gacje, kiedy mo-
ukOv-nama swefio rodzinne t kUpić aparat fotogra- wa 0 poecie7 A po to bo go miasta, nie jest uwarun „„„ „„ in i _ rnn /„i* ■ ■ ^, \kowana -lemertem snobiz- w kttai nac tak plastycz
mu stoliev ö" miłuje to ’ wykałaczki w ks<.tał- rue charakteru człowieka
mi-su bo tu w rósł tu Cte nagiei kob ieiy 2 VLasiy jak autentyczna anegdota,cieroiał kszta^crł sie i* ko- ku * ^iemnastowiecmy ze Anegdota zbliża, i zdejmuje
chał Tu oglądał głodnych Qar z sewrskiei Porcelany, z piedestału, a tego właś-

. u og ądał głodnyc masZgnkę do golenia ,.Pe- nie pragnie Dobrowolski.robotników i wypluwają „ ngton» j diugopis Parke
cych płuca studentów Tupisał suaje pierwsze bun- r° tondszo t za 200 doi Cte mnie po śmierci. Tego i . 1 . Mci.vaic nun rou, 1cponskie radia i meg ’townicje wiersze „.„i,;. turni me będą mógł zanetofony, śpi.*, do mank^e bron^ A póhi co chc hy(

Gadamy długo o War: za ióu\ złe ic rybK? — s ot :em b, £0 z wami ^hcc b c
v e — tej dawnej i tej dzi tvs- ustko czeno zaprag- Ufas
siejezej., Ryszard recytuje niesz. ’
dedykowane stolicy wier- Kieroumtl lem sklepu ^ JP? chcemy. MIS-
: ze, a ja .-Kicham i -żuje jest Włoch. Pytam go czy T V• „SlĘ?mimy.. w^ec £°.
iak mięknie i rozkleja się wie. kto napisał: ,Lasciate 1o,m-k Twej poezji. A póki 
m-łje em g^-anckie war- ogni speranza”? Nie une. co przeczytajmy, załączony 
szai’*s. ie seice ’ Mówię, że Dante. Odpoama v ;ersz, n gdzie jeszcze nieda. Ü me zna. Prop,omie drukowany, który w swej 

wypijmy za mj zepar wyCeniony na życzliwości dla naszego pis 
J40 dolarów plus dwa kek rT*a. _ przekazał nam poeta.

Propozycja zostaje przy- tarze, plus długopis, razem -Epilog Ir prawdziwa pe- 
jęta, ale Ryszard nie może ca 80 doi. Ta propozycja rełka smutku, 
wypić jednej wódki. Taki ujawnia mi zasady hand,u Czemu Rysiu? Wszak
zwyczaj mają tylko mara- w USA. Pouńadam mu: La zdrowie Ci dopisuje. Poe- 
buty. Jak \v*adumo mara- sciateogni speranza i wy- tyeka wena także. A te 75 
but ma tylko j *dną nogę. chod-ę na ulice. Udaję się lat to fraszka To druga 
Ma podobno i druga, ale aa sąsiednia V Avenue, męska młodość. Sursum 
się jej wstydzi, bo ją sta- C >odal katedra nowojors- corda! WypijtnY za kole.1- 
le trzyma pod pachą... Lu ka pod wezwaniem św. Pa ny tom Twojej poezji i zaj­
dzie w wieku poborowym, tryka. Wchodzę do środka. WARSZAWĘ, 
mają praivo -wypić dwie 
wódki. Natomiast frontow­
cy, co najmniej trzy... Oczy 
wiście kulturalnie, tzn. z 
toastem.

W tym miejscu kolejny 
przyczynek do biografii Do 
browolskiego. Nie wolno za 
pominąć o jego toastach. A 
są to toasty niezwykłe.
Żadne tam takie: Aby nam 
się dobrze działo, albo — 
na zdrowie, za piękne pa­
nie, lub pod Mieszka I.
Toasty Ryszarda są mno­
gie i godne uznanie A oto 
przykład:

— Daleko nad rzeka Nu 
rą, na przeciu ległych jej 
brzegach rosły dioa roso­
chate dęby. Na wierzchoł­
ku jednego dębu usiadła

— Na piedestał stawiaj-

— Rysiu 
Warszawę!

Stanisław Ryszard Dobrowolski

Epilog
Chmurkq drobnq nadciqgnq do ciebie, 
deszczem spłynę za oknem — na bruk 
i kropelkq zastukam w szybę, 
i księżycem padnę do twych nóg.

A więc, proszę, już nie smuć się więcej, 
łzy z pobladłych policzków otrzvf 
tylko, kiedy przyjdzie ml odejść, 
obróć na mnie twoje dobre oczy.

pomoc w kuchni wy-la­
łam go do obuv e. bo wła 
sme prz.ed domem crekał 
samochód.

Maż w * ił : obuw em. 
a ja wybrałam ę Tere­
ska i Magda do lekar-a 
Dochodziła god z. 12. Pa­
cjentów bvło poro. wiec 
pielegn arria pov. ed uał 
abv przyjść za dwie god ;- 
nv Wróciłam zatem do do 
mu i z mężem nakarm hs- 
my ^ajmłod^/e d Siec . któ­
re pr2. «zh już ze kołv. 
Od lekarza wrói Main z Te 
re«ka Magda tuż m ed 
15. Rc zta d.ir otr 
mała obiad. V iek po­
biegł do i »rata po c.:e 
c:a do wniosku ra'• porto­
wego gdyż z czwbrg em n 
nych na^ -h dzieci w; je- 
dzie za granice na odpo- 
erynek. Ada poszła do ko­
leżanki. A Marek powinien 
wrócić lada moment ze 
szkoły.

Zadzwonił dzwonek u 
drzwi. Rozległ się tupet 
dziec ęcych nóżek, a potem 
radosne okrzyki: — O! Cio 
cia Hela przyjechała! Cio­
cia Hela!

TAK owacyjnie \wta- 
no panią Helenę, sio 
strę Kazimierza JA­
SIEWICZA, która zżyła się 

i wszystkimi dziećmi i chę 
tnie w każdej wolnej chw: 
Ii pomaga bratu i brato­
wej.

AKTORZY nazywali go krotko i po pros.u 
Walem. A jeśli chcieli mu dokuczyć, zwra 
cali się doń per „panie ayrektorze Wa­

li ek". Nie lubił tej zdrobniałej i sziubacko- 
■ronicznej formy swego Imienia. I1 Bdyś. gdy 
wracaliśmy z tygodniowej wędrówki teatralne* 
po Niemczech, spytałem Wala, rzemu tak bar 
dzo nie lubi Writ ka? „A bo to mm« jeszcze 
prmnieisza — odpowiedział — a jo bez tego je 
stem juz mały".

Spotykaliśmy sie przev’omie w teatrze i tam 
wiedliśmy rormowy o jogo kształcie i zada­
niach. Przychodziłem do tego „teatru w ru­
inach” (dzisiaj stoi tam Teotr Muzyczny) o roż­
nych porach roku (naw<9t w swoje imiemny • 
gdy padał śnieg), raz jako reżyser, który miał 
zrobić na scenie im. S. Miiskiego przedstawie­
nie. (Scenka zbudowana z inicjatywy Stasia Mn 
skiego. wspaniałego reżysera, w osmalonych 
szczątkach dawnej stodoły), drugi raz, jako 
widz — recenzent. Wreszcie, ktoreąos sryczma 
roku 1972. pizyszedłem do baraczków (to juz 
było po eksmisji z ruin) przy ulicy Władysława 
IV w Gdyni w cha -aktorze stałego współpra­
cownika. Od tej daty ciągnęliśmy ten rozkleko­
tany wózek Tespisa na gumowych kołach, zwa 
ny Teatrem Ziemi Gdańskiej, przez blisko dwa 
sezonv. I teraz dopiero zaczęły się między na­
mi prawdziwe spory o to, gdzie i jak ma on 
jechać dalej. Z baraczków przenos'lismy się, 
zwłaszcza zimą, do „Borku kapitańskiego” na 
kawę po kapitańsku i tam w dymie papierosów 
i huku grającej szafy snuliśmy marzenia o tym 
dniu, gdy z tych „przegniłych pałaców" poma­
szerujemy do teatru, który wolno i śtamazam.e 
rósł na placu Grunwaldzkim nr 1. Ale i to ma­
rzenie rychło nam odebrana „Widzisz, mó­
wiłem do Wala, nie hzeba było kłaść tego ka­
mienia węgielnego, to by cię tera* me przywa­
lał Walu".

Czos był dla nos wyrżnie nieprzychylny

Postanowiliśmy go przeczekać I przechybzyć. 
To samo pcsłanowili urzędnicy — decydenci. 
Nie docenił ich Wal W rezultacie stanęło na 
tym, co oni postanowili, czyh, jak to ujęła la - 
pidarnie Danka Borowska, „od baraku do ba­
raku, a teatru ani znaku”. Zmęczyło go ta cią­
głe użeranie się o byt i egzystencję tej prze­
dziwnej, zawsze spakowanej w skrzyniach i pa­
kach Melpomeny. „Krakowski, stary bolszewik" 
poszedł na emeryturę. Na improwizowanej sce­
nie zostałem ja, „niepoprawny pesymista”. To 
było w odwet za tuao „ki akowskiego sta-

Wal
rego bolszewika”. Polem długo gc namawiałem, 
aby zechciał przypomnieć sobie swój dawny 
dziennikarski fach j zabrał się do di. anta bisioru 
najbardze* ubogiego ■ oryginalnego teatru w po 
wojennej Polsce. Uległ. I tak zaczęły pojawiać 
się, jbko dodatek do proąraunuw, zapiski dyrek 
lora Waleriana Lachnitta TROPAMI WAGŚN- 
TÓW. Czy można w nich wyczytać to wszystko, 
czego chciał i żądał od teatru? Jok rozumiał 
,ego rolę w krzewier.j kultury?

Ostatnio, czwarty dyrektor naszego teatru, 
Zbigniew Bogdański wpadł na bardzo ładny po­
mysł i namówił nas (Wola i mnie) do roboły w 
„Dwóch teat’och" Szaniawskiego. Walerian dal 
się joonoć długo prosić, ja uległam szybciej Nie 
przypuszczałem jednak, że już na piątym przed­
stawieniu dyrektor „Małego Zwierciadła”, czyli ja, 
bedzie mógł rozmawiać z dawnym wspołboo- 
wnikiem e teatr w Gdyni I dawnym „antagoni­
sta” w artystycznych spo ach — dyrektorom Wa 
lenonem Lochnittem, tylko jako z dyrektorem 
Tratru Snow. Nie przy puszczałam, żo tak szyb­

ko i niespodziewanie rzeczywistość prawdziwa 
przeistoczy się w to, co wymyślił i zobaczył tok 
sugcisrywnie miiczek z Zegrzynka — Jerzy Sza­
niawski.

Wal zachorował w trakcie prób, ale ntKt z 
nas nie myślał, że choroba jest śmiertelna. Ze 
już nigdy nie przyjdzie ani na próbę, ani na 
przedstawienie „Małego Zwierciadła". Że ia pre­
miera jest ostatnią jego premierą.

Trzy dni przed śmiercią odwiedziłem go w 
szpitalu. Usiłowałem opowiedzieć mu o p-zed- 
stawieniu,- o tym jak jest przyjmowani przez pu 
bliczność, ale on już słyszał ime głosy, w mną 
spoglądał dal. To nasze ostatnie spotkanie mia 
ło coś z charakteru j wymiaru scery z innej 
sztuki Szaniawskiego Był to dialog Kowota i 
Kupca, tyle że pogłębiony. Rozegrany nie w 
„tragicznym teatru skłonie", lecz w małym, szpi 
łalnym pokoju. Wal dopalał się iok świeca w 
trzecim akcie „Dwóch teahów". Patrzyłem na to 
z pełną świadomością oczami aktora, który 
chce wszystko widzieć, który powinien wszyst­
ko wiedzieć o życiu i śmierci żeby jo potem 
megł dobrze udawać na scenie. Wierzę, że i ten 
(zawodowy) metakt odpuścisz mi Wału, jak od 
puściłeś ml przed paroma loty nieparlamentar­
ny, ostry sprzeciw przectwko zdjęciu z baracz­
ku tabliczki z napisem Państwowy Teatr Ziemi 
Gdańskiej, która, zdan.em ówczesnego mera 
Gdyni, wielkim wstydem okrywała bogate mia­
sta. Nie to, ze teatr byt w pcniewierce paliło 
wstvdem mera, a>e granatowo-biała tabliczka 
przytwierdzona do zmurszałej ściany. No, ale 
kto z nas żywych nie błądzi po manowcach 
śmiesznego i tragicznego qtupstwa? fam mi na 
ta wielekroć zwracałeś uwagę.

Kazimierz Łastawieckf

XIX-wieczna rzeźba pomorska 
w oKwskim Pałacu Opatów

W lipowych
pniach zaklęte

PRZYDROŻNE krzyże 
pomorskie, nazywane 
zwykle „Bożymi Mę­

kami", kapl czki i domo­
we ołtarzyki — to prawdzi­
we perełki rzeźby ludowej. 
Jej całą krasę -można podzi­
wiać dzięki poglądowej wy­
stawie pt: „RTeźba ludowa 
Pomorza Gdańskiego" pre­
zentowanej w oliwskim Pała­
cu Opatów Uważny widz 
ekspozycji szybko zorientuje 
się o istnieniu dwóch podsta­
wowych kierunków rozwoju 
naszej rzeźby ludowe* Pier­
wszy ma charakter kultowy, 
drugi — świecki. Obydwa 
jednak przeglqdy zaprezen­
towane w dwóch salach wy­
stawowych świcdczą nieod­
miennie, że rzeźba ludowa 
Pomorza Gdańskiego żyje 
pełnią życia, choć przecie* 
wielu jej współczesnych 
twórców doczekało juz jesie­
ni życia. Wystawa była rriesz 
kancom Wybrzeża potrzebna 
gdyż uśw.adomiła, że posia­
damy wielu utalentowanych 
twórców.

Po raz pierwszy pokozano 
w Oliwie równ:ez XVIII- 
XIX-wiecznq rzeźbę pomor­
ską.

— Z dawnej kaszubskiej 
rzeźby ludowej przetrwało do 
dziś niewiele eksponatów — 
mówi kustosz oddziału etno­
graficznego Muzeum Narodo­
wego w Gdańsku mor Te­
resa Przała — i chyba dla­
tego warto przyjrzeć się te-

rzeżbami stawiano z racji 
szalejących epidemii lub w 
podzięce za doznane łasKi, a 
fundatorami ich byli poszcze­
gólni gospodarze lub cała 
wioska. Z okazji różnych 
świgt zdobiono kapliczki świe 
żymi girlandami i wianKami. 
Zwyczaj ten utrzymał się zre 
sztg do dziś.

Ajtorami rzeźb byli prze­
ważnie bezimienni twórcy lub

Bcrbara Kalito

jak mówiono o nich: „szcze­
gólnie uzdolnieni samorosli 
rzeźbiarze”. Na poczqtku XX 
wieku coraz to maleje popyt 
na sztukę ludową. Twórców 
jest coraz mniej. Z tych dzia 
tajgcych w tym czasie war­
to odnotować nazwisko 
Franciszka Meyera z Mira- 
chowa, którego rzezby zna­
leźć można też na wystawę 
w Oliwie.

W okresie Poiski Ludowej, 
a szczególnie w ostatnim 
dwudziestoleciu obserwuje­
my na Pomorzu Gdańskim — 
podobnie zresztą jak w wielu 
innych regionach — pono­
wny rozkwit rzeźby ludowej 
Zmienia się jednak pod wpły 
wem warunków społeczno- 
gospodarczych również jej o- 
blicze. Rzezoa ludowa za­
czyna sięgać do szczególnie 
intymnych pokładów osobo-

To co jest już gotowym dzie­
łem wychodzącym spod dłuta 
ich twórców ma charakter 
nieco dziecinny. Ale właśnie 
dlatego, że jest w tych rze­
źbach tyle prostoty muszg 
one podobać, się wszystkim. 
W każdym z nas bowiem 
jest coś z dziecka, a nieru­
chome drewniane figurki 
przykuwają na długo do sie­
bie wzrok i każą kontem­
plować nad dolq i niedolą 
człowieczą.

Nieco inny charakter mają 
rzeźoy, przedstawiające scen­
ki rodzajowe jak np. rybacki 
połów, handlarkę koszyków, 
czy picie piwa. Chłop przy 
żarnach, orka, wyrób masła, 
gęsiarka, pastuch, kobieta 
przy kołowrocie, w rybackiej 
zagrodzie —> tematy wielu 
zdolnych twórców. Do nich 
należą na pewno Leon Goiła 
z Władysławowa, Alfred Lu- 
bocki z Lęborka (świetne rysy 
karykatury rzeźbionych posta­
ci). Adam Zwolokiewicz ze 
Skrzydłówka, J. Ciełdoń z 
Czarnej Wody. Ten ostatni, 
podobnie jak i. Rzepa I S. 
Rekowski jest świetnym 
ptasznikiem. Ptaki wciąż je­
szcze goszczą na wszystkich

trak S. Rekowskiego, I. Rzepy, J. Giełdonia

mu tematowi. Rzeźby, także 
te prezentowane na wysta­
wie (starych jest 18), wysta­
wione były kiedyś na ostry, 
wi'gotny klimat w przydro­
żnych kapliczkach. Niszczały 
więc. W czasie wojny hitle­
rowcy nie oszczędzili również 
świątków kaszubskich, ścina­
jąc przydrożne krzyże, prze­
piłowując wiele figur lub pa­
ląc je. Tworzywem rzeźb ka­
szubskich było i jest do dziś

wości odbiorców. Nawet 
rzeźba kultowa (Chrystus Fra 
sobliwy, czy Madonna) u- 
współcześnia się jakby po­
przez przesiąknięcie piętnem 
okropności II wojny świato­
wej. Również świątki, obrazu­
jące rodzinę, czy macie­
rzyństwo stają Się bardziej 
wyraz'ste, głębiej przema­
wiają do naszej psychiki. Są 
po prostu obecne w naszym 
życiu, poprzez wyszukaną

wystawach sztuki ludowej i 
są ich nieodłącznym ekspo­
natem. Podobnie zresztą, jak 
zabawki ludowe, których nie­
wiele, (ale jednak są) można 
zobaczyć na wystawie ludo­
wej rzeźby Kustosz oddziału 
etnograf * pragnie zresztą w 
najbliższym czasie, tj. po za­
kończeniu wystawy ekspono­
wanej obecnie (która plano-

Kapel* Rtaniiłana ReJtOwskJego

drzewo lipowe, dębowe, so­
snowe i klonowe. Twórcy 
starych rzeźb sq przeważnie 
anonimów. Figury świętych 
ustawiane były na wysokich 
słupach (niekiedy nakryte 
blaszanym daszkiem). Sto­
sunkowo dużo zdarzało się 
kapliczek murowanych. Ka- 
pliczne świątki ustawiano 
przeważnie u wejścia do wsi, 
albo na rozstajach dróg, lub 
w innych m>ejscach uznawa­
nych przez lud za szczegól­
nie niebezpieczne ze wzglę­
du na działania szkodliwych 
czarów. Często kapliczki z

formę jaką nadali im poszczę 
gólni twórcy. Wśród tych, któ 
re po obejrzeniu wystawy 
cenię sobie najbardziej, znaj­
dą s*ę na pewno: Apolinary 
Pastwa z Wgpiikowic, Wła- 
dysrew Lica z Wdzydz, Le­
onard Meyer z Łapałic (z ro­
dziny przedwojennego twórcy 
— Franciszka Meyera), Izjasz 
Rzepa z Redy i Stan sław 
Rekowski z W.ęckowynh, 
Rzeźby tyoh ostatnch 
należą do nurtu „no wnych".

Fot. W. NIE2Y WlftSKI

wana było od listopada ub„ 
roku do końca lutego br., a 
przedłużony będzie czas jej 
trwania prawdopodobnie do 
lata) przedstawić oddzielną 
wystawę zabawki ludowej.

Planuje się także zorgani­
zowanie dwóch innych wy­
staw ogólnopolskich — 
„Współczesnej wycinanki lu­
dowej" (w salonie Muzeum 
Narodowego przy ul. Tęruń- 
sk*ej w Gdańsku) malarstwa 
na szkle.
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W pobliżu małego ekranu
O D piąte/ rano czyn 

|ne kwiaciarnie (wa- 
dc mo - dzień naj­

większego businessu w ca­
łym roku i); o/co/o siódmej 
rana tłumy pi ledszkolaków 

mafuch&w ze zmiętym 
fiołkiem lub merozkwitłym 
tulipanem w zaciśniętej 
piąstce; wreszcie przez ca- 
ty dz'eń, co drugi człowiek 
z kwiatem w reku, aź do 
DÓźnego wieczora, kiedy ło 
będą wracać do domu na­
si zn,ęczerri tym dniem mę 
zowie. Niektórzy nawet Dar 
dzo zmęczeniI Też z kwia­
tem. Ale to jeszcze nie 
wszystkie uroki tego bzdur­
nego dnia.

Nie mnm naprawdę nk 
przeciw obchodzeniu pry­
watnych świąt czy rocznk. 
nits tylko przez parne; ma 
ło. sama obchodzę uroczy 
ście Dzień Matki i pomię­

to u, u Święcie Dziecka, tu 
bię otrzymywać i dawać 
orezenty, cieszą mnie kwia 
ty darowane bez święta i 
okazji, z potrzeby serca 
i sympatii. Nie znoszę na­
tomiast zbiorowej fety 
włośnie 8 Marca. Nie zno­
szę, jak większość kobiet, 
wymuszania niejako składa 
nic życzeń wed'ug listy 
czy rozdzielnika, ncwet z 
koniecznością pokwitowa­
nia przyięcia „daru".

ALE okazało się, że i 
telewizja nie chcia­
ła odstąpić od nie­

potrzebnego obyczaju, nie 
potraf’fa oprzeć się histerii 
wątpliwego świętowania. 
Wznowiony program II w 
całości niemal za/mował 
się nami_ Oczywiście czy 
n:li to punowie. Wiec pa­
nowie - p'awnicy dyżuro­
wali przy teIeronach więk 
szych ośrodków telewizyj­

nych, by nam, kobietom u- 
dzielać zbawiennych po­
rad z kodeksu rodzinnego 
na przykład. Nie wiem, 
czy był to akurat najlep­
szy moment do roztrząsa­
nia takich czy innych kom 
plikarjl życiowych, nie 
wiem też na ile usatysfak­
cjonować mogły kilkakrot­
ne dywagacje starszych 
panów (z wyjątkięm jedne 
go!) na temat kobiecego

Ocrywlłde nie obyło tlę 
bez śpiewu; swoje najplęk 
nitjsze piosenki śpiewali 
dla pań parowie, ale tak 
naprawdę to jedyną pozy 
cją II programu w całym 
„babskim" bloku godną 
uwagi był film Krzysztofa 
Kieślowskiego, nagrodzony 
kilka lat temu na krakow 
skim festiwalu najwyższym 
trofeum „Siedem kobiet w 
różnym wieku".

Po święcie...
charakteru, umysłu I du­
szy. Co prawda znajomość 
l doświadczenie w tej ma­
terii Włodzimierza Sokors 
kiego powinny dać ąwa- 
rancię, bc kto jak kto, ale 
Sokorski pono zna się na 
kob!etach! Acz te historycz 
no statystyczne rozważa 
n<a Drcwodiiły nieuchron­
nie do obrony biednego i 
coraz hardziej zniewteścia 
lego mężczyzny.

Kieślowski sfilmował pro 
cę, wysiłek i artyzm, które 
składają się na sukces tan 
cerki. Przez całe, krótkie 
sceniczne życie, od począt 
ku, gdy mara dz cwczyn- 
ka stoi przy drożku przez 
młodość i dorosłe życie, 
aż po czas gdy tancerko 
kończy karierę sceniczna, 
a swoie umiejętności i do 
świadczenie przekazuje 
młodym. Bez zbędnego ko

mentarza, bez nazwisk na 
wet dokumentuje Kieślow­
ski ogromną wytrwałość, 
nieporównywalny wysiłek, 
codzienną orkę na sali ba 
letowej, które w końco­
wym efekcie składają się 
na zwiewny, lekki pełen po 
ezji taniec. Trzeba napraw 
dę hartu / samozaparcia, 
by zawód ten uprawiać, 
by czerpać z niego wiele 
sukcesów, ale I być przy­
gotowanym na porażki.

A jeżeli mam byc zu­
pełnie szczera, to testem 
głęboko przekonana, że w 
ten, niby- świąteczny dzień 
większość pań zamiast spe 
cjalnie dla nich przygoto­
wanego programu po ca­
łym dniu pełnym normal­
nych obowiązków; pracy, 
kolejek, starań o dzieci — 
że większość z nas ogląda 
la Piotra Fronczewskiego 
iv znakomitej rot i Cyrana 
de Bergerac. Ta'-!e już je 
steśmy!

Sarbara f'ono!^

i* OBITY humor na stal

Gorączka przed „Espana-82“
PUKA nożna pozostaje 

wciqż fenomenem XX 
wieku. Niezmiennie e- 

lektryzuje kibiców Europy i 
Ameryki Południowej. Mało 
tego — zaczyna w coraz więk 
szym stopniu zdobywać także 
Azję, Australię i Afrykę. Krót­
kie migawki telewizyjne ze 
spotkań reprezentacji Ka­
merunu czy Kuwej+u przy peł­
nych, żywo reagujgrych trybu 
nach, są tego najlepszym po 
twierdzeniem.

Apogeum zainteresowania 
I eiąocji następuje zawsze 
co 4 lata w czasie finałowe­
go cyklu mistrzostw światc 
Temperatura już teraz wzra­
sta, bo jesteśmy właśnie jak­
by w przededniu finałów 
mistrzostw świata, które w 
dniach 13 czerwca — 11 lipca 
rozegrane zostanq na stadio­
nach Hiszpanii. Bedzie tam z 
pewnościq gorąco dosłownie 
1 w przenośni. Hiszpania łak­
nie sukcesu w swojej naro­
dowej jedenastce, która je­
szcze ani razu — mimo po­
siadania znakomitych dru­
żyn klubowvch (Reo! Modryt, 
Barcelona) — mistrzem, a na 
wet medalista MS nie była. 
Moina więc sobie wyobrazić 
co bedzie sie pod tym gorą­
cym niebem no 17 stadio­
nach, w 14 miosłach, pod­
czas finałów „Espnna-8V. 
działo

WIELU moich znaiomych 
planuie no okres W/fcŁ- 
KIEI GRY urlop, by 

bez przeszkód śledzić zma­

gania 24 najlepszych dru­
żyn świata w tym Polaków, 
dla których występ w „Espa 
na-82’* będzie czwartym 
udziałem w finałach MS, a 
trzecim z rzędu

pozwolić jedyTve bardzo nie­
liczni szczęśliwcy.

Bilety są bowiem drogie, 
przy czym organizatorzy za­
stosowali sprzedaż wiąza- 
■'a, polega jąsą ni"i ofera **o

m r

Polscy kibice przeżywać bę 
dq futbolową batalię no 
Półwyspie Iberyjskim w 
swoich domach przed ekra­
nami TV, gdyż na wyjazd do 
Hiszpanii będq mogli sobie

Obelżywy portret 
Polaków

P1
!
R7EDSTAWIAMY dziś 
nową serię amery­
kańskich „dowcipów" 

o Polakach. Tematem ich 
jest wesele — polskie 
wesele, najważniejszy i 
najpiękmejszy dzień w ży­
ciu każdej młodej pary na 
świece, rawmeź pacy pol­
skiej

27 lutego 1976 roKu, k'i 
kjnaście dni po odrzuce­
niu przez amerykański Sqd 
Najwyższy skargi Polonii 
przeewka koncernowi tele 
w zyjnemu ABC, który 
wbrew protestom Amery 
kanów polskiego pocho­
dzenia nadawał „polskie

Polski tioaręczniK sen sual 
ny

dowcipy" — wychodzący 
w Nowym Jorku „Nowy 
Dzieniik” tok pisał na ten 
temat w sprawozdaniu ze 
spotkania protestacyjnego 
w Greenpoint:

„Zebrani tam wybitni 
działacze nowojorskiej Po­
lonii stwierdzili josno i bez 
og.ódek „Polskie dowci­
py" nie sq żartami, ale 
oszczerstwami, których Po 
lacy nigdy nie stosują wo­
bec innych narodowości i 
żarty takie są niedopusz­
czalne z uwagi na ich o- 
brażliwy charakter i zło­
śliwą tendencję poniżen;a 
polskiej narodowości i sta 
nowiq formę ośmieszenia 
naszej narodowości".

„Na zebraniu wyrażono 
zgodne na ogół podejrze­
nia, że autorzy „Polish jo­
kes" sq przypuszczalnie 
subsydiowani przez zagra­
niczne agencje dezinlorma 
cji politycznej, przez wro­
gów narodu polskiego’'.

Dodajmy, że wrogowie 
ci mieszkają i działają w 
USA.

Mająca zamiar pobrać się polska para udeła się do 
lekarza, aby przep-owadzie badanie krwi. W trakcie ba­
dania leKarz starał się wtajemniczyć przyszłych małżon­
ków w sprawy seksualne. Przyszły pan młody przysłu­
chiwał się temu z tępym wyrazem twarzy.

Wobec tego lekarz zaprowadził jego narzeczoną do 
ginekologicznego fotela, ułożył ją na nim I wykonał 
prawidłowy stosunek.

— Czy teraz już pan rozumie? - zapytał.
— Tak — odpowiedział Polak. — Ałe jak często muszę 

ją teraz do pana przypmwadzaćf
• • •

- Po czym poznać pannę młodą na polskim weselu t
- To ta dziewczyna ze splecionymi włosami pod pa­

chą.
• • •

— Pa czym można rozpoznać pana młodeąa na pol- 
skrm weselu?

- Jest jedynym, który ma na sobie czystą koszulkę 
g mnastyczną. m m m

— Jak można znaleźć teściową na polskim weselu?
- Będzie to ta kobieta, która na czworakach zbiera 

ryż z podłoąi.
• • •

— Dlaczego panna młoda uważa, te miała najszyko- 
wn ejszy Hub w Polsce?

— Bo tei welon ślubrn p awie całkowicie zakrył lej 
robocze waciaki. • mm

Pewnemu Polakowi urodz>lo się dziecko. Ale wiado­
mość o tym fake’e - przyn esioną przez pielęgniarkę - 
przyjął, jej zdaniem, zbyt obojętnie. Postanowiła więc 
ta karę nieco nim wstrząsnąć I przyniosła mu dziecko 
czarne jak smoła.

— Co pnn myśli o swoim nowo narodzonym synu?
- O, jakie ładne policzkiI - zaczął się .'.ac^wycać 

świeżo upieczony ojciec. - Jakie gęste włoskiI Naoraw- 
dę śliczne l

— Czy n‘e zaskaku/e pana, ie dziecko jest czarne? — 
zapytała zdziwiona pielęgniarka.
- Ależ nie/ - odparł Pohk. - Moja tona wsr/stko 

przypalał.

I

jeden międzypaństwowy mecz 
28 kwietnia z Belgią oraz 
k'lka spotkań z klubowymi je­
denastkami (tou.nóe po 
Włoszech jjz odbyli). Noto- 
miast Be*giw poza meczem 
z Polską czeka kilka gier 
kontrolnych z klubowymi ze­
społami. Nie będą oni mie­
li żadnego dłuższego zgru­
powania.

J

n i w niej kompletów kart 
wstępu, które stanowią jed­
nocześnie karnety nn komu­
nikację po Hiszpanii, za- 
kwaterowan.e w hotelach I 
częściowe wyżywienie. Taki 
komplet kart na 30-osobowy 
pobyt w Hiszpanii z prawem 
oglądania wszystkich wystę­
pów ulubionej drużyny (a 
jeśli ta odpadnie, to innej) 
aż do decydującej rozgrywki 
finałowej, kosztuje w zależ­
ności od kategorii wybranego 
hotelu, od 1541 do 6214 do­
larów! Nie obejmuje przy 
tym podróży do Hiszpanii

15TNIEJĄ także inne 
' warianty i możliwości 
(np. karnety nc 9 spot­

kań z 16-dniowym pobytem 
lub na 6 spotkań I 14 nocle­
gów), z tym, że komplety' 
kosztują od 571 do 4090 
dolarów, znowu w zależności 
od kategorii hotelu. Można 
też zopisoć się na przyjazd 
na określoną ilość dni, a 
stawka dzienna jest również 
zróżnicowana, wynosi od 41 
dc 256 (luksusowe świadcze­
nia) dolarów.

Będzie można nabyć tak­
że pojeayncze bilety wstępu 
i tylko bilety w cenie od 3 
do 9 dolarów na spotkania 
eliminacyjne, od 6—36 dola­
rów na mecze II rundy i pólfi 
nały oraz 8—40 dolarów na 
pojedynek inauguracyjny 
bądź finałowy, ale organiza­
torzy przestrzegają, że ta­
kich biletów będzie w sprze­
daży mało - tylko ok. 10 
proc. ogólnej puli, dzielonej 
według klucza: 50 proc. (za 
pośrednictwem biur tury­
stycznych) dla zagranicy, 10 
proc. dla FIFA, 10 proc. dla 
komitetu organizacyjnego, 10 
proc. dla piłkarskiej federa­
cji hiszpańskiej, 10 proc. dla 
właścioeli 17 stadionów i 
wreszcie owe 10 proc. na 
sprzedaż dla Indywidualnych 
kandydatów.

Obecnie wszystkie druży­
ny są w fazie najważniej­
szych przygotowań. Poszcze­
gólne zespoły obrały różne 
sposoby szlifu formy. Wszy­
stkie omal reprezentacje po 
szły na sporą ilość kontrol­
nych spotkań, w tym meczów 
międzypaństwowych. Np. Ar­
gentyńczycy gościć będą re­
prezentacje: Chile, Peru,
RFN, Anglii, ZSRR i Szwaj­
carii. Mająca duże aspiracje 
drużyna RFN po lutcwym me 
czu z Portugalią (3:1) wy­
biera się w marcu do A- 
meryki Południowei, gdzie 
zmierz” się z Brazyliq i Ar­
gentyną, o następnie grać 
będzie w Europie z CSRS i 
Norwegią. Pięć spotkań mię­
dzypaństwowych czeka An­
glików: z Irlandią Płn., Wa­
lią, Szkocją i Finlandią. Re­
prezentanci l!SRR rozeąraja 12 
— 15 spotkań, w tym mecze 
z Argentyną, Grecją i Finlan­
dią. Odbędą oni jeszcze 
jedna tournóe po Hiszpar i. 
Piłkarze Peru mają w planie 
także aż 15 prób.

Wyjątkami od tej reguły są 
zespoły Polski i Belgii, ma­
jące bardzo skromne progra 
my przygotowań Biało-czer­
woni zakontraktowali tylko

| AK z tego wynika, nie­
którzy stawiają na ja­
wne przygotowania w 

ostrej walce, inni nie chcą 
za bardzo odkrywać swoich 
kart.

Polacy rozgrywać będą 
swoje mecze pierwszej run­
dy „Espana-82” na stad:o- 
nach w Vgo (14 czerwca z 
Włochami) i w La Corunie 
(19 czerwca z Kamerunem i 
22 czerwca z Peru) Miasta 
te leżą w prowincii Galicja — 
iak to swojsko brzmi — 1
odznaczają s:e bardzo umiar 
kowanym klimatem, co 
zwłaszcza dla piłkarzy pół­
nocnych i wschodnich rejo­
nów Europy powinno być o- 
kolicznością sprzyjającą. Ja­
ko o:ekcwostkę podajemy, że 
zamiast palm rosną tam 
brzozy, a zamiast cytruso­
wych aa:ów — zielone lasy. 
Oddziaływanie morza na kli­
mat iest bardzo odczuwal­
ne

Miejscem pobytu biało- 
czerwonych w Hiszpanii bę­
dzie miasteczko Santa Cruz, 
a ściślej hotelik „Porto 
Cobe”. Jest on kameralny, 
liczy 100 miejsc noclego­
wych i idealnie, zdaniem 
wysłanników PZPN, nadaje 
się na zaciszną kwaterę. 
Korzystnym objawem jest 
także stosunkowo niewielka 
odległość „Porto Cobe” od 
stadionów, na iakich grać 
hedą Polacy (11 km od 
„Riazoru” w La Corunie i 120 
km od „Balaidosu” w Vigo),

V/ortu dodać, że przeciwni­
cy Polaków piłkarze Peru 
jako miejsce pobytu obrali 
pensjonat „Pasa Marines"

22 km od La Coruny, piłka­
rze Kamerunu - stolicą Ga­
licji Santiago de Compostel- 
lo (połowa drogi od Vigo do 
La Coruny) a Włosi — hotel 
„Cosa du Baron" w n..oście 
Pontevendc 20 km od Vi­
go.

ZNAWCY futbolu wy­
mieniają faworytów, 
organizowene są za­
kłady „kto kogo” i kto 

będzie na tron e. Wrrto 
więc przyDomniec, że najwię­
cej, bo aż 4 razy do decydu­
jących meczów o najwyższe 
trofeum s'awali Brazylijczycy. 
przy czym 3 razy zostali mi­
strzami św'ata, zdobywa ląc 
na własność statuetkę „Zło­
ta Nike". Po 3 razy w , ' - 
nale finałów” grali piłkarze 
RFN (2 zwycięstwa) i Wscch 
(2 zwyc.). Po dwa razy o zło­
te medale ubiegali się re­
prezentanci Umgvaju (2 
zwyc.), Argentyny (1 zwyc.). 
Węg.er, Holandii i CSRS (po 
2 porażki), a po razie w fi­
nale qrali Anqlicy (zwycięst­
wo w 19o6 r.) oraz Szwedzi 
(porażka).

Jeśli natomiast chodzi o 
udział w szerokim finale, to 
tutaj absolutny rekord dzier­
ży reprezentacja Brazylii, któ 
rej nie zabrakło w żadnej e- 
dycji tej imprezy począwszy 
od 1930 r Brazylia grała w 
hnrłach 11 razy, a o 2 razy 
mniej występowali w finałach 
MS Włosi.

Polska reprezentacja bra­
ła udział w 3 turniejach — w 
1938 r., następnie w 1974 r. 
— największy sukces w po­
staci 3 miejsca I w 1978 r. 
dzielone z RFN 5-6 miejsce.

Ciekawe jaki będzie d!a 
biało-czerwonych ich czwarty 
start. Opłymiści wierzą, że u- 
dany, a malkontenci przepo­
wiadaj, ie poprawny pod 
warunkiem, iż nie beazie w 
polskiej bramce... Młynarczy­
ka.

Paweł Kowalski

ku uzależuŁnny - t 
♦ re :u >p ł ia5ą 

cych okoliczni: sen. Mi nu- 
miei'Jfeny do n e;o so&cjal 
Die pc od . .t Sud . 
przywitał nan arią drob­
nych n;er owodzeń Długo 

k il fr- ■ 1 ccii e. b-1 p i- 
d^bno wystąpił — z/ian • m 
agenta — jwyjątk >wy zbie’ 
statków w ‘ or ie. Po przy 
by u. dowiedzie! śmy się 
że pr "z”3cz ne ila na e- 

■ ’ . a* ■ i p«u e ta»wełny
n * t jes&fze s mo r o-^-a 
ne, a pfzysłg* flW.i Krop­
la sorv.-zv przepelniriącą 
pu hai b.v idn e

:i, . icv vw
p< b * y.ch PU. t n vł 

do spłukana r pr n
wet ..Radebergerem” N. 
wręc dz o, że sn.a Lśm> 
się po de..u nabu aus . n 

! .k kteslił cieśla, sz.uk 
iący szpargi, Kucharz te 
się miał w Meh dniach z 
p uzna. bo tn ci j-uż os ko 
ka, że bj w ’ -zw> kie p oru- 
nochronem złych humorów 
marv-’ arzy Trzeci of i er 
to nawet ia kiego :rz' 
dlatego karakana i noku 
dzie ukatrup ł pot ;emi. e 
schował do pudełka d za 
palek, a ooleni mesie 
sios?, rr ban wy ;zVn.ał. po 
kazując, co przed c hwiłą 
v złowił z krupniki»!

j »bownhśmy dgr'
wać .na ku^h^rzu ale on 
— Jak zwykle w teij bran 
ży — o<k czek wał się zrę 
cznie, a uawet za ~oręcz- 
rtą wär uwhew chwytał 
si legalnej opre-i

Wróć liśmy więc do od- 
w f uneTo sporu z rr :szy- 
nown i. Ch e" co k łka po- 
s>łkA z w ił ,:ę ckłau- 
me do pierw; ego m- thani 
ka z py a>nv 

— Jak sadzisz F * p.e. 
perło mcr.\ dociągnie nas 
ta twoja dvrnav czna lo- 
komobi’a do ukochanej oj 
czyzn> ?

Na to pierwszy mer ha- 
n k n --odmiennie z fleg­
mą odnowią dał:

— To drebiazß. Bylefov 
wreszcie panowie z P^kłn 
du przestali się kłócić na 
mostku, w któr \ romę 
płvnać. by w Europę tra­
fić .

I tak kitwa. i ;nv s.ewe 
własn vm sosie przez k'lka 
dni aż wreszcie dob i śmy 
do właściwego nabrzeża 
przeładunkowego i agent 
załatwił załodze przepustki 
na ląd. Ci co brli tu pierw 
szy raz, otoczyli go od ra­
zu i zasypali pytaniami co 
właściwie w Port S ida- 
n'e w^rto obejrzeć. Słu­
chaliśmy przez chwilę en­
tuzjastycznego gledwnia o 
wspaniałej świątyni pom­
nikach, dzielnicy bogatych 
kupców i dygnitarzy, aż 
wreszcie znudzony O'ch- 
m:strz wycedził przez zę­
by, po anc.e1sku zresztą:

— Goddam, your bloody 
town! Ale m: aitrakcie, po 
mniki! U naa w Tczewie 
też ich kilka stoi, a dotycn

(Korespondencja własna)
za żadnej afrykańskiej 

wyc 2 ik tam nłe spotka­
łem.

Acent zasępił się. zasta- 
nuwiał przez moment 

res- Ie zalicytowcł: —
A!e derw.sza w waszym 
kraju na pewno nie spot­
kacie!

Ożyu ! smy się nieco, ale 
ochmistrz pomagając so-

Po tym w. tępię tłum 
znów zamarł, wpatrując 
lę z przejęciem w brud- 

nawą kotarę w kącie sali. 
I wtedy się zaczęło... W 
nastrojowej ciszy usłysze- 
l śmy piskliwe tony pi­
szczałek, podkreślane na­
silającym się rytmem bę­
benków i zza kotary wy­
suną! się jak ś Wyrostek,

ieL'zy lasiński

Kierunek: dobro kultury narodowej
• Dokończenie ze sir. s nie się krańcowych na- com recepcję społecz-

sobdw zasilania funduszu, wet poglqdöw, byle siu nq. a odbiorcy - pow- 
o których wyrej mowa. W żyły one dobrie wielonur szechnq dostępność 
każdym razie jeżeli Narodo towej, z różnorodnych dóbr kultury. Mimo wy- 
wa Rada Kultury ma być tradycji wyrosłej, lecz je jatkowo trudnych warun- 
rzeczywistym inst u ^aa; CAriali- !(ów ekonomicznych, kul­

tura znajdzie należne jej

B3

mantem działania w reali dnei w. w'®]056* 
zacji potrzeb Kulturalnych stycznej kulturze Polski, 
narodu, dysponować musi . ,
sumami niebagatelnymi. ,f5ocj<’iiJr"’’ ^ “ mówił

Miejmy nadzieję, ie w niedawno Wojciech Jaru 
sytuacji kiedy wszystkim z trybuny sejmowej
rÄ"!1 tob« - P°*rafi «apewnić twór
kultury polskiej, musi się, 
odnaleźć wspólna plasiczy 
zna porozumenta.

ŁĘDY w iztive rzą­
dzenia w minionym 
okresie , propagandy 

sukcesu”, nonszalancki sto 
sumek do spTaw kultury, 
markowany efektownymi 
hasłami — doprowadziły do 
regresu kultury szczególnie 
dotkliwego dla ludności 
spoza wielkich miast. Żresz 
tą takie mieszkańcy metro 
polii przemysłowych zosta­
li ograniczeni w swoich 
kontaktach z kulturą, bo­
wiem poważnemu zakłóce­
niu uległy działania upow­
szechnieniowe realizowane 
przed 1980 rokiem przez 
związki zawodowe.

Powojenny awans kultu­
ralny Polski nie budzi ni­
czyjej wątpliwości, kto pa 
mięta, że w 1939 roku nasz 
naród w iednej trzeciej 
składał się z analfabetów.
Obecny regres jest cięełkim 
atakiem choroby, ale nie 
przekreśla nadziel na re­
konwalescencję. W człon­
kach Narodowej Rady Kul 
tury chcielibyśmy widzieć 
mądrych lekarzy, roztrop­
nych gospodarzy groszem 
przeznaczo lym na zdrową 
kulturę, wizjonerów, wyty 
czających narodowi drogi 
ku lepszej przyszłości.

Oby Narodowa Rada 
Kultury stała się wysoce 
autorytatywną instytucją, 
wspierającą zasady plu­
ralizmu I Niechaj umożli 
wi konstruktywne ściera

miejsce w poczynaniach 
władz i w budżecie pań­
stwa".

Janusz CFGIEŁŁA 
„Rzeczpospolita”

b'° słownikiem wolał się 
Jóewnlć w materii:

— To 'acy co chodzą od 
m 2sta do miasta i modlą 
3:ę. tr;k?

— O nie. drodzy moi, mu 
ńe to sami zobaczyć! Za 

bleram was jutro na wie- 
’zorne obrzędy derwiszów. 
Ty Ikr ostrzegam trzeba 
mieć mocne nerwy bo tam 
;:ę dzieją rzejzy, od któ­
rych żółtodziobom włosy si 
vier-! — tu spojrzał wy­
mownie na młodego elek­
tryka roz "krzonym wzro- 

iem. kt ty wyraźni t mó­
wił: Ach. ty cielęcy ogo­
nie! Jakbym cię zamnalo- 

ał w t™ niewierny pv-sk 
giaura. to byś lepsze ła­
mańce wyczyniał, niż moi 
derwisze!” Na szczęście a- 
gent nie znał polskiego, a 
w żadnym innym języku 
łaka ;tania nawet pomy­
śleć nie da. Składnie 
'uż takie chropawe ma­
ta.. I

Rozruszaliśmy się po tej 
obietnicy i, aby skrócić 
czas oczekiwania, wysko­
czy’ śmy do miasta. Poła­
ziliśmy po bulwarach, wy- 
niło r ę z obrzydzeniem po 
lampce, nie wiadomo skąd 
przemyconego, holender­
skiego geneveru z lodem, 
aż wreszcie po paru godzi­
nach wróciliśmy na pokład 
statku syci u roanis tycz­
nych wrażeń i ziewający 
z nudów oraz upału ni­
czym tresowane hipopota­
my. Minęła noc, jeszcze je 
den upalny dzień, a gdy 
słońce było już nisko nad 
horyzontem, zgodnie z o- 
Dietnicą przy trapie poja­
wił się opasły agent, dziś 
dla oćm.any wygladaiacv 
na przemytnika narkoły- 
ków. Na wstępie wytłuma­
czył. że może zabrać ze sobą 
najwyżej czterech niewier­
nych, bo to nie teatr, ani 
cyrk, tylko tance obrzędo­
we derwiszów, którzy wca­
le nie uwielbiają białych 
giaurów.

SZYBKO więc cała 
nasza grupka z och­
mistrzem i elektry­

kiem na czele, zeskoczyła 
na keję i po chwili znaleź­
liśmy się wśród krętych u- 
liczek portowej dzielnicy. 
Nie szliśmy nawet długo, 
skręciliśmy bowiem wkrót­
ce w jakieś podwórze, a w 
chwilę potem stanęliśmy 
na progu dość przestronnej 
sali, wypełnionej w poło­
wie przez wyłącznie mę­
skich przedstawicieli moc­
nych wrażeń religijnych. 
Nasz agent szybkim bełko­
tem uspokoił poruszenie 
wywołane naszym wejś­
ciem, tym hardziej skutecz 
nie, ponieważ nasza czwór 
ka, instruowana po o rod ze, 
skłoniła się głęboko zebra­
nym, krzyżując dłonie na 
piersiach. Wystraszony e- 
lektryk chciał nawet padać 
na twra.rz, jak to podpa­
trzył na filmie „Biały 
szejk” aleśmy go poderwa­
li już prawie z klęczek.

Który z p,ękrue rzezbionei 
misy wyoypał na il nianą 
polepę kilka g.-.rćc rozża­
rzonych wę elków. Po 
mm na salę weszło kilku 
bosonogich, półnagich chu- 
dzielców. Obeszli om do­
stojnie wkoło wolną część 
sali, śmiało stawiając sto­
py na żar błyskający czer­
wienią, podskakując ryt­
micznie co kilka kroków i 
mrucząc zapamiętale, acz 
chrypliwie.

Po chwili przeszli na so­
lowe występy. Jeden krę­
cił s:ę w kółko jak bąk, 
drugi przesuwał się w 
przód i w tył, siedząc na 
.-krzyżowanych sękatych 
nogach, a inni bądź skaka­
li wysoko w górę, bądź dy 
gotali w ekstatycznych 
dreszczach z nieruchomy­
mi twarzom5. Zrobiło się 
nam głupio. Czytaliśmy 
przecież o biczowmkach 
bożych, famo tycznych asce­
tach, ale czegoś takiego 
r.ikt z nas nie wj śniłby 
nawet w fantastycznym 
śnie. Elektryk, który prze­
cież nieraz podłączył sie do 
sieci, zbladł I tylko grdyką 
ruszał. Gdy węgielki na­
szym derwiszom wyraźnie 
już podstygły, zgotowali 
nam następną makabrę. W 
pewnym momencie w ich 
rękach pojawiły się szty­
lety i jakieś długie, zao­
strzone druty.

— No, tera* tu będcie 
ulbó] rytualny! — szepnął 
zaniepokojony ochmistrz.

— Pryskamy, bo ja się 
na drugie dam® nłe nada­
ję...!

Nie było jednak potrze­
by. Jeden z derwiszów fle­
gmatycznie przebił sobie 
sztyletem wychudłe ramie, 
a po nim następni dziura­
wili sobie długimi szpilami 
to policzek, to nędznie u- 
m.ęśnione barki. Tego już 
nam było za dużo! Spoj­
rzeliśmy p>o sobie i po an­
gielsku wysunęliśmy się 
na podwórze. Nikt nas nie

ścigał, jeśli me liczyć a~ 
genta, który domagał a:ę 
bak.sz:,.zu. Jakoby na fun­
dusz pielgrzymka świąto­
bliwych starców do Mekki. 
Daliśmy mu, co tam kto 
miał i chyłkiem wróciliś­
my na statek. Obiegła nas 
załoga czekr jąta na okaz­
ję do kpinek. Nasze chao­
tyczne relacje kw'towali 
filiaotfczBjymt uwagami w 
rodzaju* — Nie przejmuj- 
c e silę! Przypiekane pięty 
de wiszów to i tak łagod- 
niej-ze stadium, n ż białe 
my.-zk. Wrócimy do kra­
ju i raz dwa s:ę was pod­
leczy ant^ibu.-eml

OPIFPO chief wziął 
nas w obronę i po­
twierdził autenty­

czność derwiszowych prak­
tyk. Wyjaśnił przy ckazji, 
że troszkę kantu też w 
tym jest. Zrogowaciałe po­
deszwy smarowane jakimś 
tam płynem uodparniają 
się na żar, a przekuwanie 
policzków, czy ramienia 
przy odpowiedniej znajo­
mości an? tom'i, może na­
wet nie spowodować naj­
mniejszego upływu krw*. 
Ochmistrz się potem w me 
sie puszył, że on cały czas 
o tym wiedział, bo zaob­
serwował mokre ślady, ja­
kie zostaw ali derwisze od 
tych płynów uodparnioją- 
cych pięty, a elektryk tak 
znardział, że próbował za­
dem onstrować przekłuwa­
nie looltczka. Uroczyście się 
do tego zabrał, n-wet igłę 
nad zapalniczką wydezyn- 
fekował, ale nici z tego 
wyszły. Eksperymentator 
bowiem zaraz po ukłuciu 
się wrzasnął z bólu i od­
rzucił narzęd de tortur, a 
krew popłynęła aż na ko­
szulę. Zwalił to jednak na 
pewne braki, jakie posiada 
w znalom ości tajników a- 
natomii.

Długo załoga śmiała się 
z niego, a nawet dorobił 
się przezwiska Derwisz, 
którym go obrzucaliśmy 
przez cały powrotny reja. 
Kto wie, czy przydomek 
nie przylgnie do niego, bo 
po powrocie do kraju ro'.- 
mustruwali na: na różna
statki 1 długo jerrcze na­
sza przygoda w Port Su­
danie i wygłup elekti yk? 
był tematem p gad uszek 
w wielu mesach.

Dobrze mu tak, po co 
się w; {łupią, skoro nawet 
szerc’"- wym muzułmani­
nem rie jest, a co dopiero 
świątoblwwm anachoretą! 
Hochsztapler, psiakrew...!

„Białoskrzydłaet

I

# Dokończenie ze str. 3
sięcy ssmputyków „biało- 
skrzydłej” nie musiały za 
ileś lat jeździć do Ha m- 
burga czy Kilonii. by 
oglądać legendarny relikt 
polskie] obecn )ści na 
morzu.

NA zakończenie cie­
kawostka, którą moż 
na już chyba ujaw­

nić. Dla użytkowników 
„Daru Pomorza” t? “mnicą 
poliszynela było istniejące 
na fregacie zachwianie sta 
tecznościowe, mogące w o- 
kreślonych warunkach po­
godowych groz ć... no. ler ei 
n,e myśleć! Tod wotywny­
mi rękami doskonałych wil 
ków morskich fregata 
szczęśliwie dobrnęła do 
swej emerytury i wada sta 
tecznościowa w niczym jej 
już nie zagraża. Anegdo­

ta mówi, że estatni jej ko­
mendant kpt. i.w. T. O- 
lccimowioz przed każdym 
rejsem rfob.e ty’ko wiado­
me odczyniał uroki, by po 
myślnie do Gdyni powró­
cić i wskut°k złośliwego 
fatum nie ostać się w hi­
storii jako dosłownie ostat 
ni d jwódca fregaty Ale to 
tylko ane dota.

Sąd-ę. że l eodwracalnie 
już wpl oei w portowy 
krajobraz < dvni iednost- 
ce życzyć dzrś trzeba — 
nie jaic -zez-» przed ro­
kiem „silnych wiatrów” — 
lecz spokojnej ody” Są 
dze też, źe nrzez wzgląd 
na swą atrakcyjność sta­
nie się ona obiektem rów 
nie tłumn;e zwiedzanym, co 
krakowski Wawel.

PAWEŁ M. STASZEWSKI

ManUkbdbtsti
pod redakcja Zenona Gralaka
Jeszcze raz 

Cabo de Eornos
CABO DE HORNOS — nejdatej no połud­

nie wysunięty skrawek kontynentu ame- 
kańskiego, cieszy się wśród żeglarzy złą 

sławą. Nazywc'g go przylądkiem sztormów i 
burz. Przejść e obok niego — przez Cieśninę 
Drake'a, uważane jest za najtrudniejsze. Jest 
osia bowiem tok samo kapryśna, tak samo nie 
spokojna — rzoc można awanturnicza, jak 
człowiek, który w 1578 r. ją odkrył i którego 
imię nosi — Sir Francis Droka, twórca morskiej 
potęgi Aitotonu.

Spłycając« się w tym miejscu dno morski« 
powoduj« bowiem zjawisko podnoś zenia się 
wód głębinowych, a hulające na tych szaroko- 
śc:ach geograficznych wiatry o strasznej sile — 
owe „ryczące czterdziestki” I „wyjące pięćdzie­
siątki"— wrnaga jeszcze potężny podmuch powiel 
rza> ześlizgującego się z wysokiej zapory 
Andów w porywistych szkwałach. Wszystko to 
czyni obszar wokół Cope Horn miejscem strasz 
nyrr.

Mimo to, a maże właśnie dlatego okolice Ca 
pe Horn dxkrła\ na żeglarzy jak magnes I 
uchodzą za bramę, przez którą’ najśmielsi tytko 
mogą wejść do krainy najwyższego wtcfemnicze 
nie. Wielu z rJch przeszło zwycięsko wokół

Cap« Horn, wiol u jed< ak zgięło w odmętach 
wód oblewających skalistą wyspę

Do gicna zwycięzców Hornu weszli tamie Po 
lacy. P jrwszym statkiem pod biało-czerwoną 
banderą był tam „Dar Pomorza”, który w 
szkolnym rejsie w 1937 r. opłynął pod żaglami 
przylądek niejDrzejednany, Irzeba było później 
czekać aż 36 lat, by białe żagle jachtu „Polo­
nez" prowadzonego przez kpi Krzysztofa Ba­
ranowskiego znowu poniosły biało - czerwoną 
banderę wokół Cape Hern.
ge ter, sposób rozpc~zął się prawdziwy 

szturm Cabo de Hornos przez polskich 
żeglarzy. W tym samym roku 1973 — w 

cztery dni po „Polonezie" pokonała przylądek 
nieprzejednany bydgoska zetoga na „Eurosle" 
płynąca pod komendą kpt. Aleksandra Kaszow 
skiego, zaś miesiąc później szlakiem ze wscho­
du na zachód wyczynu tego dokonała załoca 
Tomasze Zydieru -na „Konstotnym Macierewi­
czu”. W jednym sezonie nawigacyjnym mieliś­
my zatem aż trzy jachty pud Hornem. Niebywa 
ły sukces. Minął rok, a w wielkich regatowych 
rejsach dookoła świata okrążyły go znowu dwe 
poiskie załóg — kpt. Zdzisława Pienkawy no 
„Otago” i kpt. Zygmunta Perlickiego na „Coper 
nicusie".

Nc następny tego rodzaju wyczyn czekaliśmy 
do 1976 r. kiedy to-w Cieśninie Drake'a znalaz­
ła się „Gedanla" z załogą kpt Dari"sza Boguc 
kiego. Ale najwięl szego wyczynu dokonał Przed 
dwoma laty kpt. Herryk Jaskuła na „Darze 
Przemysłu , który okrążył przylądek sztormów

I burz w wie kim samotnym rejsie dookoła św;s 
ta bez zawijania po portów. Po nim dotarła 
tam jeszcze w tymże samym 1980 r. załoga 
kpt. Wiesława Rakowskiego na „Wojewodzie Po 
morskim".

W ciągu niespełna kilku lat polscy żeglarze 
pokonywali zwycięsko Cabo de Hornos osiem 
razy — w tym w p ęciu rejsach dookoła św a- 
ta, dwukrotnie w samotnych rejsach dookoła 
globu. Aż 43 naszych sportowych żeglarzy zna 
lazło się w wielkim Bractwie Kaphornowców — 
bractwie najbardziej dzielnym spośród dz>elnych 
ludzi morza.

Wspominam o tym, gdyż właśnie w ostatnich 
dniach dotarła do nas wieść, iż kolejny polski 
jacht „Wojewoda Koszaliński", dowodzony pr^ez 
Rp! Ryszarda Wabika, przepłynął 2 bm, o godz. 
22 czasu GMT przylądek Horn — drogą ze 
wschodu ra zachód, a więc trasq trudniejsza, 
pod p'qd i poi w'atr. W historii polsluego że­
glarstwa jc-st to drugi przypadek opłynięc:a Hor 
nu w tym kierunku, Pierwszego dokonali war­
szawscy stiidenc. płynąc na „Konstantym Ma- 
clejewiczu".

Przypomnijmy, że koszalińscy żeglarz*: z Klu­
bu Morskiego LOK „Tramp" wyruszyli w swój 
wielki rejs w pazdz erniku u). r. Dotarli naj­
pierw na Wyspy Kanary^kie, po czym do Min- 
delo — główneao ośrodka Wysp Zielonego Przy­
lądku. 30 listopada wyruszyli stamtąd, by w 
Rio de Janereo zameldować się 20 grudńra. 
Spędzili tam święta Bożego Narodzenia i Nowy 
Rok, a 2 stycznia wyruszyli do Santos.

Po siedmiodniowym postoju w tym porcie, 
„Wojewoda Koszaliński" poDłynął jiii na połud­
nie coraz bliżej upragnionego celu Capa Horn. 
20 styczn a zawinał jeszcz-’ do uruawojskie­
go Montevideo, by następnie zatrzymać się 
Krótko w Buenos Aires. Stamtąd rozpoczęli już 
atak na Capie Horn. Dziś wemy, ie zakończył 
się on pełnym sukcesem koszalińskich żeglarzy. 
Do Bractwa Kaphornowców weszła kolejna 
polska załoga, k!óra rzuciła wyzwanie burzliwe 
mu przylgkowf, świadcząc jeszcze raz, że biało 
-czerwona band®ra żegluje ciągle na wyso­
kiej łołL
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Brązowi medaliści MS 
przyjęci w WKFiT Gdańsk

W czwartek bohaterowie za 
kończonych przed paru dniami 
mistrzostw świata piłki ręcz­
nej mężczyzn, brązowi meda­
liści tej imprezy — zawodnicy 
zespołu GKS Wybrzę$e Daniel 
Waszkiewicz i Marek Panas 
SDotkaL się z zastępca dyrek­
tora WKFiT UW v Gdańsku 
Tomaszem saysakov* skim, klo-

0 „Bursztynową 
Latarnię”

W piątek, ll bri„ rozpocznie 
się pierwsza i chyba ostatnia 
— ze względu na aktualną po 
godę — impreza bojerowa na 
naszym Wybrzeżu. Organizato­
rzy uzyskali bowiem nareszcie 
zezwolenie na przeprowadze­
nie tradycyjnych regat o „Bur­
sztynowa Latarnie”, rozgrywa­
nych co roku na Zalewie Wi­
ślanym. Ślizgi rozpoczną się 
w Krynicy Morskiej w piątek 
w południe 1 trwać będą 
przez trzy dni — do niedzieli. 
Start zapowiedziała cała kra­
jowa ceołowka, na czele z 
Piotrem Burrzyńskim, Zawody 
rozegrane zostaną w konku­
rencji seniorów, Juniorów- i 
młodzików. HP,

ry złożył im z OKazjl wzoic- 
vCej postawy na mistrzostwach 
i zdobycia medalu — najlep­
sze gratulacje. Obaj otrzymali 
z tej okazji upominki i na­
grody. w spotkaniu wzięli też 
udział prezes Gdańskiego 
Okręgowego Związku Piłki 
Ręcznej Jeizv Rusie 1 wice­
prezes urzędujący GKS Wy­
brzeże Kazimierz Daukąza. Da 
nlel Waszkiewicz i Marek Pa­
nas podzielili się swymi wra­
żeniami z mistrzostw świata

Przy okazji przedstawiciele 
naszych władz sportowych po­
żegnali kończącego Uarlei e 
sportowa w kraju Marka Pa­
nasa, który wkrótce wyjeżdża 
do Kllonii (RFN), gdzie będzie 
■występował w barwach tamtej 
szego klubu ligowego.

Marek Panas w »stępowa! w 
barwach GKS Wybrzeże 12 
lat, a poprzednio jeszcze 4 w 
Flblągu, rozgrywając w sumie 
ponad 1000 spotkań. Przez wie 
le lat był podporą reprezen­
tacji kraju, występując w jej 
barwach w 130 meczach, w 
(vm ni mistrzostwach świata 
i na olimpiadzie. Macierzysty 
klub Marka Panasa GKS Wy­
brzeży pożegna go w najbliż­
szą sobotę o godz. 16 podczas 
rozgrywanego w sali Gedanii 
turnieju. (st)

Ekspresem
przez Wybrzeże
# Zespół portowy Szozecin- 

Sv. inoujscie opiucil s ładun­
kiem cementu — po ras pierw
szy w br. __ ma. „Kopalnia
Moszczenica”. Obecńie trwa 
załadunek cemeifu na ms. 
„Gliwice II” — oba te statki 
pły v a ią we flotylli I*ZAI.
# II bm. w zespole noriovr.v,:» 

Szczecin - Świnoujście — sil­
ny wiatr o mocy do 7 at. w 
skali Beauforta spowodował 
konieczność unieruchomienia 
d'wigcw i»ływajacycn i ogra­
niczy! ruch barek. Mimo to 
prace przeładunkowe są pro- 
wsd cone. W Świnoujściu trwa 
wyładunek S3 tys. ton rudy 
z masowca „Manifest Lipco­
wy” i 30 tvs. ton z ms. „Nar­
vik”. W Szczecinie m. in. ładu 
je się węgiel na nu, „Kopal­
nia Mysłowice”,

1 rwa ją przeładunki towarów 
dla Czechosławcji m. in. 31 
tys. ton rudy dost, rc/onej 
przez czechosłowacki statek 
„Vraha” i 30 tys. ton cukru 
ze statku „Bratysława”, także 
łi *ndery C*"KS.
# Dyrekcja Teatru W uoł

czesnego _vv S c/eciuit- zorgani­
zowała scene młodzieżowa któ 
rej siedzibę udostępnił Dom 
III Iturv Kolejarza. Oc i i sic 
już pierwsza premiera — 
spektakl, oparty na „Spaz­
mach modnveh” Bogusławskie 
go w reżyserii Ewy Kołogoi 
skicj. Ot.

Piątkowe, sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe
PIŁKA - NOŻNA

GDYNI a stadion Arki. nie­
dziela godz. 12 — spotkanie 
I ligi: Arka — Wisła Kraków.

GDANSK, s adion Lechii, „o- 
bota godz. 15 — spotkanie II 
ligi: Lechla — Gryf Słupsk

SOPOT, boisko Ogniwa przv 
ul. Jana z Kolna, sobota godz. 
10 1 niedziela — turniej pił­
karski z udziałem Gedanii, 
Caxtusii, TW Sopot i Ogniwa 
Sopot.

BOKS

TCZEW, sala ZDKK s bota 
£ »dz. 16 — spotkanie II ligi: 
Wybrzeże Gdańsk — Górnik 
Jaworzno.

TCZEW, sala ZDKK niedzie­
la gedz. ii — spotkanie II li­
gi: Wisła Tczew — Zawisza
Bydgoszcz.

PIŁKA RĘCZNA

ELBLĄG, sala przy ul. Koś- 
ciuszJt., sobota godz. 17 i nie­
dziela godz. 11 — spotkacie I 
ligi piłki ręcznej kobiet: Start 
Elbląg — AZS Wroclaw.

OLIWA, hala AWF, sobota 
godz. 16 i niedziela godz 16 — 
spotkania II ligi piłki ręcznej 
kob*et: AZS \WF Gdańsk — 
Start Griańsk.

GDANSK, sala Gedanii. so­
bota godz. 16 — turniej piłki 
ręcznej mężczyzn z udziałem 
zespołów: Olimpii Elbląg, Spój­
ni Gdansk i Wybrzeża Gdansk 
połączony z pożegnaniem czo­
łowego zawoJn:ka Wybrzeża 
Majka Panasa.

KOSZYKÓWKA

OLIWA, hala AWF. n edzłe a 
godz. 12 — »uotkimc II lig1 
koszykówki kobiet: AZS AWF 
Gdańsk — Znicz Pruszków.

GDANSK, sala Startu, nie­
dziela godz. 11 — spotkanie II 
ligi koszykówki kobiet: Start 
Gd. — AZS Warszawa.

GDYNIA, sala Startu, nie­
dziela godz. 14 — spotkanie li­
gi m ędzvwojewiMizk’ej koszy­
kówki mężczyzn: Stan GcUn.a 
— AZS Bvdgoszez.

SIATKÓWKA

GD ANSK, hala Stoczni Gdań­
skiej, sobota gedz 17 i nie­
dziela godz. 10.36 — spotkania

II hgi siatkówki mężczyzn: 
Stoczniowiec — Letnia Toma­
szów.

GDYNIA, sala Startu przy ui. 
Bema, sobota godz. 18 i nie­
dzieli1 godz. 13 — spotkania li­
gi międzywojew ódzkiej męż­
czyzn: Start Gdynia — Po­
goń Lębork.

JL DO

GDANSK, «ala AOS PG, nie­
dziela godz. 12 — strefowe eli­
minacje mistrzostw Polski se­
ll or6w w Judo.

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

OLIWA. sala Stoczniowca 
przy ul. Opolskiej na Przymo­
rzu. sobota grklz. U i nie­
dziela godz. 11 — I rzut ligi 
podnoszenia ciężarów z udzia­
łem 7,espotów: Floty (2 zespo­
ły), Stoczniawra (2 zespoły), 
Lechii i MRKS Elbląg

IMPREZY REKREACYJNE

GDYNI 4, sala Żarz. Portu 
fdvrekcji) przy ul. Rotterdam- 
skiej 9. »obita godz. 10 — tur 
niej tenisa stołowego w ra­
mach „gt and prix" dla 
nie zrzeszonych, organizowany 
przez Ognisko TKKF „Doker”.

RFDA. sala SP nr 3, sobota 
"odz U — otwarty turniej te­
nisa stołowego, organizowany 
przez iIOSiR.

GDANSK. rbiekt Ogniska 
TKKF „Dębiuki”. sobota gonz. 
19 — kolejny 8 turniej tenisa 
stołow ego.

OLIW A saia OHP 9-7 przy 
ul. Czarny Dwór 2 4 na Przy­
morzu. piątek godz. 16.36 
turniej warcabowy Pucharu 
Wyzwolenia m. Gdańska, orga­
nizowany przez Ogińska TKKF 
„Bałtyk” i KO „Bloki * Lenin 
gradzkie”

TCZEW sala „Polmo” przv 
ul. Bałdowskrej, sobota godz. 
14 i niedziela — VI iristrzo 
stwa Tczewa w' tenisie stoło­
wym organizowane p«zez Og­
nisko TKKF ..Miejskie”.

TCZEW, sala I O, '•bota 
godz. 15 i niedz;ela V oiwarty 
turniej siatkówki o puchar R" 
dy Koordynacyjne' TKKF w 
Tczewie.

WEJHEROWO, sobota i nie­
dziela godz. 16. sala SP nr t - 
międzyzakładowa j-ga tenisa 
stołowego.

Hym 
warto 
wiedz;*

# Filharmonia Bałtycka in­
formuje, że najbliższy koncert 
symfoniczny odbędzie się 12 
bm. o gcd*. 18.36 13 bm. o
godz 17.36.
# PTTK Od,..,! „Zaspa’ 

organizuje wycieczkę dla dzie­
ci z osiedla Zaspa i Gdańsku 
do Mu eum Oceanog aX'czneSo 
w Gdyri. w dn-u 14 mai ca. 
Zb -ka o godz. 10 przy PTTK 
przy ul. Pilotów U
# 13 bm. Pałac Młodz ^ży w 

Gcańs-u (Ogarna 5w zaprasza 
na spotkać’« z te-hr.ką: o go­
dzinie 10 — tlimy, o godz. 11
— pokaz pracowni tschn. 1 
konkurs na najprostsza mode­
le samolotowe, o godz. 12.36 
pokazy lotów modeli silniko­
wych ł balonów oraz mim-za- 
wody.
# 14 bm. o godz. 18 w 

KMPiK w Gdyni (Świętojań­
ska 68) recital fortepianowy 
Andrzeja Wawrykow
# „Rudy K ot" w Gdańsku 

(Garncarska 18) zaprasza 15 bm. 
o godz. 17.co na monodi am pt. 
„Ferdydurke” wg Goni ircwl- 
eza w wyk. J. Zelmka.
# W związku z robotami d-o 

gowymi na ul. Podleśnej w 
Gdcńsku, od 13 bm do ok. 
21 bm. autobusy linii 110 Mfi, 
167 kursować nędą zmienioną 
trasą na odcinku od pi Świer­
cz* wskiego do ul. Słowackie­
go, z pomiń <ciem przystan­
ku na ul. Obywate’skiej. Tym­
czasowy przystanek — na ul 
Słowackiego » zy Kołłątaja

# Na turysty czne imprezy
Zi praszsją: KTP ..Ma-wojek'
14 bm. izbió ka o godz. 7 36 
na dwoi ru PK P o bok In orma 
cji) — na rajd „Szlaki r orę­
ża poJsk-ego”: K > „Jantar'
— 14 btn (zbió ka o i oaz. 16 
w hc—„ PKI* Żab:« Ki, 
unpiezę na orientację „MNO 
Jesień — Zima” w l»sy Oliw 
skie

W/psetfOM
# W Milobąd -u, gmina 

Tczew, w mieszkaniu Bronisła­
wy D. przy u . Kolejowej 
wbrchł pożar. Sp»J io się wy­
posażenie jednego z pomiesz 
czen — na szczęście nic toe nie 
stało 4-lctniemu synowi wła»ci 
ciclk który spał W sąsiednim 
pokoju. Straty materialne wy­
noszą ok. 1<H) tj-s. zł. Przyczyn 
pożaru leszcze nie ustalono.

Ot.

i Teatru i
GDANSK, Opera i Ftiha-uiu 

nit, Kwieert symfoniczny, 
piąt. g. 18.30, »ob. g. 17.30 (po­
wtórzenie z 12 bm.); Córka żle 
trzeżona, niedz. g. 14. Teatr 
.Wybrzeże”, Betleera polskie, 

piąt.. sob. g. 18; Scena stu- 
d.„m Parady, sob., niedz. g. 
18. Miniatura, Kolędy 1 nas o 
rałkł polskie, sob., niedz. g. 
16.

SOPOT, K_meralny. Sonata 
widm (premiera), niedz. g. 18.

GDYNIA, Dramatyczny, Kroi 
Jeltn II, piąt., sob., niedz. g.
17.30.

ELBLĄG, Dramatyczny. Be­
stia 1 piękna, piąt. g. 11, niedz. 
g. 16; Wesołego powszedniego 
ifnia, sob. g 19.

pmproiul

*CG «GDZIE# KIEDY .

GDANSK, Wielki Młyn, ul. 
Rajska Koncert grupy „Cy­
trus”. sob., niedz., g. 16, 19.

W Gdarusku Narodowe, w pią 
tek nieczynne, sob., niedz., g. 
10—15: Pałac Opatów w Oli­
wie. w piąt., nieczynne, sob., 
niedz.. w g. 10—15.
W Będominie Hymnu Narodo­
wego, w piąt., g. 9—15, sob., 
niedz., w g 10—IB 
W Malborku Zamkowe, w g. 
3—15, kasy czynne v. g. 8—14. 
We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, w piąt., 
nieczynne, sob., niedr, . w g, 
10—14.

I Kina II
GDANSK Leningrad, Old 

Surehand. \ig.. piat., sob., 
nied . g. 15; Miłc-ić ci wszy­
stko wybaczy, poi., od 12 1., 
piąt.. »ob., niedz. g. 17. r9.
Kosmos, Przygody Ali Baby i 
40 rozbójników, radź., od 12 1.. 
piat. g. 16, sob. niedz. g. 13.30: 
Kobra. jap.. od 12 1., piat. 
sob.. :_iedz. g. 16. 18: Powrót na 
ziemię (bajki), niedz. g. 15. 
Gedania, Krabat — uczcn 
czarnoksiężnika, czech., piąt. 
g. 16.30, sob. niedz. g. 15.30; 
Pierw sza miłość, wł od 18 L, 
piąt. g. 17.30. sob.. niedz. g. 17. 
19. Watra — Dom Harcerza, 
Porw-ar.y przez Indian. NRD. 
od 12 1., piąt. g. 16. sob. g. 15; 
Zmory, poi., od 18 1„ piąt.
g. 17 45. sob. g. 16.45 

NOWY PORT, 1 Maja. Kon 
v 6J. USA. od 15 1„ piąt. g. 
16. 18, sob., niedz g. 16.30.
18.30; 12 prac Asterixa, fr.,
sob., niedz. g. 15; Reksio nau­
czyciel (bajki), niedz. g. 14.

WRZESZCZ, Gajka, Powrót 
MechagodzlllL Jap. <od 12 1., 
piąt. g. 16.30. sob., niedz. g. 
14.30; Gorączka sobotińej no­
cy. USA od i5 1., piąt. g.
18.30. sOb„ niedz. g. 16.30, 13.30; 
Niepokonany zając (oajkl), 
niedz. g. 13.30. Znicz, Saturn 
3. ang., od 15 1., piąt. g. 16.30. 
18.15,. sob„ niedz. 15 16.43.
18.30. Zawisza, Korek, wł od
18 L, piąt. g. 16.30. 18.30; Mały 
książę, USA, sob., niedr. g. 15; 
Korek, wł., od 18 1., *k)b
ried7. g. 16.30. lB^"

OLIWA De lfin, Córka k i óla 
_ hmorz, cze1 'h., piąt.. -ob.. 

i edz. g. 14.30; Nev Yoik. New1 
York, USA, od 15 L, piąt.

b.. niedr. g. 16 18: Burza
na '.wspie (bajki) niedz. g. 
13.

SOPOT, Bałtyk, 12 prac Astę 
rixa, fr„ piąt., sob., niedz. g. 
14.30; Ruj, USA. od 12 1.. piat., 
sob., niedz. g. 16, 18; Szym­
pans wśród ludzi (bajki), 
niedz., g. 13. Polonia, Vabank, 
pol., od 15 1. piąt., sob., niedz. 
I, 16.30. 18.30.

GDYNIA, Warazawa, Miłość 
ci wszystko wvbati". pol., od 
12 L, p^t., sob., niedz. g
16.30. 18.30; Ki Ol Maciuś I.
poi., sob.. nieć'" g 13 14.-5.
Atlantic. Gorac»- polowanie 
jap., od 15 L, piąt. g 15.30. 18. 
sob.. niedz. g. 17.;1'•; Jenn y i 
Toby wśród dzikich i. er-,t. 
USA. sob.. niedz. g. 15.30. Go­
plana, Old Sureharri. ja .. 
piąt. g. 16.30, sob., niedz. g. 
14.3C; Halo Szpicbrórtka, poi. 
od 15 L, piąt. g. 18.30. sob, 
niedz. g. 16.Su 18.30; Wakacje

Colargoia (bal .< u.c iz. g
13.30.

OBŁl/E. Marynarz, Wierna 
ona, fr„ od 18 1.. piąt. g.

16.30, 18.15. sob. g 18. niedz. g. 
16, 18; Dzieci wśr 6ri piratów, 
jap., sob. g. 16.30. niedz. g.
14 30; Śnieg w dolinie (baikil 
niedz. g. 13.30.

GRABÖW1 K, Fala, Powrót 
Wechagodzdli. jap., od 12 1., 
piat... sob.. niedz. gp 14.30; Gang 
sterzy szos. kanad., od 15 1., 
piąt., sob., niedz. g. 16, 18;
Wieczorny strój, (bajki), nie­
dziela g. 13.30.

OKłOkO, Nepluu, Górą' z- 
ka sobotniej noc , USA, od
15 1„ pia+„ sob.. niedz. g 16. 
18; Przygody Calineczki. ap., 
-ob., niedz. g. 14.30; W’ypraw'a 
tio lasu (bajki), niedz g. 13.30.

CHYLONIA, Promień. Dro- 
gocenr. braciszek, czech.. od 
12 1„ piąt. g. 16,30. sob., niedz. 
g. 15; Niezamężna kobieta 
US A. od 18 1.. piąt. g 18. scb.. 
niedz. g. 16.30, 18.30; Śniada­
nie na biwaku (bajki), nied . 
g. 14.

R L MI A, Auroia, Dzieci 
wśród piratów, jap., piąt. g. 
16.30; Porwać cesarza, węg., od 
18 1., piąt., g. 18; Przygody P.o 
bin Hooda. radź., niedz. g. 
16.30; Wierna żona, fr., od i8 
lat, nieuz. g. 18.

PRLSZCZ, Krakus, Przygo­
dy małpki Nukl, radź., g. 
16.30; Gwiezdne wojny, radź.. 
od 12 1., g. 18.30.

SWIBJfO, Barkas piąt.. 
niedz., Grzeszny żywot Fran­
ciszka Buły, poi., od 15 1.; 
niedz., Superpotwor, jap., g. 
16.

OKSYWIE, Grom, Nieme k>- 
no, USA od 15 L, piąt.. sob. 
g. 19, niedz. g. 16, 19; Bajki, 
niedz. g. 12.30.

w woj. gdańskim

CZARNA WODA, Wda, Ostat 
ni pociąg z Gun H41 USA, 
od 15 1.

DZIFRZ4ŻSO, Bór, piąt.. 
Nie ma róży bez ognia, poi., 
od 15 1.

GNIEW, Pionier, Siedmiogro 
dzianie na Dzikim Zachodzie, 
rum., oc’ 12 1.; New York, Nev 
York. USA. od 15 1.

HEL, Wicher, Przy< oda arab 
ska, ang. piąt., sob., niedz. 
18 L, piąt., sob., niedz. g. 19.30. 
g. 17; Trzy kobiety, USA. od 

JASI ARVI A, Żeglarz, niedz., 
Tajemidca szyfru Marabuta, 
poi.; Szczęki 2, USA, od 15 1.

KARTUZY, Kaszub, piąt„ 
Zycie jest piękne, radź., od 12 
lat; Gęsiarek Maciek, węg.; 
niedz., Szkarłatny pirat, USA, 
od 15 1.; Ja już będę grzecz­
ny dziadku, c/ech., od ~12 1.

KOSCIB KZYN a, Rusałka, 
piąt., ABBA, szwedz.; niedr,, 
Nosteratu — wampir. RFN. od 
18 1.; Wielka podróż Bolka i 
Lolka, poi.

LUBICHOWO, . okus, sob., 
niedz., Rocky II, USA od 15 
lat. Prorok, złoto 1 Sleomiogro 
dzianie, rum., od 12 1.

NADOLE, Megawat, niedz.. 
Mistrz kierownicy ucieka, 
USA. od 15 1.

PLI PLIN, Wierzyca, piąt.. 
Książę i żebrak, panam., od 
12 1.; Cygańska miłość, bułg. 
od 15 L; n'edz., Niezamężna 
kobieta USA, od 18 1.; Pod 
Bor uczą Skałą, czecn.

PRZYWIDZ, Świteź, G , lezd 
ne wojiiv, USA, od 12 1.; Gri 
szka 1 koń Zefir, radź.

PUCK, Mewa, piąt., Joseph 
Andiev, od IS 1.; Strzał, 
•łobin Honda, radź., od 12 
lat; i.iedz.. Bitwa o Midtvav 
USA. od 12 L; Mniejszy s-uka 
d ’ r . poi.

REDA Zacisze, niedz.. Mi- 
1 v deszczu, fr.. od i5 1.; 
Wiatr aftach radź

SiTBAKOWlCE, Lech, Hipo­
drom. iadz„ od 12 l.; Bułecz 
ka, poi.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
piąt., Grünet wieczorowa Do­
ra. nol.. od 12 1.; piąt., sob.. 
niedz., Jenny i Toby wśród 
dzikich zwierząt. USA; niedz., 
Dzięki Bogu już* piątek, USA, 
od 5 1.

STARA KISZLWA, Szarotka. 
Motodrama. doI.; Królewicz i 
gwiaz ia wiec7.orna, czech.

STAROGARD, Sokół, ru­
chana żona. wł.. od 18 1.; Ft- 
rah otv'or z głębin, jaD..
od '2 1. Sputnik, piąt.. Sza­
tan z sirnmel klasy, poi.; 
Gra o jabłuo, cze^h., od 18 L; 
niedz., Fil oea NFtD; Naro­
dziny g'^ ta-’dv. USA, od 15 1.

WIE IE. Wanoga, Jesienna 
sonata szwedz.. od 15 L; 
niedz.. Chłopiec . z burzy, 
austral

\V1 A!»V-ił AUfOWO. AU)* 
tro*. pią . Nie wychylać sie 
jug., cd 18 1.; Przygody ba­
tona Munchhausens, fr.; 
niedz., Joseph Andrew o, ang., 
od 15 1.; Przygodt Ali Baby 
i 40 rozboiników, radź. od 12 
lat.

ZBLEWO, tiry f, Trędowata, 
poi., od 12 1., nied ■ , Król Ma 
ciuś 1. poi.

ŻUKOWO, Radlili.a, Mary­
sia 1 kras aludlti. poi.; O je­
den most a dale co. an^., od 
15 1.

TCZEW. Wisła. K óle-viC7 i 
e lazda wieczorni. czech.. 
pią .. ob. (. 17. niedz. g. 15; 
Młody Fi ankenstein, RFN od 
Ij 1., piąt sob. g. 19. niedz 
g. 17. 10.

WEJHEROWO. $wtt. Wielka 
mało" «.a poi. od 15 1.; Sy­
renka i książę, bułg

V. «oj. elbląskim

ELBLĄG, Svrena. Vabank. 
doI., od 15 J.. niat„ g. 16.18, so_. 
niedz. g. 14, 16. 18. Swiatnwit, 
Proszę słonia, poi.; Bitwa o 
Midway, USA. od 12 1.

MALBORK, Capitol, piąt., 
Rollercos-stei USA. od 15 1.: 
niedz.. Zmory. nol.. od 78 L; 
King Kong USA. od 12 1. 
Klubowe, Inny mężczyzna. In 
na szansa, fr.. od 15 L; Pan 
Tau w obłokach, czech.

BRANIEWO, Dar, piąt., *ob., 
Droga s’c_eletóv rum., od 15 
lat: W pustyni i w putzuzv I 1 
TI cz„ nol.; niedz.. Młody Frań 
kensteln, USA. od !5 1.; Co- 
largol na D ikim ifachodzie, 
F>oi.

FROMBORK, Fregata, Par­
szywa dwunastka. USA, od 18 
lat.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Dziew 
czynka i koń, NRD; O jeden 
most za daleko, ang., od 18 1.

G \RDEJA, Wars, Amator, 
poi. od 15 l.; Magiczny ka­
mień. NRD.

KISIELICE, Jutrzenka, piąt.. 
Nie będę cie kochać poi., od 
15 1.; n.edz.. Mistrz kierowni­
cy u ie’ra. USA, od 15 1.

KWIDZYN, Tęcza, Szczek* 2. 
USA od 15 1.; Wódz Irdian 
recunueh. T7RD.

MŁYNARY, Zenit. Lawina, 
USA od 15 1.; Zwierciadło
v. lelkiego Ma jusa. NRD.

NOWY DWÓR, Żuławy, piąt, 
Jenny i Toby wśród dzikich 
zwierząt, USA; Gang Olsena 
na szla-tu. duński od 12 1.; 
niedz., Czarny koisarz, wł.. od 
15 1.; Przygoda z piosenką, 
poi.

*ihWY STAW, Jurand, piat.. 
Nie oglądaj się. za nami idzie 
kon. :zeoh.; Trzeba zabić tę 
miłość, poi., od 15 1.; niedz.. 
Zabawka, fr.. od 1? 1.; Pią­
tek nie światek, czech.

ORNETA, Wrzos, piąt., 
Strach poi., od 15 1.; Wielka 
podróż Bolka 1 Lolka. pcL; 
niedz.. Supei potwór, jap.

PA si ł K, Znicz. piąt.. Trę­
dowata. poi., od 12 L; niedr.. 
Coma. I SA. od 18 1.; Awantu 
ra o Bai-ie. poi.

PIEŃ IF/NO, Orion, Super- 
potwor, jap.

PR AB* TY. Mazowsze, Czu­
łe miejs a. poi., od 18 1.; Śnie 
życzks i Różyczka, lfRD. Re­
laks, piąt., Eva chce spać. 
pol.; niedz.. Gang Olsena na 
szlaku, duńśki. od 12 L 

STARE POLE, Zachęta, Wier 
~ia ona. fr.. oa 18 1.; Męż- 
c*y>ni nie płaczą, czech 

ScSZ, Syrena, piat,., Wierna 
żona. fr.. od 18 1.; Piękna 1 po 
* vó cech., oi '2 1.: niedz.. 
Co mi : ob Sr mnie zła­
pie-/1 polu, Oli 15 1.

SZTt M Puwude, Bitki na 
! łetv a. austral*; idz do ma­
my. lata pracuje, fr.. od 18 1. 

SZTUTOWU, Kormoran, Ko- 
lorozec USA od 15 1.; Fo- 

darune czarnego księcia, 
radź.

TOLKMICKO, Korab, niedz.. 
Gorączka ubotniej nocy 
USA, od 15 1.; Szatan z słód 
mej klasy, poi.

y ul Śląskiej 42 i ul S„. 
t iskie 34

I Sipitaleł
Ostre dvzurv nełnia:

W piątek: Klinika Chirurgii 
Ogólnej z 111 Kliniką Chorob 
Wewnętrznych AM w Gdań-

u ul. ProZ. Z. Kietuiakisa 
L oraz Oddz. Chorób Oczu 
Sz.p tala Woj. w Gdańsku; w 
sobotę: Oddział Chirurgie tnv
Szpitala Mar:>-nai:ii Wojennej 
\v Gd.-Oliwią, ul. Polanki 117 
z Oddz. Wewnętrznym AM w 
Gaańsku, ul. Dcblnkl 7; w 
niedzielę: Oddz.' Chirurgiczny. 
\YevJ netrzny 1 Okulistyczny 
Szmtala Wo je wódz lieg® w 
Gdaiwkcn* ul. Świerczewskie­
go 16.

POGOTOWIE FATUNKOWF

Gdańsk-Wrzeszcz. al Zwy- 
cie-twj 49 czynne cała dobę

— wypadki 999
— nagie zachorowania l Drze

wozv chorych tel: 41-10-00. 32- 
-29-29 32-39-24 i 32-35-14

Gdańsk-Oliwa. ul. Grunwaldz 
ka 571 w dni oow.szednle czyn- 
ne od godz 14 30 do 7.30 — w 
wolne soboty, niedziele 1 świr 
ta całą dobę — dla ludności 
OHw\ i Przymorza teU: 52-32-32

Sopot, al Niepodległości 779
— czynne: cała dobę
— wynadki 09«

— Inne tel 51 -i4-55
• • •

Gdynia ul Ewtrki 1 Wigury 
44 — czynne cała dobę.

— wypadki tel 839
— nagłe zachorowania 1 prze 

wozy chorych tel.: 20-00-01 i 
20-0B-02

— dyżury stomatologiczne w 
dni ouwszednie od godz. 20.00 —
7.00 ar wolne soboty, niedziele 
’ święta od goaz. 10.00—7.00

Dyżury lekarze w przychod­
niach a reionizacli dzielnie 
m. Gd ańska:

S Gdańsk-OIma Lumumby 
* ogólny gab zabiegowy g 
19.00—'iz 00 oediatra godz. i® &o 
—7.30 w dni powszednie, wol­
ne soboty niedziele i święta 
czynne orzez cała dobę stoma 
toloe g !0 00—16 00

■ Gd.-Wrzeszcz Wasowskie- 
go 2 ogólny gab zabiegowy 
godz '9.00—7.30 laryngolog g 
20 00—7.30 w dni powszednie, 
w wolne sobo*v niedziele 
święta przez cała doby

■ Gdańsk Taskółcza 7/18. o- 
gólnv oediatra gab zabiego­
wy w dni powszednie godz. 
19 00—7.30 w wolne soboty nie 
dziele 1 święta cala dobę sto­
rn« tolog godz 10.00—16.00

■ Gd -Morena WarnenskB . 
Dediatia gab zabiegowy w 
wolne soboty niedziele 1 *w!e 
ta godz 8 00—20 00

■ Gd .-Zaspa. Startowa 1. o- 
gilnv gab zabiegowy w wol­
ne soboty niedziele * święta 
eodz 8 00- 20 00

■ Gdynia, ul Ramdłta 45. 
Obłuże, ul Boisko 4, Orłowo, 
Wrocławska 54. ogólny ped*c- 
tra, gub zabiegowy w wolne 
soboty, niedziele, święta godz
10.0u- 16.00

■ Gdynia-TVijoimno. ul Kon 
wali owa 2 _ tylko w wolne 
soboty godz 9 00—16 00

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań­
sku. ul Długa 84/85 czynna w 
dni powszednie godz 7 45—14.00 
sobofv. godz 7 45—12.00 1 swiy 
fa 7 O J—19 00

• nowsklego, 1T.06 — Komentarz 
interwencyjny — M. Szelewic- 
kiego, 17.10 — Muzyka Instru­
mentalna, 17 30 — Przegląd
aktualności Wybrzeża, 17.45 — 
Sportowa antena — 35 lat lu 
o owych zespołów sportowych.

NIEDZIELA

8.1*5 — Bałtycka wachta, 8.25
— Niedzielne pizeboje, 8.45 — 
Historie w dur i w moil, 17.05

Magazyn artystyczny 17.30 
Koncert życzeń, 17.50 —

Walerisr Lachnltt — wspom­
nienie K. Łastawieckiego, 22.05
— Z boisk 1 stadionów.

iTeletriiial

Dvtur> uiiujc pełnia:

i.danih — apteki p.zy ul 
h rłuskiej 17. al. Zwyctestwa 
35 j Jaskółc ei 15. Cd - 
Wrzeszcz — przv al. Grunwal 

kiej 30/33; Gd -Oliwa - 
>r/y ul Goupody 2; GJ. 
przy moi ae - przy ul Ob’-
WybrzeJs- 2; Sopot — przy al 
Nlepodległośok 861; Gdynia —

I Radio 1
PROGRAM LOKALNY 

PIĄTEK

6.30 — Studio Bałtyk, 7.05 
Poranne takty, 17.05 — Komen 
tarz aktualny — L Stefaniaka,
17.10 Z tednel płyty, 17.30 — 
Pi zegład akt talności Wybrze 
a. ;7,4o Wywiad z woje« o 

da gd-ńskim ger bryg. M. C^ 
ganem.

SOBOTA

6.30 — Studio Bałtyk, 7.08 
Poranne takty, 7.20 — Przed 
wielką wodą — aud S. Mali-

PIĄTEK 

PROGRAM I

7.00 TTR. RTSS — Wska­
zówki metodyczne

7.30 - TTR — IV.e hai łz/cja 
rolnictwa — Mechanlzacla 
sortowania t magazynowania 
ziemniaków

9.00 — Geografia, kl. VIII — 
„Na stepach Australii”

IC.00 — Dziennik
ll.on — Dla najmłodszych, kl.

1—I — „W warsztacie rze­
mieślniczym”

11.55 — Krajobrazy Folsk/ kl 
VI — Kraina wielkich Je­
zior

15.13 — Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 — NURT
15.55 — ProRiam dnia
16.00 — Dla młodych widzów: 

,-Krąg” — magazyn harcer­
ski, dla przedszkolaków „Pią

tek z Pankracym”
17.00 — Dziennik
17.30 — „Czarne chmury”, 6 

odcinek serialu
18.20 — U wierzyć w siebie — 

program publicystyczny
18.50 — Dobranoc
19.00 — Rolnicze rozmowy
19.15 — „Czerwijne Gitary”
19.30 — Dziennik
20.15 — Monitor rządowy
70.45 - „Szpital na peryfe­

riach” ode. 7 pt. „Ema”
Ł1.50 — „Magie show”
22.40 — Dziennik
23.10 — Melodia na dobranoc

PROGRA M II

LT.s£5 Program dnia
18.00 — „Dwójka dla drugiej 

zmiany” (powt z ub. tygod 
nia)
— „Costa” Ulm Stanisława 

Szwarc-Bronlkowsklego,
— „Dlaczego lubimy małe 

zwierzęta?” film przyrod­
niczy,

— „Pługleri w polu poezję 
piszę” rep. filmowy

i9.Lc PANORAMA
19.33 — Dziennik
20.15 — z cyklu „Wielcy, zna 

ni i nieznani”, „Com sobie 
ułożył, to wypełniłem” (Sa­
muel Bogumił uinde)

20.50 — Mosaiewska orkiestra 
syn foniczna na ..Warszaw­
skiej Jeräeni”

21.35 - „W Sali Pompejań- 
skiej” r*.p. filmowy

SOBOTA 

PROGRAM I

7.0' — TTR — Uprawa roślin
7.30 — TTR — Mechanizacja 
rolinictwa

8.00 — Wiedza naszą szansą
9.00 D’a rrłodych widzów: 
„Sobótka”

1Ü.30 — Dziennik
13.20 — Program dnia
13.23 — „8" km na południe 

od róuuka” — rep. filmowy
14.00 Malarstwo Benona Li 

berskiego
14.35 - Spotkanie z Połą Li­

pińską
15.10 — Ofrns./wa wyzwolenia 

„Na partyzanckie ścież­
kach”

15.40 — Dzienni*
16.00 — Monitor sejmowy
16.30 — Gwiazdozbiór — Al 

Pacino
17.15 — Dialogi polityczne — 

„Rola partii”
17.50 - „Stawka większa niż 

życie”, ode. XV pt. „Oblę­
żenie”

18.50 - Dobranoc
19.00 — Sierra — film Stani­

slav, a S7warc-Bronikowskie- 
go

19.30 — Dziennik
20.15 - „Najdłuższa wojna no­

woczesnej Europy” — VI od 
cinek

21.30 — Mtdyczne spotkanie z 
balladą

22 55 — Dziennik
23.25 — Kino nocne „Glina” — 

francuski film kryminalny

PROGRAM n

8.30 — NURT
18.00 - Z cyklu przyroda poi 

ska — „W krainie Czernej 
Hańczy”

18.40 - Chopin znaczy Polska
19.00 - „ERRATA”
19.30 Dziennik
zO.15 — Portret kompozytora — 

Augustyn Bloch
21.15 — Wiązania kolorów —

film dok.
21.30 - „Pokusa" cz. I, seriel 

obyczajowy prod. węgier­
skiej

NIE DZIEJ A 

PROGRAM I

7.00 — TTR - Hodowla zwie 
rząt

7.30 — TTR - Uprawa roślin
8.00 — Nowoczesność w do­
mu 1 zagrodzie

8.20 — Tydzień — magazyn 
rolniczy

9.00 — Dla młodych widzów: 
Teleranek

.0.25 — Program dnia
10.30 — .Fspana 82”
11.10 — W starym kinie „Nie­

zwyciężony Bill” — western 
prod. USA

13.00 — Dziennik i megazyn 
Świat

13.45 — Słowo się rzekło — 
program red. rolnej

14.15 — Dla dzieci: „Przygody 
Slndbada"

14.40 — Telewizyjny koncert 
życzeń

15.25 — Losowanie Dużego Lot
ka

15.40 — Jutro poniedziałek — 
magazyn rodzinny

16.10 — Wojskowy film doku­
mentalny „Ja obywatel ’

16.30 — „Romans biurowy” — 
cz. 2

17.48 — Spotkanie z pisarzem 
— Julianem Slemionowem

lf.00 — Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy

18.50 — Proste pytania
19.00 — Wieczorynka
19.30 - Dziennik
20.15 — „Kroiowa Bona”, ode. 

X
21.15 — Gwiazdy kabaretu — 

Mieczysław Czechowicz
21.55 — Sportowa niedziela
22.25 — Festiwal muzyki K. 

Szymanowskiego i koncert 
skrzypcowy w wykonani i 
Kai DanczowskieJ

PROGRAM II

17.38 — Teleturniej
18.30 — Popołudnie przygody i 

podróży
19.30 — Dziennik
20.15 — Televarlete - prog-am 

rozrywkowy TV CSRS
21.15 — Z cyklu: Kobiety ic:i 

życia — „W ojczyźnie serce 
me zostało”, (Adam Mlckie 
wicz)

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I

10.00 — Dziennik
15.25 — NURT
15.55 — Program dnia
16.00 — Dla młodych widzów: 

„Bractwo tropicieli”, „Zwie­
rzyniec”

17.00 — Dziennik
17.30 — Sąsiedzi o na*
18.00 — Rolnicze rozmowy
18.10 — Impulsy — magazyn

spraw pracowniczych
18.35 — „Od melodii do me­

lodii”
18.50 — Dobranoc
19.00 — Ocalić od zapomnienia 

„Pro publico bono”
19.30 — Dziennik
20.15 — Teatr telewizji — Ja­

rosław Marek Rymkiewicz 
wg Calderona de la Barca 
„Księżniczka na opak wywró 
eona”, reż. Z. Bogdański

21.50 — Spotkanie z pisarzem 
Igorem Siklrycklm

22.20 — Dziennik

PROGRAM II

18.00 — Powtórzenie z progra 
mu I z soboty i niedzieli: 
— Gwiazdy kabaretu — „Mie

czysław Czechowicz”
— Wojskowy film dokumen­

talny „Ja oovwatel”
19.00 - PANORAMA
19.30 — Dziennik
20.15 — „Egzamin dojrzałości”, 

film obycz. prod. NRD
21.35 — W kinematografie 

„Flip 1 Flap”

s Dp.'i 1« 03 1962 r. zmarł

« t p.

BAZYLI POSTOJAŁKO
Msza św żałobna odpraw'ona zc rta- r w dniu

15.03. 1982 r. o godz. 1» w koócńele św. 
, w Gdańsku.O runi.

Ignacego

Pogrzeb odbędzie się tego eamego di •' 
, 14 na cmentarzu w Gdańsku.Oruni,

a o godz

o ozvm zawiadamia pog-rażon* w głębokim
• smutłru

RODZINA
G.S598

W dniu 8 6* 196# r. *ma>r»a aet-Aocliań«« to.
na. matka, babcia i prababcia

*. t P-

JOZEFA PETUK
Msza św żałobna odprawiona lostam* w dniu

* 16. 03. 1982 r. o god-s. 7.30 W koecld« Kr
stuisa.

ói.a Chry.

Wvp jwadzenie »włok o godz. 11.30 w tym «a-
mym dniu na cmentarz w f.cetow.ca'+i

O cnym znwiadam'a
RODZIN K

G.5429

W dniu 10. 03. 82 r. zmarł ra,jf!e w Wieitu 59 
lat nałd-oż-:zy mąz najukochańszy ojciec, te*u 
dzii iz: iś

ś. t p

HENRYK LESIŃSKI
Msza 4>w żałobna od'praw’ona zostar ta tum 

o godz 10 w kościele NMP Matki Kośc.oła w 
Tczewie przy ul. Rokickie- Nastepn*® rocoocz. 
na ńę u-cczysiośei żałobne na cmentarzu Komu- 
aairym Suchosłrzygl w Tczewie.

o czym zawiadamiała pogrążeni w głębokim 
arnutku

tona, dsleel i wnuki

W dniu 9. oł. ' o®2 ». zmarł po krótkiej ehoroWe, 
przeżjnwoy lat 77 mój najufcoctiaf-sry mąż, nasz tatuś i *«ść

7 t P.

mgr EUGENIUSZ NIMKIEWCZ
uezesn?": pcweta-nia wan-rawsśdfgo, pierwszy po 
II wojnie światowej burmistrz miasta Malborka.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12. OB 1982 r. o 
godz. 14.30 na cmentarzu Komunalnym w G-dyni. 
Małym Kacku przy ul. Spokojnej.

Msza. św. żałobna odpi awiona zoan^nle w dniu 
13.03. 1982 r. o godz. 9 w kościele Aw. Mikołaja 
w Gdyni.

o czyim zawiadamia pogrążone w głębokim 
smutku

RODZINA 
S. 1465

W dniu U) ra ”982 r. zmarł w 84 roścu tycia nasz 
ukochany mąż, ojciec teść i dziadek

ś. t P.

KAZIMIERZ KUBIAK
ayn ziemi wielkopolskiej, wspaniały, «zlachetny 
człowiek, Uczestnik powstania wielkopolskiego, 
wieloletni społeczny działacz ~sv iatowv b. więzi :ń 
obozu koncentracyjnego Stutfnof, emerytowany 
Dracowtn k Urzędów Celnych w Zbaszyrlu 1 od 
1909 r. w Gdyni odznaczany m. in. Kra vżem Wa. 
lecznych. Wielkopolskim Krzyżem ‘■»owstsńczy m 
Brązowym Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Msza sw, taioDna odpraw ona zostanie w diuu 13. 
03. 1862 r. o godz. 6 30 w kościele Matki Bot-itie- 
BołesneJ w Gdyni.Orlowie. po crvm odbędz e się 
pogrzeb na metscowym cmentarzu

RODZINA
S-M92

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 9 ma r. 
oa 1982 r opuśc'1 nae kochany, -ajlepszy. wspania­
ły Mat, Tatuś, Teść i Dziadziuś

ś. t p.

STANISŁAW KRAUZE
ppłk eze wy Wo+śka Polskiego, obrońca Warsza­
wy z 1939 r.. odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Oideru Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych 
w 1939 r. przez dowództwo obrony Warszawy 1 
wieloma Tnnymi odznaczenlam.

Pamięć o Nim przechowamy na »aorsz« w na­
szych «ercach.

Pogrzeb odbędzie się dnLi 1« marca 1982 r. o 
gad:.. 13.30 na cmentarzu Centralnym Srebrzydko.

o czym zawladam a pogrążona w głębokim 
smutku

tona s rodzina.
<1 5437

Dria 9 03. 1982
cierp en ach nas, <• 
o Lcia

odeszła od nas po długich 
kochana m: fika. teść owa i

CECYLIA CHLEBOWSKA
r d. Darape

Pog rzeb odbetzic tle dnia 16 03 1982 
13 na cmentarzu Gdańsk.Orunia 

o czym zawmĄam a pogrążona w smutku

» godz

RODZINA
G.B584

Z głębokim żalem zawi Mm ans/, •* w dniu 9 
marca 1*962 r. raurł nagie n«®* Kolegi

HENRYK KOSTRZEWSKI
długo Letni pracownik OSP „Jedność Robotnic*»’1 
w Gdańsku

Pogrzeb odbęda/e się dnia 18 marca 1982 r o 
godz. J3 na cmems-zi, Komunałnym w Sorocle.

Rodzinie Zmarłego wyrazy se-deczrego współ. 
cruc,a 

składają
koleJanlr. I koledzv * OSP „Jedność Ro­
botnicza” — Gdańsk

G. *497

Dnia t 0? |98C ' zmirl na julkochańszy mąr tei.uś 
i dziadek

ś. t P.

HFNRYK KOSTRZEWSKI
lat 57

P >grzeb odioedzlt się w dniu 16. 03. r. o
godz. 15 na cmentarzu Komunalnym w Sopocia 

Pogrążeni w smutku
łona s dr.iećmi 1 rodziną 

G 5452

Z głębokim ti ’em zawiadrm it że w d' iu 
9. 03. 1982 r /marła nasza najukochańsza Malta 
test cwa. babcia ! p-ababcia

ł t p

ANNA LUTOMSKA
lat 87

Ms.,: św żałobne odprawiona z-ost'> w pią­
tek dn*a 12 03. 1982 r. o godz. 1* w kościele para. 
fla’nym św. Jadwigi w No> ym Porcie 

Wjprowadzei e zwłok z kapjiey sjmenta.rnej w 
Nowj m Porcie w tym Karnym dniu o godz. 16 

Pogrążoną w gięboklm smutku
RODZINA

G.aÓ52

Z głębokm żalem zawiadamiamy, te dnia I« 03. 
82 r. opuścił nas koc’ any. na .ep ** wspamal 
ojc.ec, teść 1 d dek

PAWEŁ LENGNER
Pamięć o N m pozostanie na zawsze w n&^ych 

sercach.
Pogrzeb adoędrie «« w j .u 15 03 82 o gad« 

3 na cmerr Kom i ria m w Sopocie.
Pogrążona w smutku

RODZINA
S-1520

SPRZEDAM

JOWISXA r owego Oferty 
4TŁ7, Biuro OgUoezeń. 80. 
958 Gdansk.

PORTRET Oredn'ow^ecunt 
..Starzec czerwień ” scene 
Eskimosów, typy warszaw 
akich kupców żydowskich 
— inne > dokutn er. t ac j a spad 
ttOT>) — sprzedam. Zaune 
nlę Popluik, SS-f80 Krynica. 
Rewolucji 9(4. P-66

TOKARKĘ rewolwerową 
Rh-32 Orłowo, ul. Lidzky 
42. tel. 81-73-00. G 5591

BAR-rotan. Tel. 86-44-78.
<2 8463

MAGNETOFON MK-531 S. 
Tfll. 12-16 82. po 16. G 6488

IFEKTOWNĄ kanapę 1 2 
fotele Tel. 22-15-89.

G 5575

DECK kasetowy Technics 
M f nowy. Amator, ZK-147 
u ywane. Tel. 56-20-21.

G 5582

Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów 
„PREP ABET — GDAŃSK”

poszukuje kandydata na stanowisko 
Z-CY DYREKTORA DS. TECHNICZNYCH

Zastępca dyrektora ds. technicznych w naszym przedsiębiorstwie kie­
ruje całością zaplecza produkcji.

WY MAG ANE KWALIFIKACJE:
9 wyższe wykształcenie techniczne ! pożądano znajemoćć brnniy mechcnlrz- 

no - energetycznej
# minimum 10 lat pracy zawodowej, w tym 5 lat na stanowisku kierowni­

czym
Wynagrodzenie zgodne z UZP w przemyśle materiałów budowlanych - do 

uzgodnienia.
Stanowisko jest do objęcia w terminie do dnia 1. Oo. br. Dokumenty perso­

no1.ie należy składać w dziale spraw pracowniczych w Gdańsku, ul. Oaar- 
na 116.

Dodałkowe -nforrracje można uzyskać telefonicznie pod nr. 31-30-81 wew 
14 lub 58.

______________ _______________________ K-1233

MOTORYZACYJNE

POŚREDNICTWO samocho 
dow« poleca: kupno, «prze 
caż sam ‘«nę sam o chodów 
Telefony #S' 2)5«. «4*-,T4

OJ»»

KAROSERIĘ i yęSc .0« 
Forda 2.8 I-, 19TO- -74 —
spTzedam Tel 81 -13 -36 
godz. 17—f. G-3T17

FIATA 120p odołór z Pbi 
m XBbvtiu — sp.-zedam. Wie 
ki. rc7«w ;1 Spółd^iei 

cza 28. G-S744

SYRENĘ 05 lub 10S L, od 
biór W PolłlKWbj I« 
s-rrzedam Te! 51-26-57.

G.nm
TARPANA niedrogo — 
sprzedam. Pomsn 1 -eds 
Łęgowo 111 0-S2B

MERCEDESA 17# D. rok 
l»7i - apr*«dsra. Ofe^y 
5305. B in o Og<osxeń R »» 
Gdańsk

PEUGEOT K 604 — apTue- 
dam Oferty ST i Biuro 
Ogłoer-*ń • 36« Gdan»V

MERCEDESA 200 D, rok
1975 — sprzedam. Tel. Sta
rogard Ga. 221-9J. G »497

FIATA I2bp 1976 r. — spr/e
dam, Tel. 41-68-55. do go-
dzi--.- 18. a 5544

VOLVO i4f eombi — SDr~e 
dam. Tel. K. G-5337

FIATA 126p. po wypadku 
orar karoserię «przedai i. 
Tel. 52-02-47 G 5586

I OKAI.r

SWiDWIN |Jio; koeraliń 
skie) S peko « iuchnw. la 
zienka. c.o. «tal ny,« t*le 
'on, 96 m av-. X p ęl o. re 

i eruę r.a mniejsze na tra
«1* Weihe-O' 9
rei 96.34 84 po *

0-482*

ODSTĄPIĘ Dokó*. Płatne z 
gory. Tel JWf-öo -4* G-F72

1TIESZK ANIE własnościo­
we cenWum Gdyni, zam:« 
nia na większe może być 
kw aterurkov« w Gdyni 
Tel J#-** M G i3i

S \MODZIELN»GO miesz­
kania poseukuie pły mający
* ''Odcina. Tel. 22-39-55.

a I7ST
MIESZKANIE do wyna |ę- 
•la Tel. 41-67-11, go'i . 17 

26. G 5571

FALOWILC zteropoko
Jowe, zamienię na dwa mle
• ’tania, Tel. 57-80-18.

O 5565

PRACA

ZATRUDNIĘ kobiety, męż 
czym w -D*iortniciwie. Ol- 
•zvnka isl ZursaMka H.

G-4984

PRZYJMĘ <Jo Diacy kobie­
cy mężcea*r. do lat W 
D'z r produkcj artykułów 
z tiwoazyw so cznych. E' 
gen! iu; Bańko. Gdansk ul. 
lelltkw.eakoi nr t G 5246

Hf OF'. A zatrudnię okreeo 
a o Gdańsk -Przymorze, jl 
S^cze.-.nska w *tponę Za- 
•av ogrodnic* w o. Bucior.

G-5310

PRZYJMĘ do piekarni eks 
pedlentkę, piekarza i sprzą 
.aczkę. Gdańsk, Podwale 
Staromiejskie 82. G 5445

WARSZTAT / rzemieślnicze 
w* Gdvnl i Pruszczu Gdań 
skim zatrudiilą pracownice. 
Tel. 22-39-43. G 5522

KELNERKĘ zatrudnię za­
raz Karczma Michał,
Gdansk, Jana z Kolna 8.

G 5563

NAUKA

ASYSTENT udziela korepe 
ty cji — matematyka, fizy­
ka chemia Tef. 52-27-46.

G_34023

WYTNIJ - ZACHOWAJ!
TELEGRAMI

Uprzejmie zawiadamiamy P.T. Klientów 
o otwarć.u sklepu motoryzacyjnego i 
„1001 drobiazgów”.

Polecamy
elementy blacharskie nadwozia oraz błot­
niki z tworzywa, wszystkie typy.

Sopot, Dzierżyńskiego 56.
ZAPRASZAMY I

G-5085

ROŻNE
KOBIETY i męłemn w 
gospoda stw.e ogrodni-
c ’ym Zygmunt Siek Ko 
sak owo. dojazd a utobusem 
*48 1 144 z Gdyni. G 6424

MASZYNISTKĘ nt pól eta 
tu se^r ldni ośrodek nauko 
wc. -badaw'czy. Oferty Wll 
— E uro Ogłomet. 8C -9f>8 Gdań«k

USŁUGI felev,ri.zyme Tel 
24-05-67. S-77

TAPI CERKA dizwi obicia 
blacha, blokady przecivT- 
w’amaaüc’ve. usaoaelnianäe 
okien. Tel »2-32-76 G-4130

PRZEPROWADZKI.
4^-60-94

Tel.
0-3374

MERCEDESA' 200 D 1974 
rok — sprredar... Gd^-nia 
KomardoT’ka 23 m. 1.

G 884

KUPIĘ

RONY PKO Teł 38-?« -Tt
Tylko rd g 14—2* 0-8244

KOMUNIKAT
l PMJ4. ODBIORCY G4ZI ^IFYINFOO 

W OU4VSK. -SL CH ANINipi 
Pomorski* /’»kłady Gazów T'ctwa w Gdańsku infoi. 

n Jj.. że w związku z awarią gazociągu średniego 
ciśnienia dor-rowadzająceg/-, gar do ofiedla nsstapi dnia 
12. 03 ff od gc 8 00 io 14 00 przerwa w do­
staw'-» gaz i dla odbiorców miebZikających w budyń, 
«acta przy ulicach: Ll=7tk. Padere*vr.-riego. Cza>kow­

ego, Otwarte. Kam.ń*iklego. Noskowskiego, Haga. 
Inlego. Powrs ańró- Wars^av rkich Beethovena od 
r. 1 do nr. K-1219

Przedsiębiorstwo Konserwacji 
Urządzeń Wodnych i Me!:oracyjnych 

w Pruszczu Gdańskim 
ZATRUDNI NATYCHMIAST

ze skierowaniem# Wydz. Zatrudnienia
• kierownika magazynu wielobranżowego
• megazyniera
• kierownika działu zaopatrzenia

Wymagane wykształcenie wyższe lub 
średnie oraz 6 lat praktyki. Bliższych infor­
macji udzieli dyrekcja przedsiębiorstwa w 
Pruszczu, ul. M. Fornalskiej 3?, telefon 
82-20-83.

K-1077
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Zamieszczony onuej fiń­
ski znaczek należący do sta­
łej serii o nielimitowanym na 
Wodzie zol., jował 15 I te­
goroczne fińskie emisje po­
cztowe. Motywem znaczka 
jest północna strona brednia 
wiecznego zamku Häme, 
znajdującego się w obrębie 
Himeer.Pnna, najstarszego 
miasta pojezierza, w płd. 
Finlandii.

mry
mm*... " /*. >■ i 

< 
« 
i 
«

IS&. WSÖ J
k SUOMI FINLAND-;

Zamek Häme wzniesiono 
prawdopodobnie po wypra­
wie możnowładcy szwedzkie 
go joria B.rgena w 1260 r. 
ce<em umocnienia szwedzkiej 
władzy na zdobytych tere­
nach. W XIV w. fortyfikacje 
zostały uzupełnione nową 
budowlą i kwadratov.ymi 
wiecami z cegieł na starych 
fundamentach z kamienia 
Odrestaurowany, stanowi obec 
nie atrakcję dla turystów 
przybywających do miasta 
Hämeentinna, miejsca uro­
dzenia i pracy znakomitego 
kompozytora Jana Sibeiiusa.

Nominał na znaczku 0.90 
mk Jest ustaloną od stycznia 
bt. zmienioną taryfą za wy­
syłkę kart pocztowych w o- 
blogu krajowym i skandyna­
wskim. Opłata za list wynosi 
1.10 mk.

Tematy kolejnych emisji w 
styczniu I lutym to: 200 lat 
fińskiego czasopiśmien­
nictwa, parki narodowe, sztu 
ka stosowana (dywan ścien­
ny), w które] Finowie zyska­
li międzynarodowe uznanie.

Poczta holenderska rozpo­
częła swe emisje wydaniem 
1Ć I znaczka o nom. 65 c 
na 350-lticie uniwersytetu w 
Amsterdamie. W Danii rów­
nież w styczniu ukazał się 
znaczek z portretem królo­
wej Małgorzaty II. Nominał 
1.60 kor.

Kolekcjonerom tematyki 
harcerskiej sygnalizujemy, ie 
w Końcu ub. roku poczta 
wyspy Mc*n wydala 5-zracz- 
kowq serię poświęconą 75~ 
leciu skautingu na tej wyspie 
i 125 rocznicy urodzin Baden 
Powello, założyciela ruchu 
skautowego na świecie, od 
którego wzięło początek i 
nas2s harcerstwo założone 
Przez A. Małkowskiego.

W oczekiwaniu na nowe 
polskie znaczki przypomina­
my o tematyce najbliższych 
z zaplanowanych emisji. Se­
ria 6-znaczkowa w 100 rocz­
nicę śmierci Ignacego Łuka- 
siewicza, pioniera naszego 
przemysłu naftowego i auto­
ra pierwszej lampy naftowej 
zaprezentuje różne typy 
lamp.

«

GDYNIA, najbardzl•/ morski• z naszych mor 
sklch miast, ni* ma (w ostatnich latach 
przynajmniej) szczęścia do gaset, czy cza- 

soprsm, pozostając w .y/n względzie wyraźnie w 
clarlu Gdańska (gdzie mieszczą się np. redakcje 
wszystkich pism codziennych regionu), czy... stoli­
cy (gdzie wydawane jest... „Moru“). A bywa­
ło... Nie mówiąc już o tym, ie pierwsza po wy zwo 
leniu codzienna gazeta na polskim Wybrzeżu 
„Dziennik Baltycb"' - ukazała się właśnie w Gdy­
ni. Za to przed wojną... -owcy wyłkiają około 
stu tytułów wychodzących tu gazet I periodyków 
— łączne ze „Swatem Pomorskim", Niestały, zna­
komita większość z nich przepadła bezpowrotnie, 
zachowały się iylko tu I ówdzie pojedyncze egzem 
piórze, bądź... fotokopie nawet.

Wśród iurna li stycznej produkcji lat przedwo­
jennych wyróżnia się jeżeli nie poziomem, to w 
każdym razie zadziornością, bogactwem porusza­
nych zagadnień tygodnik „Torpeda", noszący 
zresztą dość niecodzienny podtytuł: „Oczy I Uszy 
Gdyni". Wychodzi1 w latach 1936-37, przecho­
dząc zresztą w krótkim swym żywocie rozmaite 
koleje losu, wytyczane... względgml głównie fi­
nansowymi. „W razie wypadków, spowodowanych 
silą wyższą, Administracja nie odpowiada za nie­
dostarczenie pisma" — zastrzegali się edytorzy, z 
drugiej strony informując, Iż „Tcpedę" można 
nabyć za 25 groszy w całym kraju — w kioskach 
l na dworcach kolejowych. Czy tak rzeczywiście 
było, nie sposób dziś dociec.

Trzeba przyznać, Iż „Torpeda", firmowana przez 
Józefa Dobrostańskfego I Mikołaja Arciszewskie­
go fzapełniającego zresztą swymi karykaturami

prawie każdy numer} już od momentu swych na­
rodzin — w kwietniu 1936 r. — wiele uwagi po­
święcała kształtującej się dopiero polskiej myśli 
morskiej. Opowiadała się więc redakcja np. za 
budową polskiej stoczni zdolnej budować własną 
flotę wojenną i handlową, wiele uwagi poświęca­
ła rozwojowi Gdyni — miasta, które dopiero się 
narodziło, a już zajmowało pod względem obszaru 
czwarte — po Warszawie, Wilnie i Poznaniu — 
miejsce w kraju, lansowała budowę własnego ką­
pieliska morskiego, konkurencyjnego wobec Sopo-

„Tirpeda"... 
częsts w celi

tu: „Wada tu czysta I w niczym nie ustępuje w 
czystości wadom np. w Sopotach. W Oriowe 
już w tym roku rozpoczyna się budowa łazienek 
na wzór „Ostendy...".

Sprawy Orłowa żywo Interesowały red akt o/ów 
„Torpedy". W numerze 37 z 12 września 1937 
całą kolumnę tytułową zajmuje karykatura (oczy- 
wlście Arciszewskiego), przedstawiająca reprezen­
tację O,Iowa w Radzie Miejskiej. I podpis: „Nie

zawsze się taka okazja nadarza, by zgodnie ra­
dziły Osiedle i... plaża". W innym numerze ry­
sunek pt „Gdyńskie Herculanum" / podpis: „Je­
den z ofiarnych właścicieli nieruchomości przy 
ulicy Perkuna w Oiłcwle Morskim „przebudował" 
własnym sumptem część swojej willi na romanty­
czne nowoczesne miny, które stały się prawdziwą 
atrakcją turystyczną Orłowa". Jeżeli się nie mylę, 
to ruiny owych ruin jeszcze są do obejrzenia,..

Pismo mocne akcenty kładło na sprawy, jak to 
byśmy dziś powiedzieli, socjalne. Charakterysty­
czny w tym względzie jest artykuł wstępny 1 nu­
meru 26 z 18 października 1936 r.: „Podnieść po­
bory urzędnikom państwowym w Gdyni I", „Naj­
większym hamulcem w rozwoju Gdyni jest nędza, 
w jakiej znajdują się jej urzędnicy państwowi" — 
głosi podtytuł publikacji wyliczającej, ii średnia 
piaca 4 tys. urzędników państowych Gdyni wyno­
si 140 zi, z czego przeciętnie 60 proc. pochłania 
czynsz mieszkaniowy (fakt, li głód mieszkań w 
żywiołowo rozbudowującym się mieście był ogrom 
ny).

„Lata takiej ponurej wegetacji wytwarzają szko­
dliwy typ mafkohtenta. Urzędnik taki staje się 
opryskliwy, niegrzeczny, nieopanowany. Przyzwy­
czajony do normalnej troski o to, co dać jeść 
dzieciom, zaczyna nienawidzieć pieniądz, który 
jest mu niedostępny. Człowieka z pieniędzmi uwa 
za za złodzieja. W dobrze ubranym interesancie 
węszy oszuśta podatkowego". Autor M.A. (zape­
wne znów Arciszewski) w konkluzji domaga się 
40-procentowego dodatku morskiego dia gdyń­
skich urzędników.

UMK

Płaszcze
'fł ' A pociechę spieszę 
j^J donieść, że jeśli cho­

dzi o wiosenne pła­
szcze, .to z czystym sumie­
niem możemy nosić ubie­
głoroczne. Nikt nas nie zga 
ni, bo nic w tej dziedzinie 
się nie zmieniło. Natomiast 
dla własnej przyjemności 
odświeżymy te stare płasz­
cze nowymi dodatkami. 

Ogólna tendencja płasz-

KRZY2ÖWKA 
Z AMONEM

POZIOMO: 1) disewo Kiela­
nie lub koi lea wy. I) na 
wpół wodna kuzynka aaia- 
rviLdry, 9) pierwiastek che 
miczny, II) rodzaj Myróirltni-» 
u dobre wyniki w nwcy, 12) 
■obeU, 14) p.rzygnęb'ająry sen 
a majaki ü, 16) ki ,1 mus, tata­
rak, 16) zawalenie się stroru 
wyrobiska w kopami, 19) tote 
dla wilka morskiego, 20) sieć 
do poicwtii płaniUK, 22) rodnik 
icdnownrtościowy, a takie 
bóstwo Teb, 24) członek Jedne­
go a plemion mongolskich, 2G) 
otwór poetycki, 28) kochanek, 
30) chybione uderzenie w 
gtu-, w piłkę, 31) r, ba, 32) do 
zębów lub butów, 34) bez po­
łysku, 36) larum, 39) do ścina­
nia zboża. 41) preria, 42) hałas, 
zgiełk, 43) armatnie pozdrowię 
nie, 46) dawna nazwa czołgu, 
47) osłona dla kombinatora, 
49) podstawowa komórka spo­
łeczna, 50) zuchwalec, imperty 
nent, 31) czarodziej, 52) stolica 
stanu Georgia w USA. 53) eks­
komunika.

PIONOWO: li styk, kontakt, 
t) część składowa czegoś, e- 
lement. 3) „chodzi” w cylin­
drze. 4) burzliwe Jezioro w A- 
fryce, 5) obawa, 6) rzymski 
Eros. 7) portiera. 8) odmiana 
czerwieni, 11) dawka, 13) oce­
na niedostateczna w gwarze 
uczniowskiej, 15) bokserski u- 
oik, 17) stos atrmowy, 19) 
pełny zestaw, tl) pierwszy o- 
kres ery mezozoiczne'. 23 
rewolucjonista francuski. 25) 
papnga, 26) twardy i ciężki me 
tal. 27) doniosły czyn. 29) i tak 
i wspak rzeka, 31) brak sza­
cunku, lekcewałi nie kogoś, 33) 
osobliwa draka. P) rep—»z* n- 
taeyjna sala wykładowa, lt)

dochody członków rodziny pa 
nująuej, 38) kilimek ozdobny, 
40) sarmacki pna, 41) ciężarów 
ka ze Starachowic, 44) et-iuś- 
ciel amerykański, 45) dygresja, 
47) antonim poziomu, 48) oce­
na.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 18 bm. nadelii 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennik? Bałtyckie 
go” — 80—958 Gdańsk, skrytka 
pocztowa nr 419 — z dopis­
kiem: „KRZYŻÓWKA Z Ar 
MONEM», będą rozlosowane 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z HASZEM

POZIOMO: 1) kobieta, 0) po­
sag 9) Polka, 10) Irena, 11) 
szala, 12) nastrój, 13) trawa. 
15) amory, l7) 'cwarc, 20) zgo­
da, 22) ideał, 23) nebei, 24) 
kares. 25) temat, 29) sabat, 34) 
cygan, 36) uśmiech, 37) indyk, 
38) agape. 39) ,ik«nt, 40) me­
lon, 41) amantka.

PIONOWO: 1) kwiatek, 3) 
b_cda. 3) elana, 4) apasz- 8) 
flirt, 6) pasja. 7) siano. 8) Gra­
żyna, 14) war, IB) mag. 18) 
wydma, 19) całus. 20) zamęt, 
21) dieta, 24) kostium, 25) Ewa, 
27) ery, 28) tandeta, 30) badyl, 
31) tukan, 32) umiar, 33) renta, 
34) chała, 35) gwałt

Ósmego marca święto 
kobiłt

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI: Beata Malattke;
Gdynia; Krystyna Babińska, 
'Od.-Wrzeszcr. " mu Stucckz, 
Gdańsk.

Po odbiór nagród prosi my 
crłwzad ee w Domu Pręty, 
Gdańsk, Targ Drzewna i/i, 
pokój 218, w godz. 10—' V

czowa to pełen luz. Płasz­
cze są miękkie, otulające 
figurę, ciut przyluźne, ale 
z reguły dopasowane przy 
pomocy paska, zawsze z 
tego samego, co płaszcz 
materiału. Paski z innego 
tworzywa w ogóle nie wcho­
dzą w grę — całość będzie 
byle jaka. Nie wchodzą też 
w gre jakiekolwiek usztyw 
nienia i wyrabianie linii 
przez skomplikowane cię­
cia i zaszewki. Nawet w 
lak rygorystycznie ostatnio 
przestrzeganej zasadzie sze 
rokich ramion — odwilż: 
coraz wiecej ramion natu­
ralnych, opływowych (ra- 
glan), coraz mniej podu­
szek, zwłaszcza w tych ol­
brzymich, choć umiarkowa 
ne nigdy nie zaszkodzą, o 
czym świadczy zdjęcie.

Płaszcze są długie, za­
wsze trochę dłuższe od 
spódnic i sukienek, nawet 
wtedy, gdy obowiązująca 
diugość sięga np. do poło­
wy kolana i ani centyme­
tra więcej. Po prostu spod 
płaszcza nie może nic wy­
stawać. Metoda cebuli jest 
w tym przypadku błędem 
w sztuce.

A fasory? Dominują 
dwa: trencz i pikowana ka 
tanka. Trencz wcale nie 
musi byc z popelinopodob- 
nej tkaniny — równie ao- 
brze nadaje się tu miękkie 
sukno czy flausz. Pikówka 
natomiast musi podporząd­
kować się tylko Jednemu 
rygorowi — nawet nie ma 
mowy, żeby nosić ją z pas 
kiem, jakikolwiek by on 
nie był.

Jest jeszcze trzeci rodzaj 
wiecznie modnego wiosen­
nego okrycia, lecz skoro 
dotąd się u nas nie przy­
jął, to trudno przypusz­
czać, by teraz, gdy z ma­
teriałami krucho, zrobił 
furorę. Mowa oczywiście o 
pelerynie, niestety, dziś co 
najmniej dwa razy obszer­
niejszej niż w ubiegłym 
roku. (J. C.)

im
ocL kuchni.

Dziś proponujemy naszym 
Czytelniczkom pocuszki ka­
puściane. Nie są zbyt pra­
cach łone, a mogą stanowić 
pewną odmianę w codzten- 
nycn posiłkach.

A zatem należy przygoto­
wać: 1 kg surowej kapusty 
białej, 3-4 łyżki mąki, 5 ły­
żek tłuszczu do smolenia, 
szklanką muska, 2 jaja, 
piepTi, sól i cukier do ima 
ku.

Kapusta oczyścić 1 uszko­
dzonych liści, opłukać i drob­
no posiekać, usuwając głąb 
i grube „nerwy", zalać 
szkkmką mleka i dus ć pod 
przykryciem często m’esza- 
jąc.

Jaja umyć, wybijając ze 
sknrupefc oddzielić żóftka od 
blotek, Wystädzonq kapustę 
wymieszać z żółtkami I mąką 
i ub*tq praną z białek. Do­
prawić ao smaku, dod sjąc 
sól, pieprz i cuk er. Masę 
dobrze wymieszaną kłaść 
łyżko na rozgrzany tłuszcz. 
Zarumienione płucu s^k! po­
dawać z kwaśnym mlekiem, 
sosem grrybawym lub ke­
czupem..

Placuszki te zmienią ra­
dykalnie smak jeśli do masy 
doda się nieco oduczonej ce 
boli, koncentratu pom etero­
wego lub kHkancscte dkg 
drobne pokrojonej wędliny.

(kok))

„Kombi” na estradach Europy
YJĄTKOWO bogatym 
i atrakcyjnym kalen­
darium ortystycznym 

1981 roku może się poszczy 
cić popularny pilski zespół 
„Kumbi", który już w stycz­
niu minionego roku znatezł 
się na promocyjnej liście PA- 
GAP.TU, obok wielu innych 
czołowych wykonawców. W 
ciągu stycznia i lutego ub. 
roku zespół nagrywał drugą 
płytę długogrającą dla „Wl- 
FONU", którą zatytułowano 
„Królowie Życia". Również 
w lutym nastąpiły zmiany w 
składzie personalnym zespo­
łu: miejsce dotychczasowe­
go perkusisty Jona Pluty zo

Szachu
MfiEM ...

ZADANIE NE 463/3 
Mat

' w ośmiu posunięciach
Ostatni* udanie konkunu 

marcowego przeznaczonego dla 
kobiet z okazji 8 Marca druku 
J«imy dziś. Jest to ośmiocho- 
dówk/ Nadieżdr Loentjewy — 
radzieckiej proolemistki.

Za rozwiązanie w terminie 
10-dniowym — trzy wunkty.

KONKURS DRABINKOWY

Wyniki konkursu obejmują 
zadania od nr 45 do 455. Zad.
451 jest nierozwiązalne i dla­
tego wykluczyliśmy je z kon­
kursu Nagrody zdobyli: Tere­
sa i Wiesław bukowscy. Kry­
styn? Baranowska, Barbar» 
Tumalkiewicz, Bolesław Glży­
wa cz, Ryszard Grzesiak. Bog­
dan Mrozek, Kazimierz Paź­
dzior i Andrzej Wątków i ki. 
U śród tych ośmiu zwycięz­
ców rozlosowaliśmy 3 główne 
n grody — szachy magnetycz­
ne, które przypadły: p.p, A\- 
KOWSjKIM, k. PA-ŻDZIORO 
W1 i B. MROŻKOWI. Pozo­
stałe osoby otrzymają premie 
książkowe.

Podajemy rozwiązania. 7AD.
452 (P, Babica Mat w s dos.):
1. c! Kd3 2..KI2 K:c3 3. Ke2 Kd; 
4. W:a3+ Kb2 5. Kd2 Kd! 6. 
Wb4mat, ZAD. 453 (Mat w 3 
pos.j: I.Kh2 Kai 2. Hd4 K 3. 
HalX. Jeśli I... Kf2 2. H:d2+ 
K 3 fn.1) 3. ■ u2X, przy 1... f3
2. He3+ Kfl 3. HglX xAD, 434 
.nw 3 pos.): I. Wf5 c5 2.S: 
c5+ K:e7 3. Hf8m at. Jeżeli I... 
K:d7 to 2. Gc5 Ke6 3.HC8X. 
l>rzy I... K:f5 nastąpi 2.H:c6 z 
matem przy I... K »7 2.Hf8 > 
K:d7 3. Wf7 mat. Te dwie 
zgrabne trzychodówki podo- 
oały się naszym czytelnikom.

ZAD. 455. Kolejna supermi- 
niaturka. Chochlik drukarski 
spowodował błąd w ustawie­
niu szachownicy, ale nasi czy­

telnicy podali prawidłowe od­
powiedzi A więc: I.K-8 b5 2. 
Hc3 b4 3. H:LJX Po . Ka5 
2. Hd7 Kat 3. Ha 4 mat. Gdy 
t.. b5. (o 3. Ha7 n

Gr itulujemy wszystkim zwy 
eięzcom i zawiadamiamy jedno 
cześnie, że nagrody (szachy i 
«laäkl) należy odbierać w 

DOML PRASY na II piętrze 
pok. Nr 21J, tel. 31-50-41 wew. 
181.

WIEŚCI z ELBLĄGA
Jak informuje p. Bogdnn 

S1VPOÄ, sezon szachowy w El­
blągu. po dwumiesięcznej 
przerwie — został wznowiony.

W lutym zakończone zo itały 
rozgrywki drużynowe o mis­
trzostwo okręgu. Tytuł mis­
trzowski po raz szósty pod 
rząd zdobył elbląski START 
gromadząc 38,5 pkt. (z 48 mo­
li) ych). Wicemistrzem woje­
wództwa po raa trzeci został 
zespół POGONI z Prabut, wy­
przedzając w ostatniej run­
dzie RZEMIEŚLNIKA — El­
bląg.

W ramach 37 rocznicy wy­
zwolenia Elbląga odbyły się 
dwa turnieje błyskawiczne. W 
pierwszym grało 36 zawodni­
ków w finale zwy cif żył a- 
ktualny mistrz okręgu JA­
NUSZ STĘPkEST — 8 ;jkt. Z 
(11) przed B. SI WONIE M — 
7.5 pkt., i S. BE CZKIEM — 
7 pkt.

Diugi turniej zgromadził n_ 
staicie 42 szachistów. I miej­
sce <;ajął znowu J. STĘPIEŃ 

pkt, (z 11). II—III podzie­
lili junior JAROSŁAW DU­
TKA i STANISŁAW BUCZEK.

JERZY DRESZER

W tych dniach zmarł zasłu­
żony trener szachowy, sześcio­
krotny mistrz Wybrzeża gdań­
skiego. uczestnik finału mis­
trzostw Polski, znany na Wy ­
brzeżu dziMacz JERZY 
DRESZER.

Zmarły był doskonałym zna­
wcą teorii szachowe], wycho­
wa! ~ałą plejadę młodych ta­
lentów . w naszym woj-wóuz- 
twie. Dzięki ukończeniu 
Szkoły J. Dreszera nasi 
juniorzy zdobywali kilka razy 
mistrzostwo drużynowe Polski 
w II i I lidze. Dreszer wiele 
lat był liderem FLOTY, w 
której to drużynie występo­
wał wiole razy w meczach kra 
jowych i zagranicznych.

Warto by okręg gdański po­
myślał o memoriale J. Dre­
szera. elem utrwalenia w pa­
mięci Jego zasług dla sportu 
szachów egol

Cześć Jego pamięet!

jql muzyk z SBB Jerzy Pio­
trowski. Już w odnowionym 
składzie „Kombi" odbył tou- 
rnóe koncertowe po Polsce 
południowej.

Marzec i kwiecień — to 
kolejne koncedy w Budapesz 
cie, Dreźnie, Rostocku | Mag 
deburgu oraz nagranie reci­
talu telewizyjnego dla „Stu- 
dia-2". W maju „Kombi" 
występował na fustiwoiu 
„Rock-Airenof” w Poznaniu 
koncertach w Oberhausen 
w RFN. Czerwiec i lipisc — 
nagranie znanych już dziś 
przebojów „Przytul mnie” i 
„Piękna Szalona", a także 
koncerty w NRD (m. in. 
Linkk, Drezno I Kaii-Marx- 
-Siadt) oro2 w Bułgarii. 
W sierpniu członkowie zes­
połu eapoczvwali przygoto­
wując się do dużego tojrnćp 
koncertowego w Związku 
Radzieckim, które zrealizo­
wał we wrześniu I paździei - 
nitm występując z wielkim 
powodzeniem w Moskwie, 
Leningradzie, Woroneżu, Or­
le, Murmańsku, Archanalel- 
sku, Jarosławiu I Władimi­
rze. W listopadzie „Komb'" 
wyjechał na promocyjne tou 
rnće koncertowe oraz nagra­
nie płyty sicglovei do Szwy 
cjł („Victoria Hotel" i „Wspo 
mnienia z pleneru"). Wresz 
cie w grudniu Ton Dress przv 
znał zesoołowi „Zioła Płytę" 
za singiel „Taniec w srońcu". 
W 1981 roku na listach prie 
bojów miesięczniKa NON- 
STOP, audycji „Radiokurier" 
oraz „Studia Gama" znaloz- 
ły się m. H.: „Taniec w
słońcu”, „Ostatnie Safari", 
„Wejdź siostro" I „Wstawaj, 
wstawaj".

Jak poinformował Woj­
ciech Korzeniewski z impre­
sariatu zespołu — „Kombi" 
w grudniu ub, roku wystąp:'! 
w warszawskiej Soli Kongre 
sow ej z koncertami na 
rzecz powodzian. W chwili o 
becnej „Konr.bi" przeby wa 
na 3-tygodr iowym tournóe 
w Holandii, o w Kwietniu br. 
nagro płytę długogrającą 
dla firmy fonograficznej 
SVENSKA MEDIA w Sartek- 
hotmie. (A. Męt.)

morski
FLOTA SZWEDZKA

Jak podaje szwedzki 
biuletyn informacyjny SIP, 
nośność fioły sxwedi 
kle) na początku roku wy 
nosiło 5,5 min ton, pray 
czym pod banaeram’ pry 
v atnych armatorów pły­
wały statki o tonażu 4,2 
min DWT. W porównaniu 
z 1976 r., ydy armatorzy 
dysponowali flotą o noś­
ności 13 min ton, jest to 
spadek o 68 proc. Rów­
nocześnie jednak handel 
zagraniczny naszego póf 
nocnego sąsiada korzysta 
w coraz większym stop­
niu z usług obcych arma

torów, którzy w ekspor­
cie szwedzkich towarów 
partycypują w wysokości 
37 proc. Z drugiej strony 
flota pod banderą Szwec 
ji przewóz] zaledwi«, 30 
proc. ładunków własnego 
handlu zagranicznego. Po 
łowę wszystkich wpły­
wów floty szwedzkiej 
przynosi tonaż trampowy.

TYSIĄC DAT)
Z JEDNEJ RYBY

Niezwykły połów udał 
się Japońskiemu ryoako- 
w| Nokamurze, w sieci 
którego wpadła olbrzy­
mich rozmiarów makre­

la. Miała ona ok. dwóch 
metrów dfugoścl I waży­
ła 200 kilogramów. Ta­
kie okazy iego gatunku 
ryb zdarzają się raz na 
250 tys. makreli. Szybko 
obliczono, że z te] Jednej 
makreli można przygoto­
wać tysiąc porcji „sasi- 
m!" — najbardziej popu 
lamego w Japonii dania 
rybnego.

ROPA W TANKOWCACH

Wedłuą danych londyń 
sklej gazety „Lloyd's 
Ust" 56 wielkich zbiorni­
kowców wykorzystywa­
nych jest obecnie do ma 
gazynowania ponad 100 
min baryłek ropy nafto­
wej. W najbliższy-r. cza­
sie —> przewiduje wspom 
niane pismo — ilość ta 
zwiększy się o 30—50 
proc. Najwcześniej pra­
ktykę magazynowania ro 
py w zbiornikowcach roz 
poczęła Japonki, ok. czte

AVADOmtAM KAföTOPYM DZIEŃ ” 
KOMET. TYLKO 60PZ/NĘ STAŁAM

Film*Film*F58m*Film*Film* Film
Na erlinale
l s 4IELE firnów, a je- 
Mt dnocześnie znikoma 
w^ liczba dziel napraw­

dę wybitnych czy choćby 
oryginalnych — oto jak 
można najkrócej schara­
kteryzować zakończony w 
ostatnich dniach lutego 
XXXII Międzyn irodowy 
Festiwal Filmowy w Ber­
linie Zachodnim. Filmów, 
prezentowanych w sied­
miu sekcjach, organizato­
rzy istotnie nie poskąpili: 
doliczono się przeszło 700 
tytułów. Trzeba było wy­
bierać, poszukać najcie­
kawszych spośród wyświe­
tlanych na ekranach kilku 
nastu kin festiwalowych i 
na Targach Filmowych.

Najwięcej widzów miały, 
oczywiście filmy prezento­
wane w głównym przeglą­
dnę, w kinie „ZOO - Pa­
last". Było ich około pięć 
Jzies.ątki, w tym dwadzie­
ścia pozycji fabularnych i 
osiemnaście krótkometra- 
żowych dopuszczonych do 
konkursu. Trzeba podkre­
ślić, że — na tle raczej 
szarej rzeczywistości festi­
walowej — doskonale wy­
padły filmy z krajów so­
cjalistycznych podejmowa 
ły ciekawą tematykę, wy 
różbialy się ambicjami i 
poziomem artystycznym. 
Zwracali na +o uwagę o- 
becni na festiwalu kryty­
cy, dostrzegło międzynaro­
dowe jury, któremu prze­
wodniczyła gwiazda holly- 
wodzka Joan Fontaine, 
a w którym zasiadali rów 
ni et m.in. radziecki teore­
tyk kina Władimir Basi a- 
kow, francuska aktorka 
Brigitte Fossey, reżyserzy:

węgierski Laszlo Lugossy 
i indyjski Mrinal Sen.

Sięgnijmy jeszcze raz do 
liczb: na dv anaście tytułów,
które znalazły się na liśc:e 
nagród oficjalnego jury, pięć 
-to filmy zrealizowane pizez 
twórców z krajów socjalistycz 
nych. Oprócz uhonorowanego 
drugą w hierarchii, nagrodą 
specjalna jury („Srebrny Nie­
dźwiedź”) filmu polskiego „Dre 
szcze”. w reżyserii Wojciecha 
Marczewskiego (który otrzy­
mał ponadto nagrodę
FIPRESgCI, nie licząc dwu po 
mniejszych), były to nagrody 
dla aktorki Katrin Sass, gra­
jącej w filmie NRD „Poręka 
na rok” reż. Hermana 7-.no- 
ebe i dla węgierskiego twór­
cy reż. Zoltana Fabri za je 
go scenariusz do filmu „Re­
quiem”. Film ..Defy” ukazuje 
samotną matkę niedojrzałą do 
udźwignięcia trudu wychowa­
nia trójki dzieci, węgierski 
zaś jest dramatem psycholo­
gicznym. historia miłosna, na 
któ-ą kładzie się cień okresu 
kult-i jednostki, cierpień osób 
bezpodstawnie represionc wa- 
nych. Jedno z honorowych 
wyróżnień przypa Ho radziec­
kiej realizatorce Iskrze Ba- 
blcz za głęboko humanistycz 
ny film „Mężczyźni” — o do 
broci prostych ludzi, kierują­
cych się w życiu odruchem 
serca.

Zwycięzcą w kon­
kursie fabularnym i 
zdobywcą Grand 
Pr-x został czołowy twór­

ca zachodnioniemiecki Rai 
ner Wignor Fassbinder 
za film „Nostalgia Wero­
niki Voss”. Podczas ogła­
szania nagrody część wi­
dzów biła brawo, część 
gwizdała i buczała. Na - 
wet na tle dotychczasowe­
go doroDKu tego reżysera, 
..Nostalgia” jest istotnie 
utworem aość dziwnym. 
Nakręcony na taśmie czar 
no-białej, jest rodzajem pa 
stiszu tandetnych dreszczo 
wców z lat czterdziestych.

ry lata temu. Obecnie 
kra] ten magazynuje w 31 
dużych tanke wcach 55 
min baryłek ropy. Mówi 
się Jednak, ie potrzeby 
Japonii siego ją 180 min 
baryłek ropy, zmagazyno 
wanych w ok. 100 tan­
kowcach. Drugim krajem, 
wykorzystującym zbędny 
tonaż zbiornikowców do 
magazynowania rezerw 
ropy, są Stany Zjedno­
czone, przy czym przo­
dują w tym dwa koncer­
ny „Stondard Oil" I „E- 
xon".

LOSY SZTUCZNEJ 
WYSPY

W RFN zaprojektowa­
no sztuczną wyspę, kió- 
ra miała służyć jako pla 
ża, hotel, restauracja i 
posiadać własny napęd. 
Średnica wyspy miała 
mleć 27 metrów, waga 
— 40 ton. Jednakie w 
trakcie budowy kadłuba

tej „wyspy" koszty wzro­
sły w lak wielkim stopniu, 
że autorzy projektu od­
stąpili od pierwotnej idei 
i sprzedali sztuczną w/s 
pę jednemu z instytutów 
oceanograficznych RFN. 
Obecnie wyspa — „ta­
lerz" wykerzyst^-wana 
jest do transportu I ma- 
gazynowąnia ryb.

„KSIĘŻYCOWY" KAMiEN

Niezwykle rzadki mine 
iał, składem chemicznym 
w dużym stopniu przypo 
minajgey grunt księżyco­
wy, znaleziony został 
przez uczonych duńskich 
na wyspie Disco, nieda­
leko wybrzeży Grenlandii. 
Minerał ten składa się 
m. in. z pierwiastków że 
laza, magnetytu, tytanu 
i tlenu. Minerał powstał 
prawdopodobnie ok. 
min lał temu w wyniku 
działalności wulkaniczne).

Tytułowa bohaterka, ex - 
gwiazda wytwórni UFA. 
głęboko przeżywa załama­
nie swej kariery artystycz 
nej, szuka zapomnienia w 
narkotykach podsuwa­
nych jej przez demoniczną 
lekarkę.

Jeszcze parę ułów o pozosta 
łych laureatach główni igo Ju­
ry. „Srebrnego Niedźwiedzia” 
dla najlepszego reżysera sdo- 
byl MARIO MONICELLI za ko 
medię kostiumową „Markte 
deU GriUo”. której akcja le­
czy się w Rzymie podczas *- 
kupacji wojsk Napoleona. Ty 
tulowego bohatera gra Alberto 
Sordi, papieża Piusa VII
Paolo Stojjpa. Film jest 
bejsko - rubaszny, liberiynski 
i — chwilami wulgarny. Na­
grodę dla najlepszego aktora 
podzielono między MIC HEL A 
PłCCOLl, grającego w filmie 
„Dziwaczna historia” reJu 
Pierre’a Granier — Deferre i 
Szweda STELLANA SKAR5 
GAARDA z filmu „Prymityw­
ny morderca’* reż. Hansa Ąl- 
fredsona. Honorowe wyróżnię 
ma przypadły nieudanemu ra­
czej filmowi amerykańskiemu, 
skądinąd utalentowanego reży 
sei a Sydneya Pollacka „BEZ 
ZŁYCI ZAM1A3ÖW” z fau­
lem Newmanem i Sally FteU* 
(akcja toczy się w środowisku 
dziennikarzy prowincjonalnej 
gazet) goniącej za sensacją) 
i zupełnie banalnemu utwór« 
wi australijskiemu o ambi­
cjach społecznych „ŚMIERĆ 
ULICY ANIOŁOW” ret. Donal 
da Ciombie. Z filmów pomi­
niętych przy podziale nag“ód 
najbardziej żal bezpretensjo­
nalnego holenderskiego filum 
rei. Bena Verbonga „DZIEW­
CZYNA O RUDYCH WŁO­
SACH”. Utwór t'n iest h Hera 
złożonym bohaterce antyhitle­
rowskiego Rucha Oporu w 
Holandii, studentce, komunl- 
stce HANNIE SCHAFT zamor 
dowanej przez gestapo.

NA otwarcie festiwalu 
wyświetlono francus­
ki film „1000 miliar­
dów dolarów" — o ram at 

polityczno - kryminalny re 
żyserii Henri Verneuila, 
w którym miody dzienni­
karz wypada na tiop zbrod 
niczych machinacji mię­
dzynarodowego koncernu i 
jego dawnych powiązań * 
hitlerowską III Rzeszą.

Drugim ważnym nurtem 
XXXII Berlinale było Fo­
rum Młodego Filmu, obej­
mujące dzieła nowatorskie, 
eksperymentalne, zapom­
niane pozycje archiwalne 
— słowem filmy dla ambit­
nego widza. Wśród 57 tytu­
łów proponowanych na fo­
rum znalazł się m. In 
ostatni film zmarłego nie­
dawno Glaubera Rochj 
„Wick ziemi”. W zestawie 
filmów francuskich znalazł 
się kolejny film o okresie 
okupacji we Francji „La 
guerre d’un seul hutnme”, 
w którym jego twórca Ed- 
gardo Cozannsky powiązał 
zdjęcia i kadry oficjalnej 
kroniki filmowej z tekstem 
dziennika niemieckiego pi­
sarza nacjonalisty Ernsta 
Jürgera.
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